
Mech żyje 22 Lipca, dzień powstania Polski

Nagrodzenie przodujących ludzi Stolicy
Prezydium Stoi. Rady Narodowej na wniosek sądów konkursowych 

pod przewodnictwem Z Dworakowskiego, przewodn. Komisji Kultury 
przy Prezydium Rady Narodowej, przyznało doroczne nagrody m. st. 
Warszawy na rok 1951. w wysokości po 8 000 zł.

Dwie równolegle nagrody za odbudowę Warszawy przyznano Stani
sławie Szarllrtskiej -  wykwalifikowanemu murarzowi — za pionierską 
pracę w budownictwie mieszkaniowym W arszawy oraz In# Stan is ław ow i 
Jaczynowskiemu — za wybitną działalność organizacyjną w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego na terenie Warszawy;

nagrodę naukową dr Stanisławowi Herbstowi za pracę naukową pt. 
„Ulica Marszałkowska'*;

nagrodę literacką -  Aleksandrowi Maliszewskiemu — za całość do
tychczasowego dorobku pisarskiego, ze szczególnym uwzględnieniem 
sztuki o Warszawie pt „Wczoraj i przedwczoraj“ ;

nagrodę muzyczną -  Edwardowi Olearczykowi za dotychczasowe osią
gnięcia twórcze w zakresie kompozycji pleśni masowej;

nagrodę plastyczną -  Tadeuszowi Cleślewsklemu (ojcu) -  za cało
kształt działalności artystycznej, od lat kilkudziesięciu ściśle związanej 
z Warszawą;

nagrodę za twórczość dla dzieci -  Marli Kownackiej -  za całokształt 
działalności artystycznej, związanej z Warszawą I postępowym nurtem 
w dziedzinie wychowania dziecka.
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NASZA PRACA 1 WALKA
Ta w Europie najob

fitsza ziemia, która by dzi
siaj być powinna najbogat
szą, nosić na sobie narody 
najwspanialsze... i żywić o- 
kolo 30 milionów ludzi — 
ta wielka ziemia jest w 
Europie najuboższą... od lat 
tysiąca nie pomnaża się, 
ale tylko kiśnie na niej k il
ka milionów ludzi.

Któż jest tak srogim nie
przyjacielem tej ziemi? 
Któż trzyma Polaków w 
tym niedołęstwie?... Szlach
ta w Polsce na bezprawiu, 
na krzywdach, na szkodli-. 
wych krajowi przywilejach, 
na niewoli rolnika gruntu
jąc swoją wielkość, staje 
się w Europie słabą, wzgar
dzoną, od przemożnych ła
ski, albo od ich gwałtu za
wisłą...“

W tych słowach, napisa
nych u schyłku X V I I I  stu
lecia, zawarł tragiczną pra
wdę o szlacheckiej Rzeczy
pospolitej — Stanisław Sta
szic. Taka jest prawda dzie
jów Polski aż do dnia M a
nifestu Lipcowego.

Przeciwko tej prawdzie, 
przeciwko krzywdzie spo
łecznej buntowali się naj
lepsi synowie Polski.

I  oto wyśniona w ich ma
rzeniach Polska powstała. 
Dnia 22 lipca 1944 roku zła
mana została na zawsze w 
Polsce władza wyzyskiwa
czy. Powstała Polska Ludo
wa.

Obchodzimy siódmą rocz
nicę ogłoszenia historycz
nego Manifestu PKWN. 
niedawno minęło 6 lat od 
zakończenia najstraszliw
szej z wojen, a kraj nasz 
iak długi i szeroki oplotły 
rusztowania tysięcy wzno
szonych budynków fabrycz
nych, mieszkalnych i szkol
nych.

Polska międzywojenna 
prawie nie rozbudowywała 
przemysłu. Podstawowe je 
go gałęzie nigdy przed woj
ną nie wykorzystały nawet 
istniejącej zdolności pro
dukcyjnej i nie osiągnęły 
poziomu wytwórczości z ro
ku 1913 i  okresu zaborów.

Zacofana, pogrążona w 
chronicznej niemocy gospo
darczej, Polska poniosła 
jeszcze niesłychanie ciężkie 

'Straty wojenne. 38 procent 
majątku narodowego uległo 
zniszczeniu. W gruzach le
gło ponad 350 tys. zagród 
wiejskich ponad 162 tys. 
budynków w miastach 14 
tys. fabryk: połowa urzą
dzeń komunikacyjnych i 
zakładów służby zdrowia, 
s ponad 60 proc. szkół 1 In
stytucji naukowych oraz u-
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rządzeń poczty i łączności 
zostało zniszczonych.

Uruchomić koleje, prze
mysł, podnieść produkcję 
rolną, zorganizować siużbę 
zdrowia i szkolnictwo moż
na było tylko przez podję
cie wielkiego wysiłku i na
tężenie wszelkich sił i środ
ków dla celów odbudowy.

Do takiego gigantycznego 
wysiłku zdolny był nasz 
naród dlatego, że wyzwolo
ny został spod władzy ka
pitalistów. że władzę ujął 
lud, że do zwycięstw pro
wadzi go Partia, kierująca 
się wskazaniami Marksa. 
Engelsa, Lenina 1 Stalina.

Władza ludowa i Partia 
pokierowały ofiarnym tru
dem mas pracujących nad 
odbudową kraju. W roku 
1946 — 20 proc. dochodu 
narodowego pochłonęły w y
datki na uprzemysłowienie 
na odbudowę zniszczonych 
zakładów przemysłowych. 
W roku 1947 wydaliśmy na 
ten cel o 500 milionów zł 
przedwojennych więcej niż 
w roku 1938, który był w 
ciągu 20 lat Polski przed- 
wrześniowej rokiem naj
większego ożywienia inwe
stycyjnego.

Dzięki temu w ostatnim 
roku Planu 3-letniego pro
dukcja przemysłu wielkie
go i średniego była już o 
"7 proc. większa niż w ro
ku 1938, rolnictwa zaś od
powiednio o 19 proc. i 
przeciętne realne place ro
botnicze o 7 proc.

Te imponujące wyniki, 
osiągnięte przez naród pol
ski w nadzwyczaj krótkim 
czasie stanowiły podstawę 
wyjściową do dalszego 
szybkiego wzrostu. Z likw i
dować raz na zawsze zaco
fanie Polski, doścignąć naj
bardziej rozwinięte gospo
darczo kraje kapitalistycz
ne Europy, wzmóc wydat
nie siły naszego państwa i 
zwiększyć udział Polski w 
dziele obrony pokoju, pod
nieść stopę życiową mas 
pracujących, założyć funda
menty socjalizmu — oto 
historyczne zadanie posta
wione przed narodem przez 
Partie i Rząd w Planie 6- 
letnim i właśnie na grun
cie tego historycznego za
dania cementuje się i krzep 
nie Narodowy Front Wal
ki o Pokój i Plan 6-letni. 
Pogłębia się patriotyzm na
rodu, zwiększa się stale ak
tywność mas pracujących w 
dziele budownictwa socjali
zmu.

Plan 6-letni zapoczątko
wał nowy okres w naszym 
rozwoju, okres przejścia od

odbudowy do wielkiego 
budownictwa nowych fa
bryk, kopalń, hut, miast, 
osiedli, nowych szkół i za
kładów naukowych. W bie
żącym roku, w drugim ro
ku Planu 6-letniego już nie 
tylko budujemy zupełnie 
nowe zakłady pracy, lecz 
uruchamiamy szereg zakła
dów, budowa których roz
poczęta została wcześniej.

Ale uprzemysłowienie 
kraju to tylko część naszej 
wielkiej ofensywy przeciw 
zacofaniu Polski.

Rolnictwo polskie było 
przed wojną niesłychanie 
zacofane. Chłop polski był 
nędzarzem. Nie stać go 
było na maszyny, na na
wozy sztuczne, na racjo
nalną gospodarkę. W Pol
sce Ludowej tylko w okre
sie ostatniej kampanii siew
nej rolnictwo otrzymało o- 
koło 242 tys. ton nawozów 
sztucznych. Do dnia 30 V I 
1951 r. wieś otrzymała 30,4 
tys. traktorów. W wyniku 
realizacji Planu 6-Ietniego 
rolnictwo otrzyma 6 razy 
więcej nawozów sztucznych 
niż przed wojną, o kilka
naście procent więcej niż 
zużywało ich przed wojną 
rolnictwo francuskie. No

wa baza techniczna sprzyja 
przechodzeniu do nowych 
metod uprawy ziemi, po
maga rozwojowi wszelkich 
form spółdzielczości na 
wsi, w szczególności spół
dzielczości produkcyjnej.

Rzeczywistość, którą zro
dzi! 22 lipca, oznacza prze
kreślenie wszystkich przy
wilejów dla pasożytów. Lu
dzie, którymi się chlubimy 
i których zna cały kraj, to 
przodownicy pracy w fa
brykach, na wsi, racjonali
zatorzy, uczeni, artyści. To 
ci, którzy swą pracą przy
czyniają się do wielkości 
Polski, do wzrostu jej si
ty, do podniesienia dobro
bytu materialnego i pozio
mu kulturalnego najszer
szych mas narodu. Takim 
ludziom naród polski przy
znaje pierwszeństwo, tacy 
ludzie awansują w Polsce, 
mają możność objęcia naj
bardziej odpowiedzialnych 
stanowisk.

Kraj socjalistyczny — to 
znaczy praca dla wszyst
kich, oświata dla wszyst
kich i kultura dla wszyst
kich. W ciągu tych siedmiu 
lat stało się to dla nas naj
zupełniej naturalne. A prze
cież tak nie dawno bezro

bocie nękało każdą niemal 
rodzinę w Polsce i ta klę
ska jest nadal udziałem mas 
pracujących w krajach ka
pitalistycznych.

Podczas I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Poko
ju pewna dziennikarka an
gielska odwiedziła jedną ze 
szkół warszawskich. Pyta
ła dzieci o warunki życia 
w domu i szkole. Zapytała 
też jedno z dzieci, czy oj
ciec nie jest bezrobotny. 
„A co to znaczy bezrobot
ny?“ — zapytało z kolei 
dziecko. Uprzytomnijmy so
bie — to dziecko nie zna 
słowa „bezrobocię“. Nie 
rozumie też co znaczą ta
kie słowa, jak „biedaszy- 
by“, jak „lokaut", jak „za
stój", jak „kryzys“. Młode 
pokolenie Polski zna za to 
dobrze takie słowa, jak 
„Partia“, „Plan“, „Budo
wa“, „Socjalizm“, „Pokój“.

Dzisiaj, obchodząc Świę
to Odrodzenia, winniśmy 
pamiętać, ile trudów ma
my za sobą, musimy rów
nież dobrze sobie uświada
miać, że czeka nas jeszcze 
niejedna trudność aby wy- 
dźwignąć Polskę z wieko
wego zacofania, aby ojczy
zna nasza stanęła w szere
gu państw przodujących. 
Wiemy, że niełatwa jest 
nasza droga, niejedną i 
niemałą nh niej napotka
my trudność. Wiemy, że 
imperializm, przerażony 
zwycięstwami obozu poko
ju 1 socjalizmu usiłuje 
pchnąć świat w otchłań 
nowej wojny, zahamować 
nasz rozwój. Wiemy, że 
wewnętrzny wróg — niedo
bitki kapitalistyczno-obszar 
nicze — im bardziej bez
nadziejnym stawać się bę
dzie jego położenie, tym za
jadlej będzie próbował szko 
dzić i kąsać. Wiemy, że dla 
zwycięskiego wykonania 
planu będą musiały być 
naprężone wola, siły i ener
gia całego narodh. Ale wie
my również, że siły postępu 
i socjalizmu — nasze siły — 
na całym świecie rosną I 
krzepną i żaden wróg, naj
bardziej wściekły i najbar
dziej zajadły nie potrafi za
trzymać naszego zwycię
skiego marszu naprzód.
_ Widzimy, jak Polska staje 

się wielkim placem budo
wy. jak znikają ruiny, a na 
ich miejscu powstają nowe 
giganty polskiego przemy
słu. I to dodaje nam sił i 
io każe nam zdwoić wy
siłki.

Częstochowa, która da 
stal na nowe koleje, fabry

ki, samochody: Wizów, któ
ry da „krew przemysłu“ — 
kwas siarkowy naszej go
spodarce; Kędzierzyn, któ
ry zaopatrzy nasze rolnic
two w wielkie ilości nawo
zów sztucznych — oto czym 
witamy w roku bieżącym 
nasze Święto Odrodzenia. 
A to przecież nie wszystko. 
To zaledwie część gigan
tycznego planu, jaki podję
liśmy i jaki wykonujemy — 
szybciej nawet niż plano
waliśmy. W tej chwili znaj
duje się w budowie 
296 wielkich zakładów prze
mysłowych i 727 średnich, 
nie licząc olbrzymiej ilości 
mniejszych budów rozsia
nych po całym kraju.

Coraz silniejszym ogni
wem staje się Polska w 
światowym obozie pokoju. 
Coraz aktywniejsza jest 
walka narodu o pokój, na
rodu, który w ślad za o- 
siemnastoma milionami zło- ” 
żonych podpisów w Plebi
scycie Pokoju, wznosi na 
terenie całego kraju coraz 
nowe twierdze pokoju i po
stępu.

Pomoc, przyjaźń i przy
kład ZSRR, władza ludo
wa, poczucie odpowiedzial
ności za losy kraju szero
kich rzesz ludzi pracy, par
tia, która przejęła dzie
dzictwo wielu pokoleń re
wolucjonistów polskich — 
oto źródła naszych osiąg
nięć.

Dziś, gdy po raz siódmy 
obchodzimy święto naszego 
Wyzwolenia — czcimy je 
nowymi budowami, wznie
sionymi dla Polski silnej i 
niezawisłej — ważnego o- 
gniwa frontu pokoju i wol
ności, każdą toną węgla i 
stali, każdym metrem muru 
i toną zboża, i to jest na
sza W’alka przeciwko ame- 
rykańsko-hitlerowskim spi
skom wojennym.

Naszym obowiązkiem jest 
w oparciu o potężny Zwią
zek Radziecki dać jak naj
większy wkład w walkę 
przeciwko imperialistom 
amerykańskim i ich pupil
kom — odwetowcom za
chodnio - niemieckim. w 
walkę, która zagwarantuje 
światu pokój. Będziemy 
więc pracować tak, jak o- 
kreślił pracę Dzierżyńskie
go towarzysz Stalin, „nie 
znając wytchnienia, nie 
stroniąc od żadnej szerego
wej pracy walcząc meżnie 
z trudnościami i przezwy
ciężając je, oddając wszyst
kie swe siły i całą swą 
energie sprawie, którą mu 
powierzyła partia.»“

zwarciem swych 
narodowym froncie walki

Naród polski obchodzi 22 
lipca 1951 r. siódmą Rocznicę 
Wyzwolenia naszej Ojczyzny 
przez bohaterską Armię Ra - 
dziecką i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie Dzień ten w i
tają masy pracujące Polski 
Ludowej jeszcze mocniejszym 

szeregów w 
o

pokój i Plan 6-letni. nowymi 
twórczymi, patriotycznymi wy - 
sitkami I wspaniałymi osiągnię
ciami w dziedzinie budownictwa 
socjalistycznego Taką odpo • 
wiedź daje nasz naród na 
zbrodnicze zakusy imperialistów 
amerykańskich którzy odbudo
wują neohitlerowski Wehr - 
macht, szcznją przeciw Polsce 
Ludowej i ZSRR, dążą do roz
pętania nowej wojny świato
wej.

Wojsko Polskie wita Święto 
Wyzwolenia spotęgowaniem wal 
ki o zwiększenie gotowości bo
jowej swycb szeregów. wita 
nowymi sukcesami w wyszko
leniu liniowym i politycznym.

Wojsko Polskie czujnie i wier
nie stoi na straży pokojowej 
pracy naszego narodu

22 lipca Wojsko Polskie jesz
cze raz zamanifestuje swą mi
łość do Polski, wierność przy

siędze wojskowej, przywiąza - 
nie do zaszczytnej służby woj
skowej, niezłomne braterstwo 
broni z potężną Armią Ra - 
dziecką, gotowość obrony po - 
koju i niepodległości naszej 
Ojczyzny.

W dniu Święta Wyzwolenia 
pozdrawiam generałów, admi - 
rałów. ofieerów. podoficerów, 
szeregowych ♦ marynarzy Sil 
Zbrojnych Rzeczypospolitej Pol
skiej i życzę *m nowych sukce
sów w ofiarnej i zaszczytnej 
służbie wojskowej

Dla uczczenia 7 Rocznicy Wy
zwolenia Polski

r o z k a z u j ę :
w bohaterskiej stolicy naszej 

Ojczyzny — Warszawie, oddać 
24 salwy armatnie

Niech żyje Polska Ludowa, 
niezłomne "gniwo wielkiego 
światowego frontu obrony po
koju i postępu.

Niech żyje Najwyższy Zwie
rzchnik Sił Zbrojnych R. P. 
Prezydent Bolesław Bierut!

M INISTER
OBRONY NARODOWEJ

(— ) K O N S T A N T Y  
RO KO SSOW SKI 
Marszałek Polski

Szlakiem ofensywy 
wyzwolenia

Z rozkazów Generalissimusa Stalina 
w lipcu 1944 roku

Rozgorzały pierwsze boje na polskie j ziemi... 
Ofensywa lipcowa A rm ii Radzieckiej niosła wolność 
narodowi polskiemu. Wojska radzieckie g rom iły  nie
ustannie cofające  się hordy hitlerowskie. Codzień 
radośniejsze nadchodziły wiadomości. Coraz więcej 
miast i xvsi polskich odzyskiwało wolność Coraz 
częściej stolica Zw iązku Radzieckiego  —  Moskwa sa
lutowała salwam i a rty le ry js k im i zwycięskich żołnie
rzy radzieckich, którzy nie szczędzili k rw i i o fia r  
w  walce o wyzwolenie naszego narodu Do h is to rii 
przeszły rozkazy

G E N ER ALISS IM U SA JO ZEFA S T A L IN A  
wita jące każde wyzwolone polskie miasto. Oto w y 
ją tk i z n iektó rych  rozkazów, będących dziś dokumen
tam i narodzin naszej wolności w  lipcu 1944 roku...

*  *  •*

...Dziś, 22 lipca wojska I F rontu  B iałoruskiego sztur 
mem zdobyły miasto i duży węzeł ko le jow y Chełm, 
ważny punk t obrony n iem ieckie j w k ie runku  .lubel
skim.

D la upam iętnienia odniesionego zwycięstwa form a
cje i jednostki, które  najbardzie j odznaczyły się w 
walkach o zdobycie miasta Chełm przędstawić do na
grodzenia orderami...

...Dziś, 22 lipca o godz. 22-ej stolica naszej O jczyzny 
Moskwa w  im ien iu  O jczyzny sa lu tu je  waleczne wojs
ka I  F ron tu  Białoruskiego, które  zdobyły Chełm, 
dwunastu salwam i a rty le ry js k im i ze stu dwudziestu 
czterech dział...

22 lipca 1944 r.
•  •  •

W ojska I  F ron tu  B iałoruskiego w  w yn iku  gw a łtow 
nego natarcia oddziałów pancernych, kaw a le rii i pie
choty zdobyły miasto i duży węzeł ko le jow y Lub lin , 
ważny punkt obrony Niemców, osłaniający drogi w  
k ie runku  Warszawy...

...Dla upam iętnienia odniesionego zwycięstwa fo r
macje i jednostki, które na jbardzie j odznaczyły się 
w walkach o zdobycie miasta Lub lina  przedstawić do 
nadania im  nazwy „Lube lsk ich “  oraz do nagrodzenia 
orderami.

Dziś, 24 lipca o godz. 23-ej stolica naszej O jczyzny 
Moskwa w  im ien iu  O jczyzny salutu je waleczne wojs
ka I F ron tu  Białoruskiego, które zdobyły L u b lin  dw u
dziestoma salwami a rty le ry js k im i z dwustu dwudzies
tu czterech dział....

24 lipca 1944 r.
•  •  •

W ojska I F ron tu  Białoruskiego w  w yn iku  gw a łtow 
nego ataku oddziałów pancernych i  piechoty szturmem 
zdobyły miasto i tw ierdzę Dęblin — duży węzeł ko
le jo w y  i  potężny punkt obrony Niemców nad rzeką 
Wisłą... '

...Dla upam iętnienia odniesionego zwycięstwa fo r
macje i jednostki, które najbardzie j odznaczyły się 
w walkach o zdobycie miasta i tw ie rdzy  Dęblin przed
stawić do nadania im  nazwy „D ęb lińsk ich “ , oraz do 
nagrodzenia orderam i.

Dziś, 26 lipca o godz. 23-ej stolica naszej O jczyzny 
Moskwa w im ien iu  O jczyzny salutu je waleczne wojs
ka I F rontu  Białoruskiego, k tó re  zdobyły Dęblin  dw u
dziestoma salwam i a rty le ry js k im i z dwustu dwudzie
stu czterech dział...
26 lipca 1944 r.

*  *  •

W ojska I I  F rontu  Białoruskiego po dwudniowych 
walkach dziś 27 lipca zdobyły szturmem miasto B ia ły 
stok, duży ośrodek przemysłowy, ważny węzeł kole
jo w y  i potężny umocniony re jon obrony n iem ieckiej, 
osłaniający drogi do Warszawy...

...Dla upam iętnienia odniesionego zwycięstwa fo r
macje i jednostki, które zdobyły B ia łystok przedsta
w ić do nadania im  nazwy .B iałostockich“  oraz do na
grodzenia orderami.

Dziś 27 lipca o godz. 20-ei stolica naszej O jczyzny 
Moskwa, w im ien iu O jczyzny salutuje waleczne wojs
ka I I  Frontu Białoruskiego, które zdobyły miasto B ia
łystok dwudziestoma salwami a rty le ry js k im i z dw u
stu dwudziestu czterech dział...



Dzierżyński -  wiemy towarzysz walki Lenina i Stalina
jest dla polskich mas ludowych wzorem

jak walczyć z wrogiem klasowym
jak strzec interesów Państwa Ludowego i budować socjalizm

Z pr/emóuienia sekretarza KC PZPR Eduarda (Ichaba wygłoszonego na nroczyslej akademii w 25 rocznice śmierci Feliksa ikłttiż>ńxMegu
W dn iu  dzisiejszym , w  25 rocznicę śm ie rc i Fe liksa D z ierżyńsk ie

go, w  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się uroczyste zebrania, poświęcone 
pamięci w ie lk iego  człow ieka, w ie lk iego  rew o lu c jo n is ty , w ie lk iego  
syna narodu polskiego.

M ilion ow e  masy ludow e głęboko kochają i  czczą pamięć p ło 
m iennego bo jow n ika , k tó ry  b y ł wzorem  cnót rew o lucy jnych , czczą 
pam ięć sławnego syna narodu polskiego, k tó ry  w n iós ł ogrom ny 
w k ła d  osobisty w  dzieło w yzw o len ia  naszej o jczyzny, czczą pa
m ięć bohatera R ew o luc ji P aździe rn ikow e j, w iernego ucznia i to 
warzysza b ro n i Len ina  i  S ta lina .

D z ie rż y ń s k i sym bo lem• •

in te rn a c jo n a lizm u
Dzierżyński b y l i jest dla nas na jszlachetn ie jszym  „uosobieniem  

wykutego w  walce b ra te rs tw a  po lsk ich  i rosyjskich ' ro b o tn ikó w “ , 
symbolem w spó lno ty  losów h is to rycznych po lsk ich i rosy jsk ich  
mas pracu jących, zw iastunem  now e j epoki b ra te rs tw a  i  p rzy jaźn i 
narodu polskiego z narodam i Zw iązku Radzieckiego, ty c li nowych 
braterskich stosunków  w za jem nych, k tó re  dziś przesta ły ju ż  być 
marzeniem, przeob lek ly  się ju ż  w  cia ło i k rew , s ta ły  się radosną 
rzeczywistością.

D zie rżyńsk i b y l i  jes t d la  po lsk ich  mas pracujących wzorem 
p ro le ta riack iego  in te rnac jona lizm u , k tó rem u obcy jest w sze 'k i na
c jo na lizm  i  zaściankowość, k tó ry  przyszłość i  szczęście własnego 
narodu wiąże n ie rozerw a ln ie  ze zwycięstwem  m iędzynarodow ej 
sp ra w y  socja lizm u.

In te rn a c jo n a lizm  p ro le ta ria ck i i jego znaczenie p rze jaw ia  się 
ze szczególną siłą w  trudn ych  okresach rozw o ju  m iędzynarodow e
go ruchu robotniczego, wówczas, gdy przychodzi kon fron tow ać 
słowa i hasła z czynem rew o lu cy jn ym , gdy w iche r h is to r ii zm iata 
plewy i  obnaża zdradziecką treść frazesów nacjonalis tycznych 
i  oportun is tycznych , a u ja w n ia  p raw dziw ą w ierność spraw ie ludu 
pracującego, p raw dz iw ą  w ie lkość rzeczyw istych rew o luc jon is tów , 
umiejących łączyć w a lkę  o in te resy w łasnego narodu z w a lką
0  m iędzynarodow e in te resy mas pracujących.

W trudnych, prze łom ow ych okresach, ja k  np. w  okresie re w o lu 
cji 1905— 1906, w  ciężkich la tach s to łyp inow sk ie j rea kc ji, w  k rw a 
wej burzy pierwsze j w o jn y  im p e ria lis tyczn e j, w  ogniu W ie lk ie j 
Rewolucji P aździe rn ikow e j, w  ob liczu zbrodniczego na jazdu P ił
sudskiego i E nte n ty  na K ra j Rad, u ja w n iła  się z całą mocą z je d 
nej strony w ierność Dzierżyńskiego i  k ie row ane j przez niego P a r
tii polskiego p ro le ta r ia tu  hasłom  in te rna c jon a lizm u  i  zasadom re 
wolucyjnym, a z d ru g ie j s trony zdradziecka ro la  soc ja lnac jona li- 
stycznych agentu r bu rżuaz ji.

Z perspektywy 25 lat historii widzimy szczególnie wyraźnie, 
te  walka Dzierżyńskiego i SDKPiL o zwycięstwo idei braterstwa, 
broni polskich i rosyjskich robotników, walka Dzierżyńskiego, 
Marchlewskiego, Wesołowskiego, Kona, Świerczewskiego i wielu 
tysięcy rewolucjonistów polskich o zwycięstwo wielkiej rewolu
cji proletariackiej miała zasadnicze, przełomowe znaczenie d!a 
całego późniejszego rozwoju polskiej klasy robotniczej i narodu 
polskiego, torowała drogę wyzwoleniu Polski z kajdan ucisku so
cjalnego i narodowego.

O rg a n iza to r i p rzyw ó d ca  
S D K P iL

Studiowanie życia i  dzia ła lności Fe liksa Dzierżyńskiego uczy 
Bas rozwiązywać w ie le  zagadnień, sto jących dziś przed P a rtią  
polskiego p ro le ta ria tu  i  przed naszą w ładzą ludową, uczy nas b ić 
«sroga klasowego rów n ie  celnie i um ie ję tn ie , ja k  b i ł  go na jw iększy 
polski rew o luc jon is ta , w ychow any przez Wielkiego Lenina, p rzy 
jaciel, tow arzysz w a lk i i  w ie rn y  uczeń Wielkiego Stalina.

Dzierżyński był nauczycielem i organizatorem polskiej klasy 
robotniczej, był organizatorem i przywódcą sławnej Partii pol
skiego proletariatu SDKPiL, jego losy osobiste splecione są nie- 
rosecwalnie z losami polskiej ' klasy robotniczej. Dzierżyński, 
Jako rewolucjonista - leninowiec zawsze podkreślał znaczenie 
samokrytyki i umiał bezwzględnie po ieninowsku krytykować 
Własne błędy i błędy SDKPiL, której przewodził.

Uczymy się u Dzierżyńskiego tej wielkiej, bolszewickiej cnoty, 
tej wielkiej, bolszewickiej umiejętności krytycznego ustosunkowa
nia się do własnej działalności i do własnych błędów.

N ic  dziwnego, że w  zw iązku z uroczystościam i pośw ięconym i 
pam ięci Dzierżyńskiego, w ie le  m ów i się na zebraniach, w  prasie
1 w yd aw n ic tw a ch  p a rty jn y c h  rów n ież o błędach S D K P iL , o d ro 
gach i fo rm ach  przezwyciężania tych  b łędów  przez po lsk i ruch  
robotn iczy, k tó ry  p rzy pomocy w ie lk ie j p a r ti i Lenina i  Stalina 
uczy ł się przysw ajać sobie i opanowyw ać niezaw odny bo lszew icki 
oręż teorii i p ra k ty k i re w o lu cy jn e j.

Doniosłą ro lę  w  procesie do jrzew an ia  polskiego ruchu  rewolu
cyjnego i przysw a jan ia  sobie przez p a rtię  zasad len in izm u , ode
grał F e liks  D z ierżyński, k tó ry  walęząc bezpośrednio u  boku 
L«nina i  S ta lina , na czołowych pozycjach R e w o luc ji P aźdz ie rn i
kow e j, m ógł pew n ie j i  szybciej od in nych  rew o lu c jo n is tów  po l
sk ich  przysw oić sobie zasady bolszew ickie, stać się bo lszew ikiem .

W dniu 20 lipca br. w  sali Ra Mazur, Edward Ochab, Adam 
dy Państwa w Warszawie odby- Rapacki, Hilary Chełchowski.
ła  się uroczysta akadem ia po- Stanisław Radkiewicz, Stefan 
święcona 25 rocznicy śm ierci Matuszewski, przedstawicie'.“ 
Feliksa Dzierżyńskiego. stronnictw politycznych: Prezes

W ie lka  sala szybko nape łn ia  NKWZSL — Władysław Kowal • 
się p rzedstaw ic ie lam i spcłeczeń- ski, Przewodniczący CK SD — 
stwa sto licy. Oczy wchodzących Wacław Barcikowski, orzewod 
zw raca ją  się w  stronę podium , nlezący ZG ZMP — Władysław 
gdzie na t le  czerw ien i i  na rodo- Matwin, k ie ro w n ik  Wydziału 
w ych  sztandarów stoi b ia łe  po- Historii Partii K C  PZPR —  Ta- 
p iersie  w ie lk iego  re w o lu c jo m - deusz Daniszewski.
sty — Feliksa Dzierżyńskiego. . .....................

W chodzących na salę przedsta prezydium  za ję li również 
w ic ie li Rządu i  P a r t ii z p rem ie - m :ej:;ca przedstaw icie le KC 
rem  C yrankiew iczem , w icepre - W K P  (’o) członek K C  WKP(b‘. 
m ierem  M incem  i  M arsza łk iem  d y re k to r In s ty tu tu  Marksa-En 
P olsk i Rokossowskim  na cze- ge lsa-Lenina — P io tr  Posp elow 
le w ita ją  zebran i d łu g o trw a ły -  ! ambasador ZSRR w Warsza- 
m i ok laskam i w ie  —  A rk a d ii Sobolew oraz 

A kadem ii przewodniczy czło- ™na Dzierżyńskiego -  Zofia i 
nek K C  PZPR, budow niczy P o l- 3yn Jan '
ski Ludow e j, Franciszek Fiedler. W  prezyd ium  w id z im y  tow a- 

W  prezydium zasiedli człon rzyszy w a lk : Feliksa Dzierżyń- 
kowie Biura Politycznego KC skiego: Lucjana Rudnickiego, 
PZPR: Józef Cyrankiewicz, K o i Bronisława Fiałka oraz Zofię 
stan ty Rokossowski, Hilary Gromkowśką.
M inc, Aleksander Zawadzki, Ro Na akadóm ię p rzyb y ły  delega- 
man Zambrowski, Francis#« cje p a r ti i kom unistycznych i ro -

•
botn iczych: ZSRR, W. Bryta- spiełow przytacza słowa Staii- 
nii, Francji, Szwecji i Bułgarii na, który nazwał Dzierżyńskiego

Na sali obecni b y li członkow ie „Wiecznym Płomieniem“. O krzy 
delegacji rządowych, k tó re  p rzy - kam i na cześć tow. S ta lina  w y - 
b y ły  na uroczystości Św ięta O d- raża sala swą solidarność z koń - 
rodzenia — NRD, Czechosłowa- cow ym i słowam i tow. Pospieło- 
cji, Rumunii. Węgier, Bułgarii, wa, że postać Dzierżyńskiego 
Mongolskiej Republiki Ludowej jest symbolem przyjaźni mię- 
oraz Albanii. dzy narodami Związku Ra-

„  , dzieckiego i Polski.
Na akadem ię p rzyb y li rów nież

członkow ie korpusu dyp lom a- Jeszcze bliższa staje się w szy- 
tycznego: ZSRR, NRD. krajów s tk im  postać Feliksa Dzierżyń- 
demokracji ludowej oraz Chiń- okiego, k ie dv  z try b u n y  rozleg? 
skiej Republiki Ludowej i Ko- się głos Zofii Dzierżyński ej. Z 
reańskiej Reoubliki Ludowo-De ie j s łów  w y łan ia  się postać tow  
mokratycznej. Dzierżyńskiego, udającego się do

. . .  , , . , , , c iasnych m ieszkań rob o tn ików
K ie d y  p rzebrzm ia ły  tony  hym  na zep ra n ia  pa rty jne , uczestni- 

nu narodowego na tryb u n ę  wcho cząceg0 w  zjazdach P a rtii,  w ięż- 
dzi tow . Edward Ochab. Jego n j a p aw jaka j  dziesiątego p a w i- 
przem owiem e w ita ja  zebrani o- lonu C y tad e li. p ostać szermierza 
k laskam i. R ozbrzm iew ają o k rzy - R ew o luc ji P aździe rn ikow e j i b u 
k i na czesc W ie lk iego S ta lina  i  downiczego Pierwszego Państwa 
Prezydenta RP tow . B ie ru ta . Socjai istycZnego -  Z w iązku  Rad

Szczególnie serdecznie w ita no  W  entuzjazm  zebranych w p la - 
przem ów ienie członka K C  W K P  ta się m elodia ..M iędzynarodów- 
(b) tow . Pospiełowa. Burza o k la - k i“ . P ierwsza część uroczystości 
sków  w ybucha, k ie dy  tow . Po- żostała zakończona.

ludowych, dla budowniczych Polski Socjalistycznej wzorem, jak 
walczyć z podstępnym wrogiem klasowym, jak strzec interesów 
naszego państwa ludowego, jak budować socjalizm.

Polskie  masy ludowe budu ją  fundam en ty  socja lizm u w  w a ru n 
kach znacznie ba rdz ie j sp rzy ja jących, an iże li przed trzem a dzie
s ią tkam i la t  budow a li je  rob o tn icy  i  ch łop i Z w iązku  Radzieckiego

O fia rom  i  w ys iłko m  narodów  radzieckich, ich  m ęstw u i w y 
trw a łośc i, ich  osiągnięciom  i  zw ycięstw om  zawdzięczamy moż
ność budow an ia  socja lizm u w  szybszym tem pie, w  p o m yś ln ie j
szych w arunkach, kosztem bez porów nan ia  m nie jszych o fia r.

N ie  znaczy to oczywiście, że trudnośc i tego budow n ic tw a  są 
m ałe i błahe, że rozw ó j będzie postępował ła tw o  i bez wstrząsów. 
Na odw ró t, trzeba podkreślić, że w a lka  k lasowa na obecnym 
etapie h is to rycznym  zaostrza się, że gn iją cy  im peria lizm , z b li
żając się do n ieuchronne j zguby, stosuje na jb a rdz ie j podstępne 
i zbrodnicze m etody, aby odsunąć ch w ilę  ow ej n ieu n ikn io ne j 
śm ierci.

P rzyk ładem  szczególnie podłych i  podstępnych m etod w roga 
klasowego, stosowanych w  walce z ruchem  rew o lu cy jn ym , była  
działa lność zam askowanych dyw ersantów  p iłsudczykow skich  
w  po lsk im  ruchu  robotn iczym , a na arenie m iędzynarodow ej po
tw o rn a  zdrada tito w sk ich  n a jm itó w  im peria lizm u .

Każdy komunista musi nieustannie pamiętać o niebezpieczeń
stwie grożącym ze strony nikczemnego i nieprzebierającego 
w środkach wroga imperialistycznego, musi pamiętać o swych 
obowiązkach wobec klasy robotniczej i sprawy socjalizmu, musi 
czuwać dniem i nocą, aby agentom imperialistycznym nie dać 
możności wdarcia się w szeregi ruchu robotniczego, aby chronić 
aparat państwowy i gospodarczy, zakłady przemysłowe i ro’ne, 
transport i handel socjalistyczny przed ręką i dywersją agentów 
imperialistycznych.

Przykład wielkiego czekisty, nie znającego wytchnienia w służ
bie, czujnie strzegącego zdobyczy klasy robotniczej, bezlitośnie 
unicestwiającego wrogów klasowych, szpiegów imperialistycznych, 
dywersantów i zdrajców, przykład Feliksa Dzierżyńskiego za
grzewa i będzie zagrzewać polskich komunistów i pracowników 
aparatu bezpieczeństwa, polskich robotników i chłopów, partyj-

nych i bezpartyjnych budowniczych socjalizmu do wzmożonej 
i zaostrzonej czujności w obliczu podłych knowań imperializmu 
anglo-amerykańskiego i jego agentów.

Czujność partii i mas ludowych pokrzyżuje imperialistyczne 
plany zahamowania tempa rozwoju naszej Ojczyzny, tempa bu
downictwa socjalistycznego.

Z dumą patrzy naród polski na dotychczasowe wyniki swej 
pracy w dziele budownictwa socjalistycznego.

Polska bu rżuazyjna b y ła  k ra je m  słabym  i zacofanym , dlatego 
też stała się ła tw y m  łupem  im peria lis tycznego najeźdźcy. Polska 
bu rżuazyjna nie um ia ła  sobie zjednać p rzy jac ió ł, a je j rzekom i 
sojusznicy • zachodni tra k to w a li ją  przede w szystk im  jako  ob iek t 
prze ta rgów  w  w ie lk ie j szu lerskie j grze im peria lis tyczne j.

Polska Ludow a jes t k ra je m  s ilnym  i n iezależnym , zw iązanym  
przy jaźn ią  i  sojuszami ze w szys tk im i sąsiadami, a przede wszyst
k im  z potężnym  m ocarstw em  socja lis tycznym  —  ze Z w iązk iem  
Radzieckim . Z  roku  na ro k  rośn ie nasza gospodarka narodowa, 
zb liża jąc się do poziom u na jb a rdz ie j ro zw in ię tych  k ra jó w  kon 
tyne n tu  europejskiego.

Przed kilku dniami ogłoszono komunikat PKPG o osiągnięciach 
gospodarczych w  pierw szym  półroczu 1951 roku. W pozornie 
suchych cy frach  ko m u n ika tu  zawarta jest cała epopea pracy 
i  w a lk i naszego narodu.

P rodukc ja  przem ysłow a w pierwszym półroczu roku bież. wzro
sła o 29 procent w porównaniu z pierwszym półroczem ub. roku.

Osiągnięty poziom produkcji przemysłowej w przeliczeniu na 
giowę ludności jest z górą trzy i półkrotnie większy od poziomu 
produkcji przemysłowej w okresie przedwojennym.

Wydajność pracy w porównaniu z rokiem ub. wzrosła w prze
myśle państwowym o 14 proc.

Cyfra ta jest wspaniałą ilustracją patriotyzmu, ofiarności i świa
domości socjalistycznej naszej bohaterskiej klasy robotniczej.

Stale podnosi się również produkcja rolna.
Na w si g łów ną ro lę  nada l odgryw a gospodarstwo in d y w id u a l

ne, obok którego um acnia się i  k rzepnie sektor socja listyczny, 
obe jm ujący państwowe gospodarstwa ro lne  i  z górą trz y  tysiące 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

Imię Feliksa Dzierżyńskiego
symbolem wiecznej przyjaźni narodu polskiego 

i  narodów Zw iązku Radzieckiego
Z p rze m ó w ie n ia  cz ło n ka  K C  W K P  (b) P. P osp ie ło w a  

na a ka d e m ii k u  czc i F. D z ie rżyń sk ie g o

H e ro ld  i  szerm ierz  
p o ls k o - ra d z ie c k ie j p rz y ja ź n i

Ucząc się na przykładzie życia i działalności Feliksa Dzierżyń
skiego i czcząc Jego pamięć, rewolucyjni robotnicy polscy nie
ugięcie zwalczali nacjonalizm, głosili i wcielali w życie zasady 
proletariackiego internacjonalizmu, a w szczególności walczyli 
bohatersko przeciw nagonce antyradzieckiej i zamachom na re
wolucję rosyjską.

Dziś najszersze, wielomilionowe masy narodu polskiego zdają 
sobie sprawę z tego, jak przełomowe znaczenie dla losów naszego 
narodu miało zwycięstwo Rewolucji Październikowej i przyjaźń 
polsko - radziecka.

Idea, k tó re j hero ldem  i szerm ierzem b y l Fe liks  D zierżyński, 
p rzyoblek ła  się w  cia ło  i k rew , stała się n ieodw raca lnym  faktem , 
stała się treścią życia narodu.

Polska Ludowa związana jest nierozerwalnymi węzłami soju
szu i najgłębszej braterskiej przyjaźni z potężnym Związkiem 
Radzieckim, opoką pokoju światowego, wyzwolicielem naszego 
narodu i  innych narodów Europy środkowo i południowo-wschod
niej.

PZPR —  re a liza to rem  zasad 
D z ie rżyń sk ie g o

Zwycięska partia polskiego ludu pracującego, Polska Zjedno- 
nsona Partia Robotnicza, wyrosła z tego samego nurtu rewolu- 
syjnego, którego najwspanialszym reprezentantem byl Feliks 
Dzierżyński, wyrosła z tradycji pierwszego Proletariatu, SDKPiL, 
KPP, PPR i lewicy PPS, stała się wielką i zwycięską partią ma- 
io«rą, stała się „potężnym orężem w rękach proletariatu“, stała 
iłę realizatorem tych zasad, które głosił i u boku Lenina i Stalina 
wcielał w życie Feliks Dzierżyński.

Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza skup ia w o kó ł siebie 
wszystkie postępowe i  pa trio tyczne  s iły  społeczeństwa polskiego. 
W c iężk ie j w a lce z okupantem , rodzim ą reakc ią  i  wszelkiego ro - 
iz a ju  agen tu ram i im p e ria lizm u , p a rtia  na czele mas ludow ych 
rozgrom iła w roga klasowego i w  nowych w a runkach  h is to rycz- 
lych , s tw orzonych przez zw ycięstw o A rm ii Radzieckie j nad h it le 
row skim  najeźdźcą, p o tra fiła  u rzeczyw istn ić  m arzenia całych po- 
to leń  rew o luc jon is tów , stw orzyć rząd robotn iczo-ch łopski, k tó ry  
położył k res panow an iu  bu rżua z ji i pchnął rozw ó j naszego narodu 
la  nowe, socjalistyczne to ry .

Pod k ie ro w n ic tw e m  PZPR w c ie lam y dziś w  życie hasła, k tó re  
pyły drogowskazem  Dzierżyńskiego, um acniam y d y k ta tu rę  pjro- 
e ta ria tu , budu jem y Polskę Socjalistyczną.

Siła PZPR płynie również z wielkich postępowych tra d y c ji p o l
skiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego, a zwłaszcza polskiego ru -  
:hu robotniczego, z tra d y c ji Kościuszki i Lelewela, Bema i Jaro- 
iława Dąbrowskiego, a zwłaszcza z tra d y c ji Waryńskiego i Dzier
żyńskiego, Róży Luksemburg i Marchlewskiego, Okrzei i Barona, 
Suczka i Nowotki.

P rz y k ła d  czu jnośc i w  w a lce  
z w ro g ie m  k la s o w y m

Dzierżyński, wierny towarzysz bojów Lenina i Stalina, jeden j 
i wielkich budowniczych potęgi ZSRR, pierwszego w świecie pań- 
itwa robotników i chłopów, jest i powinien być dla polskich mas \

Drodzy Towarzysze!
Naród radziecki czci pamięć 

w ie lk iego  syna narodu po lsk ie 
go, w yb itnego  działacza p a r ti i 
bo lszew ick ie j i  państwa radziec 
kiego, jednego z najlepszych 
przyw ódców  i  żo łn ie rzy starej 
g w a rd ii le n inow sk ie j — Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Towarzysz Stalin w  artykule 
„Na śmierć F. Dzierżyńskiego“ 
scharakteryzow ał k ip iące ener
gią, pełne boha te rstw a i  odw a
gi życie Feliksa Dzierżyńskiego 
je dn ym  słowem : Płomień.

B y ł to w ie lk i p łom ień n ie 
ustannej p racy w  im ię  in te re 
sów p ro le ta ria tu , w  im ię  zw y 
cięstwa, w  im ię  w yzw olen ia  
pracu jące j ludzkości.

Jako m łodzieniec, D z ierżyńsk i 
idzie do mas robotn iczych, w ią 
żąc na zawsze swe życie ze spra 
wą k lasy  robotn icze j. Uczy się 
m arks izm u i  niesie świadomość 
socja listyczną w  m asy ro b o tn i
cze.

K ie ru ją c  się ideam i geniuszów 
re w o lu c ji —  Len ina  i  S ta lina  — 
Fe liks  D z ie rżyńsk i p racu je  nad 
u tw orzen iem  jedne j re w o lu c y j
nej p a r ti i p ro le ta r ia tu  ro s y j
skiego. Zasługą Dzierżyńskiego 
jest, że na IV  (zjednoczenio
w ym ) Zjeździe partii, Socjalde
mokracja Królestwa Polskiego i 
Litwy (SDKPiL) weszła w skład 
RSDPR. Na Z jeździe tym  Fe
lik s  D zierżyński po raz p ie rw 
szy spo tka ł się z Leninem  i  S ta
linem . Po Zjeździe, wchodząc 
w  skład K C  RSDPR i  zna jdu jąc 
się w  P etersburgu (s ierpień — 
październ ik  1906), Dzierżyński 
gorąco popiera Lenina, bolsze
w ik ó w  w  ićh  walce z mieńsze-

w ic k im  K C  o zw o łan ie  V  Z jaz 
du p a rtii.

W V  (londyńskim) Zjeździe 
RSDPR b ra ła  udzia ł poważna 
grupa delegatów z przem ysło
w ych  okręgów  P o lsk i: „Wszyscy 
Polacy w sposób w yra źny  skła
niali snę na stronę bolszewi
ków", w skazyw a ł towarzysz 
Stalin, cha rak te ryzu jąc  stano
w isko  de legatów  po lsk ich na 
Zjeździe. Była w tym wielka 
zasługa Feliksa Dzierżyńskiego 
— wybitnego przywódcy mas 
robotniczych Polski. Na V  
Zjeździe, D z ie rżyńsk i b y ł n ie 
obecny gdyż przebyw a ł w  w ię 
z ien iu ; został on zaocznie w y 
b rany  do K o m ite tu  Centralnego 
p a rtii.

W span ia ły  jes t lis t  D z ie rżyń 
skiego z czerwca 1903 r.

K ry ty k u ją c  bundow ców  i  pe- 
pesowców, k tó rz y  ro z b ija li i 
k ru s z y li s iły  k lasy  robotn icze j, 
k tó rzy  n ie  rozu m ie li w ie lk ic h  
zadań, sto jących przed klasą ro  
botniczą P o lsk i w  św ie tle  z b li
żającej się re w o lu c ji ogólno -  
rosy jsk ie j, D z ie rżyńsk i pisał:

„Nasze zadania są ogromne... 
musimy zorganizować i przygo
tować nasz proletariat do re
wolucji. PPS w ciągu 10 lat 
swej krzykliwej działalności n i
czego w tej dziedzinie nie u- 
czyniła i uczynić nie mogła. ] 
Przygotowywała ona powstanie 
polskie. Zbliża się zaś nie pol
skie powstanie, lecz ogólno - ro
syjska rewolucja“.

W ty m  samym liśc ie  n ieug ię
ty  rew o luc jon is ta  stw ierdza:

„Sztandar nasz opuścimy ty l
ko wtedy, jeśli wszyscy zginie
my“.

D zierżyński w ierzy ł,
że pow stanie w o lna Polska socjalistyczna  

silna przy jaźn ią  z ZSRR
D zierżyńsk i w ie rz y ł i  w iedzia ł, 

ż‘, bohaterska klasa robotnicza 
zwycięży, że powstanie ludowa, 
potężna i wolna Polska socjali
styczna, silna sojuszem robotni
ków i chłopów, silna przyjaźnią 
ze Związkiem Socjalistycznych 
Repubi '- Radzieckich. M ó w ił on 
o ty  o, i  w  ro k u  1917, i  w  ro ku  
1925

Feliks Dzierżyński byl wiel
kim internacjonalistą proleta
riackim, był żywym uosobieniem 
i symbolem rewolucyjnego bra
terstwa polskiej i rosyjskiej 
klasy robotniczej. Dzierżyński 
nieustannie wyjaśniał robotni
kom polskim konieczność ścisłe
go sojuszu z rosyjska klasą ro
botniczą we wspólnej walce 
przeciwko wspólnemu wrogowi

— rosyjskiemu caratowi 1 kapi
tałowi.

Feliks Dzierżyński był nie
przejednanym wrogiem wszel
kiego szowinizmu narodowego i 
oportunizmu. D zie rżyńsk i po
p ie ra ł w a lkę  W łodzim ie rza Le
nina i Józefa Stalina ź lik w id a 
to ram i, z n iszczycie lam i p a rtii.

W  okresie re a k c ji i  nowego 
p rz y p ły w u  ruch u  robotniczego, 
D z ierżyńsk i p row adzi in te nsyw 
ną kon sp iracy jn ą  pracę p a rty jn ą  
w  Polsce. Jesienią 1912 r. zosta
je  aresztowany, skazany przez 
cara t na -długie la ta  k a to rg i i 
zaku ty  w  ka jdany .

W  lu ty m  1917 r. druga rew o
lu c ja  rosy jska  z ryw a  ka jd a n y  
Dzierżyńskiego. R ew olucy jne 
masy M oskw y —  rob o tn icy  i  
żołnierze, k ie ro w a n i przeż b o l
szew ików  — wynoszą na rękach 
z bu ty rsk iego  w ięz ien ia  ka to rż 

niczego, bo jowego przywódcę, 
zahartowanego bo jo w n ika  s ta re j 
g w a rd ii len inow sk ie j.

Pod kierownictwem LENINA  
i STALINA Dzierżyński poświę
ca wszystkie swe siły walce o 
przekształcenie się rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej w 
rewolucję socjalistyczną. W  
ciężkim okresie czerwcowych 
dni 1917 roku Feliks Dzierżyń
ski poparł towarzysza Stalina, 
który uratował bezcenne życie 
Lenina. Po V I Zjeździe Dzier
żyński, ja ko  członek K C  p a rtii,  
p row adzi w ie lk ą  pracę, bierze 
ja k  na jczynn ie jszy  udz ia ł we 
wszystk ich posiedzeniach K C  
p a rtii,  na k tó rych , pod k ie ro w 
n ic tw em  W łodzim ie rza Lenina 
i  Józefa Stalina, om aw iano i 
podejm owano w szystkie  n a jw a ż
niejsze uch w a ły  w  spraw ie  p rz y 
gotowania powstania zbrojnego.

W ie rn jj uczeń i najb liższy towarzysz bron i 
* Len ina i Stalina

Feliks Dzierżyński wszedł w
skład wybranego przez Komitet 
Centralny Ośrodka Partyjnego,
nt. którego czele stał towarzysz 
Stalin i który kierował pow
stan iem  zbrojnym w paździer
n ik u  1917 r.

Feliks Dzierżyński byl wier
nym uczniem i najbliższym to
warzyszem broni Lenina i Sta
lina, byi jednym z najwybitniej
szych działaczy Wielkiej Socja
listycznej Rewolucji Październi
kowej.

Wszystkie siły swego światłe
go umysłu i stalowej woli, całe 
swe doświadczenie rewolucyjne
go bojownika, Feliks Dzierżyński

oddaje w tej dziejowej chwili o 
światowym znaczeniu, sprawie 
triumfu rewolucji proletariat: 
klej. Wszędzie, dokąd p a rtią  
wysłała Feliksa Dzierżyńskiego, 
powodzenie było z góry zapew
nione.

Na historycznym posiedzeniu 
I I  Z jazdu Rad, k tó ry  p rok lam o
w a ł W ładzę Radziecką, Dzier - 
żyński wygłasza w im ien iu  
S D K P iL  natchnione przemó - 
wienie, w Którym oświadcza : 
„Wiemy, że jedyna siła, która 
może wyzwolić świat — to pro
letariat walczący o socjalizm“.

„Bohater Października" — 
tak nazwał Feliksa Dzierżyń - 
skiego Towarzysz Stalin.

D zierżyński stalowym  ram ien iem  od p iera ł 
ciosy w rogów  rew o lu c ji

Po zwycięstwie Wielkiej So
cjalistycznej Rewolucji Paź - 
dziernikowej. Partia skierowała 
Feliksa Dzierżyńskiego na trud 
ne i odpowiedzialne stano • 
wisko przewodniczącego Wszech 
rosyjskiej Komisji Nadzwyczaj
nej (WCzK), powierzając mu 
bojowe zadanie walki ż kontr - 
rewolucją.

W iele zdradzieckich i  n ik  -  
czemnych spisków przeciw ko 
Państwu Radzieckiem u, zorga
nizowanych przez szpiegów i 
agentów S tanów  Zjednoczo - 
nych, A n g lii, F ra n c ji i innych 
państw  im peria lis tycznych  (z 
paszportam i dyp lom atycznym i 
lu b  bez nich) w y k ry ła  i z lik -  
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

C hłop i m a ło ro ln i i ś redn io ro ln i osiągają coraz wyższe plony 
i coraz w iększy dochód ze swej gospodarki, dzięki pomocy ze 
strony Państwa Ludowego, k tó re  w yzw o liło  masy chłopskie z pęt 
n ie w o li obszarniczej i bank ie rsk ie j, chron i chłopów pracujących 
przed w yzyskiem  ku łack im , pom aga.m ało i ś redn io ro lnym  przez 
dostawy nawozów sztucznych i maszyn ro ln iczych , przez kon 
tra k ta c ję  i  zabezpieczenie op łacalnych cen p ro d u kc ji ro ln e j, przez 
k re d y ty  i u lg i podatkowe.

Czcząc pam ięć D z ie rżyń sk ie g o  
będz iem y um acn iać sojusz 

ro b o tn iczo  - c h ło p s k i
Feliks Dzierżyński, tak jak i jego wielcy nauczyciele Lenin 

i Stalin, nieustannie przypominał, że władza socjalistyczna winna 
umacniać sojusz robotniczo-chłopski, będący fundamentem dyk
tatury proletariatu.

S tud iow anie życia i  dz ia ła lności Dzierżyńskiego na posterunku 
przewodniczącego N ajwyższej Rady G ospodarstwa Narodowego 
u ła tw i rów nież naszym działaczom  gospodarczym przysw ojen ie 
sobie bolszewickiego s ty lu  pracy i  zapam iętanie te j p raw dy, że 
rozw ó j przem ysiu socjalistycznego, będącego głów ną dźw ign ią  
całego rozw o ju  gospodarczego m usi być zharm onizow any z roz
w ojem  ro ln ic tw a , a p o lity k a  gospodarcza d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
m usi pam iętać o konieczności um ieję tnego łączenia in d y w id u a l
nych in teresów  chłopa pracującego z ogó lnym i in te resam i socja
lis tycznym i.

Wszelkie próby przeskakiwania etapów, wszelkie lewackie 
awanturnictwo, wszelkie próby komenderowania chłopami, wszel
kie lekceważenie potrzeb indywidualnych gospodarstw chłopskich 
może przynieść tylko szkodę wielkiej sprawie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i wielkiemu dziełu budownictwa socjalistycznego.

Czcząc pamięć Feliksa Dzierżyńskiego będziemy tak jak on po 
len n wsku umacniać sojusz robotniczo-chłopski, fundament 
ustroju i budownictwa socjalistycznego.

D z ie rż y ń s k i u c z y ł 
stałego k o n ta k tu  z m asam i

F e liks  Dzierżyński, postaw iony przez P a rtię  na czołowym  po
s terunku k ie ro w n ic tw a  życiem  gospodarczym olbrzym iego pań
stwa, u m ia ł z honorem  w yp e łn ić  powierzone m u zadanie, m. in. 
dlatego, że papierki urzędowe nigdy nie przysłoniły mu żywego 
człowieka, dla którego dobra ten aparat gospodarozy winien pra
cować.

Dzierżyński — wierny uczeń Lenina i Stalina, nigdy nie tracił 
kontaktu z masą robotniczą i nigdy nie tracił z oczu człowieka 
pracy.

Dzierżyński, członek kierownictwa wielkiej Partii Bolszewic
kiej, nigdy nie zapominał o dialektycznych prawach rozwojowych, 
o konieczności przezwyciężania starych tradycji, starej obycza
jowości, starych nawyków, wyrosłych na gruncie ustroju kapita
listycznego, o konieczności uporczywej walki dla wychowania 
mas robotniczych na przykładzie przodujących robotników — 
komunistów, nowatorów, racjonalizatorów, przodowników pracy 
w duchu bezgranicznego oddania sprawie ludu pracującego.

Przykładem i celnym słowem uczył Dzierżyński, że ludowi słu
ży się rewolucjflnie nie tylko na frontach wojny z kontrrewolu
cją i interwencją imperialistyczną, ale również na froncie walki 
o produkcję, o danie Państwu, a więc masom ludowym, coraz 
więcej produktów, coraz taniej i szybciej, coraz lepszej jakości.

Jakże aktualne znaczenie mają dla nas wskazania Dzierżyń
skiego, dotyczące walki o obniżenie kosztów własnych produkcji, 
o żelazną dyscyplinę płac, o dyscyplinę finansową, o bezwzględ
ne wypełnienie dyrektyw partii i rządu, wypełnienie w sposób 
rewolucyjny, socjalistyczny, bolszewicki, a więc w sposób nie 
mający nic wspólnego z biurokratycznym i bezdusznym trzyma
niem się litery schematu nawet wówczas, gdy warunki się zmie
niły i życie domaga się takiej czy innej korektywy.

S tud iu jąc  życie i  działa lność Fe liksa Dzierżyńskiego, będziem y 
uczy li się le n in ow sk ie j p raw dy, że w  po lityce  gospodarczej pań
stwa d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w yraża  się w ia ra  w  niespożyte s iły  
masy ludow e j, w  zdolność k la sy  robotn icze j do pok ie row an ia  
losam i narodu, w  zdolność k la sy  robotn icze j i mas ludow ych do 
ponoszenia o fia r, n ieraz w ie lk ic h  o fia r  d la  rea liza c ji w ie lk iego  
celu, d la  w zm ocnienia potęgi przem ysłow ej i obronnej nowego 
socjalistycznego państwa.

W  Polsce L u d o w e j 
m arzen ia  D z ie rżyń sk ie g o  

s ta ły  się radosną rze czyw is to śc ią
Walcząc o realizację Planu 6-letniego w Polsce Ludowej, pa

miętamy, że Plan ten przyniesie polskim masom ludowym dal
szą poprawę ich bytu, przyniesie państwu socjalistycznemu dal
sze ogromne wzmocnienie jego potencjału gospodarczego i obron
nego, przyniesie dalszy rozwój naszej narodowej kultury i sztuki, 
wzmocni Polskę a zarazem wzmocni światowy obóz pokoju i po
stępu, którego niezłomnym ogniwem jest nasza ojczyzna.

Polska Ludowa rozwija się i rozkwita dzięki twórczej pracy 
narodu kierowanego przez PZPR i dzięki tej braterskiej, ogrom
nej pomocy, jaką otrzymuje od ZSRR, od Państwa, którego pow
stanie w ogniu Rewolucji Październikowej było największym 
zwycięstwem nie tylko rosyjskiej ale i całej międzynarodowej 
klasy robotniczej.

Dzierżyński i  skup ien i w o kó ł niego S D K P iL -o w cy  z n a jw ię k 
szym entuzjazm em  w ita l i  zw ycięstw o R e w o luc ji P aździe rn iko
w e j, w a lczy li o to  zw ycięstw o i o um ocnienie zdobyczy te j rew o
lu c ji,  k tó ra  s tanow i na jw iększy  prze łom  w  dzie jach ca łe j lu dzko 
ści.

Dzierżyński i walczący w szeregach obrońców .młodej Repu
bliki Rad komuniści polscy nigdy nie tracili sprzed oczu W ar
szawy i Polski, przeciwnie, zdawali sobie dobrze sprawę z tego, 
że ich walka w szeregach Rewolucji Październikowej ma rów
nież życiowe znaczenie dla polskiego ludu pracującego, że zwy
cięstwo rewolucji rosyjskiej toruje drogę do wolności Polski, że 
w warunkach socjalizmu Polska rozkwitnie jako „wolna wśród 
wolnych i równa wśród równych w bratniej rodzinie narodów“. 
W Polsce Ludowej marzenia Dzierżyńskiego stały się radosną 
rzeczywistością.

Władza ludowa zdobyta krwią i ofiarą setek tysięcy najlep
szych patriotów i rewolucjonistów realizuje te hasła i te cele, za 
które cale swe życie walczył wielki syn naszego narodu, sławny 
wódz polskiego proletariatu, Feliks Dzierżyński.

C ały po lsk i ruch robotn iczy pod w p ływ e m  doświadczeń i zw y
cięstw  R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j d o jrza ł i okrzep ł s topniowo 
przezwyciężając swe dawne, n ieraz zastarzałe błędy.

W  oparciu  o b ra tn ią  pomoc W K P (b) nasza pa rtia  PZPR coraz 
le p ie j uczy się w ładać zw yc ięsk im  orężem len inow sk im , uczy się 
b ić  w roga klasowego ta k  ja k  go b i l i  bolszewicy, tak  ja k  go b ił 
D zierżyński.

W  oparc iu  o sojusz i p rzy jaźń  ze Zw iązk iem  Radzieckim , o b ra 
terską pomoc w ie lk iego  narodu radzieckiego ro zw ija  się i ro z k w i
ta nasza w yzw olona ojczyzna — Polska Ludow a, Polska re a l i- ^  
żująca testam ent Jarosława Dąbrowskiego i Ludwika Waryń
skiego, Juliana Marchlewskiego i Feliksa Dzierżyńskiego.

Trudne i skomplikowane zadania stoją przed nami zarówno 
na froncie wewnętrznym, jak i na arenie międzynarodowej 
w obliczu zbrodniczych knowań imperializmu anglo-amerykań- 
skiego i neohitlerowskiego.

Ale niezmiernie trudne i skomplikowane zadania Stałv przecież 
przed wielką Partią Bolszewicką w okresie, gdy LENIN  i STALIN  
wysuwali Dzierżyńskiego na szczególnie odpowiedzialne i cięż
kie posterunki.

Z honorem wypełnił swe zadania Feliks Dzierżyński, chluba 
i duma polskieg i międzynarodowego ruchu robotniczego.

Mając przed oczyma świetlaną postać wielkiego rewolucjoni
sty, wielkiego syna narodu polskiego, zbrojni w oręż zwycięskiej 
teorii marksizmu-leninizmu, wierni rewolucyjnym zasadom in
ternacjonalizmu proletariackiego, ożywieni duchem miłości oj
czyzny, wierni naszym wielkim, narodowym, plebejskim i prole
tariackim tradycjom, pod przewodem Tow. Bieruta, łamiąc po 
bolszewicku wszelkie przeszkody, demaskując i unieszkodliwiając 
wroga klasowego, pójdziemy nieugięcie naprzód pod wielkim  
sztandarem Marksa-EngelSa-Lenina i Stalina do nowych, zwycię
skich bojów7 o Polskę socjalistyczną, o szczęście naszego narodu 
1 całej ludzkości



Niegdyś bohaterowie ba
śni ludowej zdobywali, 
walcząc ze złymi mocami 
wodę żywiącą lub kamień, 
co zapewniał im wieczną 
młodość. Teraz odpędza 
sen od oczu niejednego na
ukowca chęc przedłużenia 
ludzkiego życia.

I kiedy ważę w myśli 
ciężar lat. które dzielą na* 
od daty 22 lipca 1944 r.. 
uśmiecham się nad pracą 
poszukiwaczy eliksiru ży
cia. bo sądzę, że oto my 
sami zdołaliśmy życie na 
sze niepomiernie wydłu - 
żyć.

Ile przeszłych pokoleń 
można by obdzielić boha
terstwem walki i pracy 
tych siedmiu lat. Ładun
kiem entuzjazmu zawar
tym we wszystkich na
szych dążeniach i pracach.

Bogate, bnjne i niecier
pliwe jest nasze młode ży- 
eie. Jest ono takie, bowiem 
została obudzona potężna 
siła zawarta w naszym na
rodzie, siła, którą niegdyś 
przybijał do ziemi kań
czug pańszczyźniany, któ
rą później miażdżył głód i 
palki żandarmów czy poli
cjantów odzianych w zmie
niające się z biegiem lat. 
rozmaite mundury, lecz 
służących jednakowym cie- 
miężyeielom swoim i 
obcym.

Dzieciom naszym dłngo 
będziemy musieli tłuma- 
czyć eo oznaczają histo
ryczne pojęcia: ucisk i po
garda. Będzie tak, ponie
waż przed siedmiu laty 
władzę w Polsce wziął lud 
Fabryki objęli we włada
nie robotnicy, ziemię — 
chłopi.

Przed siedmiu laty na 
murach kamienic Lublina 
przyklejono pierwsze pla
katy z Manifestem PKWN.

*
Jak długi i szeroki nasz 

kraj, wszędzie napotkasz 
groby znaczone czerwoną 
gwiazdą. a pochyliwszy 
się odczytasz na spłowia
łej tabliczce nazwisko Ro
sjanina, Uzbeka, Białorusi
na Ukraińca. Kazacha. 
Tatara...

Przyszli tu gromiąc hi
tlerowska bestię i daleko 
od swoich rodzinnych 
miast, wiosek i gór. rzek 
i stepów, na naszej ziemi 
wypisali swoimi mogiłami 
dumne hasło: „za naszą 
wolność i waszą“

Ich ojczyzna — Związek 
Radziecki — dala broń w 
ręce Polakom, którzy za
pragnęli wziąć sprawiedli
wy odwet na najeźdźcy.

Później, budując u nas 
nowe życie, ilu błędów i 
trudności uniknęliśmy ko
rzystając z przykładu i 
pomocy naszego starsze
go brata — radzieckiego 
bolszewika.

Nie na wodzie pisana jest 
nasza przyjaźń. Nie zrodzi
ła się do wątłego życia 
wśród szelestu kart, na 
których tyle kłamliwych 
sojuszy wypisali mężowie 
stanu. Nie krasili jej fał
szywymi uśmiechami dy
plomaci reprezentujący 
swoich pięćset, dwieście 
czy sto kapitalistycznych 
rodzin.

Przyjaźń nasza jest nie
złomną przyjaźnią naro
dów, pisze się ją krwią, 
wita grzmotem bitewnym i 
utrwala trudem codziennej

BOGDAN CIESZKO

pracy podjętej dla wspól
nych, wielkich celów.

*

Opodal mojego domu 
szykuje się budowa wiel
kiego biurowca. W ciągu 
miesiąca uczyniono olbrzy 
mi wykop pod fundamen
ty. wygląda jak wysuszo
ne jezioro. Przez szpary po
między deskami parkanu 
grodzącego teren budowy 
przyglądałem się jak wy
kop powstawał. Czterej lu
dzie go wykonali: dwaj 
kierowcy buldożerów ’ 
dwu ludzi z obsługi ko
paczki. Sześć lat temu na 
ulicy Pięknej czterdziestu 
ludzi ciągnęło za stalową 
linę, przyśpiewując. Obala
li ścianę wypalonego do
mu. Później cierpliwie ku
li kilofami krusząc oporną 
cegłę. Dawno już w War
szawie dźwięk kilofów zo
stał zagłuszony gromkim 
warkotem pneumatycznych 
młotów. Szybciej, dokład
niej, lepiej!

Osiągnięcia nasze. Nie 
zna ich ten, kto nie chce 
znać. Każdy rzut oka przy
nosi porównanie z dniem 
wczorajszym na korzyść 
dnia dzisiejszego. Przesta
liśmy bowiem stosować 
miary przedwojenne, stały 
się one nie przydatne, nie 
mierzymy czasu klepsydrą.

Odeszła na niesławne 
karty podręczników histo
rii kartoflana Polska mię
dzywojenna, kraj bez sta
li, bez chemikaliów, eks
porter najtańszego cukru i 
i najtańszych roboczych

rąk. Zmieszane uczucia 
politowania i gniewu ogar
nia studiującego Rocznik 
Statystyczny z lat między
wojennych.

Budowniczym Nowej 
Huty, Wizowa, Częstocho
wy, Piotrkowa, Gorzowa, 
traktorzystom i kombajne- 
rom haniebnie zabrzmi w 
uszach jakiekolwiek, cho
ciażby pochlebiające po
równanie z gospodarzami 
dawnej Polski.

Staliśmy się dumni, a 
powody tego łatwo znaj
dziesz w naszym kraju 
Zresztą nie tylko to, sta
liśmy sic po prostu inni 
Wyrasta na naszej ziemi 
nowy człowiek, o nowych 
myślach. nowych dąże
niach, nowej moralności, 
pełniejszy i mądrzejszy — 
człowiek socjalizmu.

Krzywe wykresów staty
stycznych, mówiących o
naszych osiągnięciach bieg
ną coraz stromiej w górę. 
Bieg ich wyznacza wola 
ludu polskiego — wola 
Partii. Jeśli myślimy o ży
ciu naszego kraju, o
wszechstronnym rozwoju, 
jaki jest naszym udziałem 
myślimy jednocześnie o
Partii. Jej przodownictwu 
zawdzięczamy wszystko eo 
nowe, słuszne i piękne jest 
u nas, i to co będzie.

*

Witamy siódmą rocznicę 
Wyzwolenia dymem z ko
minów, których wierzchoł
ki nie zdążyły szczernieć 
jeszcze od sadzy, migotem 
zamachowych kół, które 
wykonały dopiero dziesięć 
tysięcy obrotów, witamy 
pierwszą czerwoną zorzą

nad ba te ria m i now ych
pieców hu tn iczych . •

O ddaliśm y O jczyźnie 
pierwsze dzie ła Sześciolet
niego P lanu. Są one naszą 
dumą, są zachętą do p ra 
cy, k tó rą  m am y jeszcze 
w ykonać w  ciągu la t p ię 
ciu, Dum a i  radość, k tó re  
odczuwam y w in n y  wzmóc 
naszą bojowość. Nie zapo
m in a jm y  an i na chw ilę  
ja k  w ie lk im  trude m  zosta
ły  tyz jłh ,słone uterwsze 
dzieła Sześciolatki. Jak 
ostra w a lka  z w rogiem  
w ew nę trznym  i zew nętrz
nym  tow arzyszyła  ich po
wstan iu . Nie zapom inajm y 
an i na chw ilę , po eo zostały 
wzniesione.

G ardziele ryczące ku 
nam groźbą w o jn y  za le je
m y po tokam i naszej sta li.

W alczym y o św iętą spra
wę poko ju  — pracą. W ro 
giem jest nam każdy, kto  
w  n ie j przeszkadza — bu 
m elan t i  kacyk, łobuz i 
b iu ro k ra ta , len iuch  i 
szpieg. Ich to działalność 
opóźnia nadejście dnia, 
k iedy un icestw im y zakusy 
tych, k tó rych  n ien aw idz i
m y: m orderców  dzieci ko 
reańskich, spraw ców  b ru d 
ne j w o jn y  y ie tnam skie j, 
atom owych gangsterów. 
N ie w ą tp im y  an i na c h w i
lę w  zw ycięstw o naszej 
spraw y. N ie jes t to m a ra  
bez podstaw, bow iem  s łu 
szność naszej n ieustęp liw e j 
w a lk i o pokó j popieram y 
potęgą służącej poko jow i 
pracy i mocą naszej p rzy 
ja źn i ze Zw iązk iem  R a
dzieckim , k tó ry  przewodzi 
ludom  zjednoczonym  w 
w ie lk im  obozie postępu i 
pokoju.

PŁK. B R O N ISŁA W  BEDNARZ

S IŁ A  N A SZEG O
Jeden *  pierwszych dekre

tów PKWN-u, który ukazał 
się już 24 lipca 1944 r. mówił
0 Zjednoczeniu I  Armii Pol
skiej w  ZSRR z Armią Ludo
wą w  kraju 1 o powstaniu 
Odrodzonego Wojska Polskie
go.

Już po upływie krótkiego 
ezasu około pół miliona żoł
nierzy liczące Wojsko Polskie, 
uzbrojone w znakomitą broń 
radziecką, wyszkolone na 
świetnych wzorach bohate r
skiej Arm ii Radzieckiej w a l
czyło u Jej boku o wyzwole
nie ziemi polskiej, pomagało 
dobijać faszystowską bestię.

Na szlaku Warszawa, G dy
nia, Kołobrzeg, Budziszyn, 
nad Odrą i Nysą, w B e rlin ie
1 nad Łabą żołnierz polski da
wał dowody niebywałego bo
haterstwa, bezgranicznego u- 
kochania swojej Ojczyzny, ce
mentował krwią serdeczną, 
wieczne braterstwo z żołnie
rzem radzieckim, z narodami 
radzieckimi.

Wysoko oceniali męstwo i 
zalety Wojska Polskiego do
wódcy Frontów Bia ło ruskiego 
i  Ukraińskiego — m arsza łko
wie ROKOSSOWSKI i KO
NIEW, wysoko je cenił Gene
ralissimus STALIN.

Gdzie tk w ią  źródła siły 
W ojska Polskiego, k tó ra  po
zw o liła  na osiągnięcie tak 
w span ia łych sukcesów w  w a l
ce z h itle ro w s k im  najeźdźcą, 
k tó ra  czyni dziś nasze w ojsko 
poważną siłą broniącą poko jo 
wego budow n ic tw a narodu?

Siła Wojska Polskiego pły
nie z tego, że jest ono zbroj
nym ramieniem pierwszej w 
dziejach naszego narodu wła
dzy państwowej wyrażającej 
interesy ludu pracującego. Dla
tego też siła naszego ludowo- 
demokratycznego ustroju pań
stwowego jest źródłem siły 
wojska.

Wojsko nasze jest silne, 
gdyż jest armią wyzwolonych 
i doświadczonych robotników 
i chłopów, związanych soju
szem klasowym, wspólną wal
ką przeciwko imperialistycz
nym podżegaczom wojennym 
i ich agentom w kraju.

W ojsko jeśt silne dzięki 
swej jedności i zwartości, 
dzięki najściślejszem u pow ią 
zaniu z m asami ludow ym i 
N ie  ma dziś i n ie może Hyc 
sprzeczności m iędzy żołnie 
rzem a oficerem , ja k  m ia ło  u 
m iejsce w  przedwojenne 
arm ii.

Dziś dowódcam i i wycho 
w aw cam i żołn ierzy na wszyst 
k ich  szczeblach są o fice row i' 
pochodzący z ludu, są chłop 
i robo tn icy  O fice ram i dzisiei 
szego wojska staje się na jlep 
sza m łodzież robotnicza 
chłopska, k tó ra  chce poświęci 
swe s iły  i zdolności przy goto 
waniom  do obrony Ojczyzny

Wojsko nasze jest silne dla 
tego. że k ie ru je  się zarówno u 
w yszko len iu  bo jow ym  ja k  i w 
pracy wychowawczej n ieom - 1 
ną teorią  marksizmu-lentriiz 
mu. że w nełni przysw aja so 
hic genialna stalinowską n.tu 
kę wojenną. W ojsko nasze es 
s ilne dlatego że każdy

nierz jest gorącym patriotą 
Ojczyzny, bezgranicznie ko
cha jącym  Polskę Ludową, go
tow ym  za wszelką cenę bro
n ić  Je j całości i rozw oju  ku 
socja lizm ow i.

P a trio tyzm  żołnierza po l
skiego w y p ły w a  z m iłośc i O j
czyzny, z p rzyk ład u  o fia rne j 
w a lk i mas ludow ych  o w y k o 
nanie 6- la tk i,  z p rzyk ład u  ja 
k i d a li żo łn ie rzow i nasi s ław 
n i p rzodkow ie  i poprzednicy

T radyc je  w a lk  o wolność 
i b y t narodow y, w a lk  o spo
łeczne w yzw olen ie  są źródłem 
s iły  naszego wojska. W ojsko 
Polskie naw iązu je  do tra d y c ji 
w a lk Bolesław ów  o O drę i 
B a łtyk , do G runw a ldu , do 
w a lk z szwedzkim  najazdem, 
do powstań narodowych. Przy 
k ładam i do naśladowania są 
dla żołn ierzy Kościuszko, 
Bem, D ąbrow ski, K il iń s k i i 
T raug u tt — k tó rych  to boha
terów  narodow ych w z ię ły  so
bie za pa tronów  pierwsze Dol
skie jednostk i jeszcze w 1943 
'•oku W ale ry W rób lew sk i, Ja
rosław D ąbrow ski, M a rch le w 
ski, Buczek, F inder, Nowotko 
— oto n iek tó rzy  ty lk o  dowód 
:y, żołnierze, działacze, k tó 
rych bohaterstwo, oddanie 
'p raw ie  Polski i ludu jest 
■ozorem dla żołnierza.

Szczególna czcią i m iłością 
żołnierzy jest otoczone im it  
uijw:ęk.<-:ego polskiego rewo- 
u c jo r is ty . gorejącego p łom ie
nia rew o lu c ji Feliksa Dzicr 
n is k ie g o  '--tory test wspania

ły m  przyk ładem  w a lk i o szczę
ście d la  ludu, o wolność dla 
Polski.

W zorem  dla żo łn ierzy jest 
gen. K a ro l — „W a lte r“  — 
Ś W IE R C ZE W S K I — in te rn a 

c jona lis ta  i  pa trio ta , człow iek 
k tó ry  tak  zginął ja k  i  ży ł — 
bohatersko — w  walce.

Do coraz w iększych w y s ił
ków  i o f ia r  zachęca żołnierza 
wspom nienie o m ężnych p rzy 
wódcach i działaczach, bohate
rach m łodzieżowych Janku 
Krasickim, Hance Sawickiej, o 
A n ie li K rzyw o ń , Luc ja n ie  
Szenwaldzie, M ieczysław ie 
Kalinowskim, Lu cyn ie  Hertz.

W ojsko nasze powstało u bo
ku A rm ii R adzieckie j, dzięki 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego, 
dzięki osobistej trosce W ie lk ie 
go S T A L IN A  Pod naczelnym  
dowództwem  radzieck im  o k ry 
ty się chw ałą nasze sztandary 
na wzorach radzieckich, przy 
pomocy radz ieck ie j rośnie i 
krzepnie siła naszego W ojska i 
obecnie. B ra te rs tw o  b ron i * 
dei z Armią Radziecką, w ie 

czysty, niezłomny, serdeezńj 
sojusz i przy jaźń  narodu poi 
-'kiego z narodam i radzieck im i 
oto źródło siły Wojska P olsk ie
go.

W ojsko nasze zwyciężało, a 
obecnie św ie tn ie  się szkoli i  u- 
nacnia, gdyż otaczała go zaw 
sze tro s k liw a  opieka P a rtii. W 
oierwszym  rzędzie kom uniści 
b y li tym i, k tórzy  organ izow ali 
1 D yw iz je  im . K O Ś C IU S Z K I, 
1 A rm ię , k tó rzy  tw o rz y li 
G w ard ie  i A rm ię  Ludową 
k tó rzy  budow ali W ojsko. To 
ludzie Partii dawali naj
większy wysiłek, by wychować 
łolnierzy i uczynić Wojsko 
iin ym .

PZPR »osiada ogromny au- 
orytei wśród żołnierzy i ofi 
crów — gdyż widzą w niej 

kierowniczki Narodu, Wojska 
"dyż widzą ż.* członkowie Par 
tii w Wojsku to najofiarniej.*
■ ewódey i żołnierze.

Wielka jest siła moralna i 
jedność polityczna naszego 
Wojska. Wychowane na wspa
niałych wzorach Armii Ra
dzieckiej, pod czujnym i tro
skliwym okiem Partii jest ono 
nie tylko armią zdolną ode
przeć napaść wroga na nasze

ś.

Pancerne oddzia ły W ojska Polskiego.

W OJSKA
granice. Z druzgocącą siłą 
Wojsko Polskie potrafi ode
przeć i zlikwidować wszelkie 
próby osłabienia jego bojowe
go ducha, jego wierności spra
wie naszego narodu, sprawie 
braterstwa z niezwyciężoną 
Armią Radziecką, sprawie 
Partii.

Żołn ierze dobrze w iedzą, że 
'o  P artia  orowadzi nasz naród 
do socjalizm u, że Ona jest 
g łów ną siłą narodowego fro n 
tu  w a lk i o pokój i  P lan 6- le tn i 
Żołn ierze zaś dobrze wiedzą, 
że P lan 6- le tn i to s iła  ekono
m iczna k ra ju , to h u ty  i ko p a l
nie, to stal, żelazo, węgiel, 
miedź, to  samochody, tra k to 
ry , maszyny, o b ra b ia rk i, — to 
w szystko co je s t konieczne 
dla  zapewnienia naszego zaple
cza gospodarczego, n ieodzow
nego dla s iły  obronnej k ra ju , 
d la  s iły  Wojska.

Ś w ięto O drodzenia Polski 
żołnierze W ojska Polskiego 
czczą coraz lepszym i w y n ik a 
m i w  wyszko len iu  bo jow ym  i 
po litycznym . W ype łn ia jąc  roz
kaz M in is tra  O brony Narodo
w e j, M arsza łka Polski Kon
stantego Rokossowskiego, pod
noszą gotowość bo jową i  siłę 
Ludowego W ojska, w y k o rz y 
stu jąc dla tego na jw ażnie jszy

okres szkolenia bojowego — 
obozy letnie.

D efilada w o jskow a w  dn iu 
22 L ipca  w  W arszaw ie to egza
m in  i  m an ifestac ja  s iły  naszej 
A rm ii,  pełnego w ykonan ia  
przez n ią  nakazów i w o li na 
rodu. _ ,

W iern ym i, b o jo w ym i pomoc
n ika m i dowódców i organiza
c j i  p a rty jn ych  w W ojsku, w 
w ychow aniu  m łodzieży w o j
skow ej, k tó ra  stanow i zasad
niczy trzon W ojska, są o rgan i
zacje ZM P  owskie w  W ojsku. 
Za wzorem  starszych to w a rzy 
szy, za p rzyk ładem  m łodzie
żowych p rzodow n ików  pracy z 
fab ryk , zakładów  i szkół 
Z M P -ow cy stara ją  się być 
zawsze przodu jącym i żo łn ie
rzam i, w zorow o w yszko lonym i 
' zdyscyp linow anym i.

M łodzież polska pełniąca 
zaszczytną służbę w  Odrodzo
nym , Lu do w ym  W ojsku P o l
sk im  je s t św iadom a swych za
dań w  dziele um acnian ia  goto
wości bo jow e j i s iły  naszej 
A rm ii,  dobrze rozum ie, że 
w zrost s iły  naszego W ojska, to 
wzrost s ił obozu pokoju, to 
dalszy, śm ia ły, bezpieczny 
tnarsz ku  te j p iękne j, szczęśli
w e j i bogatej Polsce, k tó re j 
powstanie zw iastow a ł M an i
fest L ipcow y 1944 r.

Pełną chw ały drogę ma za sobą przodująca i k ierownicza siła narodu polskie
go —  Polska Zjednoczona Partia Robot nicza. Pod je j przewodem, pod je j sztan
daram i naród polski na czele z klasą robotniczą stanął do w ie lk ie j pracy nad 
zbudowaniem w  Polsce ustro ju  spraw iedliwości społecznej — socjalizmu. Ta 
praca dziś, w  siódmym roku istn ienia odrodzonej O jczyzny, w d rug im  roku re
a lizacji w ie lk iego —  Planu 6-letniego daje wspaniałe w yn ik i. Z działalnością 
naszej P a rtii n ierozerwaln ie związane jest im ię je j Przewodniczącego, p ie rw 
szego Prezydenta Polski Ludow ej — towarzysza BO LESŁAW A B IER U TA.

Tow. B IE R U T cale swoje życie pośw ięcił rew o lucy jne j działalności p a rty j
nej. Szedł drogą w a lk i o Polskę Ludow ą w czasach te rro ru  sanacji w szeregach 
Kom unistycznej P a rtii Polski. Szedł drogą w a lk i o wolność narodową i społecz
ną w  czasie okupacji, przewodząc jako  Prezydent K ra jo w e j Rady Narodowej 
wszystkim  dem okratycznym  siłom  narodu. Dziś jako Przewodniczący KC  PZPR, 
pracuje niestrudzenie nad sta łym  wzmacnianiem  jedności i s iły  P a rtii, nad 
ugruntowaniem  je j przodującej i k ie row n icze j ro li w  narodzie polskim , czujn ie 
strzeże czystości je j m arksistow sko-len inow skie j lin ii.  W szystkie o lbrzym ie za
sługi, jak ie  Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza położyła w dziele budowni
ctwa socjalistycznego, rozkw itu  i rozw oju naszego narodu, jego k u ltu ry  i dobro
by tu  —  są w yn ik iem  słusznej l in i i  P a rtii, k tórą  k ie ru je  K om ite t C entra lny "tSA 
czele z Przewodniczącym KC tow. BO LESŁAW EM  BIERUTEM .

Szczególną opieką otacza tow. B IE R U T młodzież polską, która pod k ie row n i
ctwem  pierwszego pomocnika P a rtii — Zw iązku M łodzieży Polskiej —  pracuje 
z entuzjazmem, o fia rn ie , nie szczędząc s il i trudu  dla Strora swoje j O jczyzny.

Naród polski, młodzież polska, kocha i otacza głęboką czcią osobę tow. 
B O LE S ŁA W A  B IE R U T A — swego nauczyciela i wychowawcy w walce o pokój
i socjalizm.

W Y Z W O L I C I E L E
K ie d y  słyszysz skrzyp  dźw i

gów, k tó re  prężąc sta lowe l i 
n y  —  niosą ładunek na wyso
k ie  p ię tro  fa b ry k i,  k ie dy  po 
dn iu  p racy w  po lu idziesz na 
seans w  k in ie  objazdowym , 
k tó re  coraz częściej zagląda 
do tw o je j w s i —  m ów isz spo
k o jn ie  i  pewnie: rośn ie m oja 
socja listyczna Ojczyzna. M o
gę być dum ny, bo jestem  je j 
współbudow niczym .

S iódm y ro k  naszej odrodzo
nej O jczyzny b y ł szczególnie 
radosny. W  ro k u  ty m  ruszy ły  
p ierwsze w ie lk ie  budow le  so
c ja lizm u  —  hu ta  „Częstocho
w a“ ... W izów... Gorzów... W ie l
k i  p lan  budow y podstaw  so
c ja lizm u  w  Polsce, po każdym  
d n iu  naszej o fia rn e j pracy, sta 
je  się rzeczyw istością.

Patrząc w  przyszłość — 
m ożemy rów n ież  z dum ą spo
glądać za siebie, na przebytą 
drogę. O tw o rzy ła  nam  ją  
A rm ia  Radziecka, k ie row ana 
przez W ie lk iego S T A L IN A , 
k tó ra  w  w yzw oleńczym , zw y
cięskim  m arszu szła od M o
skw y i S ta ling radu  —  aż do 
B erlina , pędząc przed sobą co
fające się arm ie  h itle row sk ie . 
Ż o łn ie rz  radz ieck i —  żołn ierz 
w o lności —  n iós ł wolność 
narodom . U  jego boku na zie
m ie ojczyste w kracza ła  A rm ia  
Polska, pow sta ła  w  Zw iązku 
Radzieckim  nad daleką Oką, 
w yszkolona przez najlepszych 
o fice rów  A rm ii Radzieckie j, 
uzbrojona, zaopatrzona i  p rzy 
gotowana do w a lk i z faszy
zmem przez naród radzieck i 
D z ięk i b ra te rsk ie j pomocy 
ZSRR żo łn ie rz Odrodzonego 
W ojska Polskiego m óg ł z b ro 
nią  w  ręku  grom ić h it le ro w 
skie hordy, okupujące jego 
Ojczyznę.

W  po łow ie lipca  1944 roku 
potężna fa ła  zw ycięsk ie j ofen 
syw y A rm ii R adzieckie j do ta
r ła  do g ran ic  Polski. Żołn ierz 
radziecki zakończył w yzw a la 
nie sw o je j o jczyzny spod 'h i 
tle row sk iego ja rzm a. Nad
chodził now y etap w  W ie lk ie j 
W ojn ie  N arodow ej Zw iązku 
Radzieckiego — w a lka  o w y 
zwolen ie jęczących pod faszy 
stow skim  bu tem  bra tn ich
narodów, a wśród nich
narodu polskiego, w a lka  o o-
stateczne rozgromienie hord

h itle ro w sk ich . A rm ia  Radziec
ka stała przed nowym , n ie 
zw yk le  tru d n y m  zadaniem, bo 
w iem  h itle ro w sk ie  dowództwo, 
w idząc n ieuchronn ie  zb liża ją 
cą się od Wschodu klęskę — 
rzuc iło  p rzec iw ko  w ojskom  
radzieck im  swoje główne s iły  
H itle ro w cy  rz u c ili na fro n t 
wschodni 220 swoich w yb o ro 
w ych d y w iz ji.

A rm ia  Radziecka p rzekro 
czyła Bug. W  c iężk ic li zw ycię
skich bojach szłó A rm ia  
Radziecka naprzód , w itana  
przez naród po lsk i uśm ie
chem i  łzam i radości. 21 
lipca 1944 r. Chełm, L u b a r
tów , P iast, K rasnystaw , b y ły  
wolne. Rozpoczął się zaciekły 
bój o L u b lin , gdzie esesmań- 
skie oddzia ły  s taw ia ły  zacięty 
opór. I  oto 24 lipca stolica 
Z w iązku  Radzieckiego M oskwa 
sa lu tow ała 24 sa lw am i z 224 
dzia ł bohaterskie w o jska m a r
szałka RO KO SSOW SKIEG O, 
k tó re  w y z w o liły  L u b lin .

Na p ierwszych skraw kach 
w o lne j ziem i P o lsk ie j rodz iło  
się nowe życie, nowa w ładza 
ludowa. Na w yzw o lonych  te 
renach pow staw ały zaczątki 
I I  A rm ii Polsk ie j.

Pęka ły, pod uderzeniam i A r 
m ii R adzieckie j, jeden po d ru 
gim  h itle ro w sk ie  p u n k ty  opo
ru. B łyskaw iczny  marsz w o jsk  
m arszałka RO KO S S O W S K IE 
GO na Zachód — trw a ł n ie 
przerwanie. W trz y  dn i po w y 
zw o len iu  L u b lin a , w o lny  by l 
Dęblin.

W  ty m  sam ym  czasie na po
łu d n iu  P o lsk i zadawały c io
sy h itle ro w com  w ojska m a r
szałka K O N IE W A . San został 
przez nie s forsow any — San
dom ierz odzyskał wolność.

W ciągu k ilk u  zaledw ie ty 
godni w o jska  radzieckie  i w a l
czące u ich boku oddzia ły 
A rm i P o lsk ie j ca łkow ic ie  w y 
zw o liły  po lskie ziemie, leżące 
oa p raw ym  brzegu W isły. Rb? 
poczęły się przygotow ania  dc 
/statniego etapu wyzwoleńczej 
■fensywy, k tó ra  ruszyła  w 

styczniu 1945 r. i. k tó ra  zakoń
czyła się c a łk o w ity m  pogro
mem h itle ryzm u , w yzw o le 
niem  wszystk ich ziem  Polski

Jeżeli dziś m am y w o lną i 
n iepodległą O jczyznę, w  k tó 
re j życie staje się coraz lep 

sze i  dostatniejsze, jeże li mo
żemy się ch lub ić  naszym i osią
gn ięciam i w  budo w n ic tw ie  so
c ja lis tycznym , jeże li możemy 
m ów ić, że nasza tw a rd a  w a l
ka k lasowa z resztkam i w yzy 
sku i  w yzysk iw aczy  jes t zw y
cięska — w szystko to  zaw
dzięczamy Z w ią zkow i Radziec
kiem u. W łaśnie dz ięk i rodzą
cemu się w  re w o lu c ji Z w iąz
k o w i Radzieckiem u urzeczy
w is tn ione zostały dążenia na
rodu polskiego do niepodle
głości. B ow iem  jednym  z na
czelnych haseł, w ysunię tych 
przez organ izatora i k ie ro w 
n ika  zbrojnego pow stan ia p ro 
le ta r ia tu  R osji — m arks is to w 
sko-len inow ską p a rtię  bolsze
w ik ó w  — by ło  praw o naro
dów do samookreślenia.

A rm ia  Radziecka przegnała 
z naszym ziem h itle row sk iego  
okupanta. D zięk i A rm ii Ra
dzieckie j odzyskaliśm y nie  ty l 
ko wolność narodową. Obec
ność p ierw sze j w  św iecie a r
m ii rob o tn ików  i chłopów, a r 
m ii ludu pracującego, na  na
szych ziem iach — pozw o liła  
masom pracu jącym  P o lsk i u - 
iąć w ładzę w  swoje ręce. Po 
raz p ierw szy w  h is to r ii nasze
go k ra ju  lud  p racu jący Polski 
w yzw o lony spod w iekowego 
jarzm a ucisku i w yzysku  k la 
sowego — stanął do budowy 
państwa, opartego na zasa
dach spraw ied liw ośc i społecz
nej.

C iężkie i trudn e  b y ły  po
czątki w ładzy ludow e j w  P o l
sce. I wówczas, w  czasie je 
szcze trw a ją ce j w o jny , ze 
Zw iązku Radzieckiego o trz y 
m aliśm y pierwsze transporty  
chleba: dla przem ysłu — w ę
giel, dla narodu — zboże.

Pomoc gospodarcza Zw iązku 
Radzieckiego, dzięki k tó re j w 
pierwszych miesiącach is tn ie 
nia odrodzonej O jczyzny m o
gliśm y stanąć do pracy — 
trw a  w  zw iększonym  zakresie 
do dziś.

Pomocy b ra te rsk ie j i bezin- 
'eresownej, ja k ie j udz ie li 
ZSRR Polsce, nie można ogra 
niczać ty lk o  do um ów gospo
darczych. Ogrom  doświadczeń 
zdobytych w  tru d n e j i ciężkie; 
walce narodu radzieckiego o 
socja lizm  — jest dziś naszą 
skarbnicą, z k tó re j ob fic ie

czerpie naród po lski, bu du ją 
cy podstawy socja lizm u u sie
bie w  k ra ju .

D la m łodzieży po lsk ie j i  je j 
przodującego oddzia łu — ZM P 
h is to ria  boha te rsk ie j w a lk i 
m łodzieży radz ieck ie j i K om - 
somołu jest p rzyk ładem , wzo
rem  i na tchnien iem . T rw a łe  
i serdeczne w ięzy p rzy jaźn i, 
k tó ra  z każdym  dn iem  staje 
sie coraz siln ie jsza, łączą dziś 
m łodzież polską i  radziecką

Do tego, aby móc budować
i tw orzyć, konieczna jes t pew 
ność ju tra . Konieczna jest 
pewność, że to co dziś w  u p a r
tym  w y s iłk u  i trudz ie  wznosi
m y — ju tro  n ie  zostanie zbu
rzone. I  pewność tę ma naród 
polski. Jest ona głęboka i 
trw a ła  — w y p ły w a  ze św iado
mości. że jesteśmy ogniwem  
w ielk iego, m ilia rdow ego obo
zu pokoju, obozu k tó rem  
przewodzi i którego tw ie rdza 
jest potęga K ra ju  Zw ycięskie  
go Socjalizm u, pogrom cy fa 
szyzmu. nadziei ludów św ia
ta — Z w iązku  Radzieckiego

K iedy  w  ogniu i k rw i d ru  
g ie j w o jn y  św ia tow e j — po
wstawała odrodzona Polska 
woina, niepodległa, ludów ;: 
k iedy w raca ła  ona na swoje 
odwieczne ziem ie nad O drą > 
Nysą — p ierw szym  państwem  
któ re  poparło  prawa narodu 
Dolskiego do tych  ziem — by ł 
Zw iązek Radziećki. I  praw  
naszych do tych ziem Z w ią 

zek Radzie-cki b ro n ił zawsze 1 
wszędzie, tak  ja k  zawsze i  
wszędzie w a lczy ł i  w a lczy o 
spraw iedliw ość i prawdę. Na
ród po lsk i ma pełne podsta
wy, by u fn ie  i spokojn ie  spo
glądać w  przyszłość w  opar
ciu o szczerą przy jaźń i  bra
terską współpracę ze Z w iąz
kiem  Radzieckim .

„Z  N A M I S T A L IN  —  N A 
SZE B Ę D Z IE  Z W Y C IĘ S T W O !“
— oto dziś zawołanie ca łe j po
stępowej ludzkości i całego na
rodu polskiego. S pó jrzc ie  na 
mapę świata, podzielonego dziś 
na dwa obozy — obóz po ko ju  i  
twórczego budow n ic tw a oraz 

'obóz w o jn y  i zniszczeń. Rosną
ce w poko jow e j pracy pań
stwa ludow e w A z ji i Euro
pie — to  jeszcze nie wszyst
ko. Wszędzie tam , gdzie p ra 
cują ludzie  — są nasi sprzy
m ierzeńcy I jesteśm y pew ni, 
że nasz obóz pokoju i praw dy, 
k tórem u przewodzi Zw iązek 
Radziecki — zwycięży, złam ie 
i pokrzyżuje p lany podpala
czy św iata, p lany w ąskie j g ra 
ny zbrodn iarzy. Pewność ta 
dyn ie  stad, że naszą walką 
k ie ru je  W ie lk i S T A L IN  —  u -  
miłowany wódz całej postępo
w ej ludzkości, przyjaciel na
rodu polskiego, obrońca praw 
uciśnionych, organizator wspa
niałego zwycięstwa nad faszy
zmem pierwszy obrońca po
koju i prawdy.

S. KOZŁOWSKI



N aw e t k i lk u  g ru bych  ksiąg n ie  w ys ta rczy  do po

w ierzchow nego chocby opisania nowego życia na

szego narodu, życia lu d z i w  m ieście i na w si, życia  

m łodz ieży i starszych. P ostąp im y inacze j  —  p rz y j

rz y m y  się życ iu  trzech ś rodow isk przez jeden ty lk o  

dzień, p ią tek  13 lipca 1951 r.

O to cem entow nia  ..O D R A“  —  w ie lk i ob iek t P la 

nu  6-le tn iego, gdzie 22 lipca nastąpi u ruchom ien ie  

pieca cem entowego Oto C H L E W N IA  —  m ała, bo

ryka jąca  się z trud no śc iam i spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y j

na leży w  pow . G rodzisk M azow ieck i, w o j. w a r

szawskie. 1 nareszcie K A L IS Z  —  m ałe m iasteczko, 

w  k tó ry m , ja k  w  tysiącach inn ych , is tn ie je  M łodz ie 

żow y Dom  K u ltu ry .

JE S T  P IĄ T E K , 13 L IP C A  1951 R O KU ...

My jesteśmy tw ardzi 
i nie ustąpimy

K o  tu lę  p o w ita ł szary, dżdży
sty poranek. Jak co dzień ód 
la t. śpieszy na rowerze do ce
m entow n i. n ie  zważając na to  
że zmoknie. Z deszczu jest w ła 
śc iw ie  zadowolony. L ip iec  jest 
w  tym  ro ku  w y ją tk o w o  u p a l
ny. „C h łopakom  będzie lżei 
pracow ać — uśmiecha się do 
swych m yś li — „g o n ią " prze
cież z robotą, żeby ty lk o  zdą
żyć. żeby wykonać zobowiąza
n ie “ . A  czasu jest mało....

K o tu la , obracając rów nom ie
rn ie  pedały, ob licza: dz is ia j 
m am y 13 lipca, to »daczy za 9 
dn i, 22 lipca, nastąpi uroczy
sta, a zarazem jakże radosna 
d la  całe j załogi chw ila  urucho
m ien ia  pieca cementowego 
C hw ila , w  k tó re j załoga ce
ment« >wni „O d ra " w łączy się w  
p ro du kc ję  d la  P lanu 6-le tn ie 
go.

Jak  z w yk le  i  dziś K o tu la , 
k ie ro w n ik  personalny cemen - 
to w n i, ju ż  przed 6-tą  wchodzi 
do b iura . W szufladzie jego 
b iu rk a  spoczywa gruby notes 
S krom na kron iczka powstania 
„O d ry “  D zis ia i w  m ia rę  od
w racan ia  ka rtek  notesu p rzy
pom ina sobie K o tu la  poszcze
gólne okresy przyw racan ia  ży
c ia  „Odrze*.

Był rok 1948
Do Opola przy jechała z Sos

nowca garstka . ludzi, k tó rzy  
m ie li uruchom ić cementownię. 
Na gruzach p o ja w ili się liczn ie  
m ieszkańcv Opola, starzy ce- 
menc arze Przyszli z łopatam i 
i  m ło tkam i. Znacznie później 
nadeszły dopiero maszyny Cóż 
to  była  wówczas za robota! 
Lu d z i opolskich nie ła tw o prze 
straszają trudności Dali radę 
zniszczeniom XJsv.ncti z terenu  
cem entowni b lisko  34 tys m 
sześe. gruzu. W ypom pow ali 1,5 
m ilio n a  m sześć, w ody z ka
m ienio łom ów . W ykopa li 15 tys 
m  sześć, ziem i.

Tymczasem zaczęły nadcho
dzić p ierwsze tra n sp o rty  m a
szyn. W ie le  ich w yc iągn ię to  z 
gruzów  i w yrem ontowano. R u
szy ły  w a rszta ty : mechaniczny, 
e lek tryczny  i sto larnia.

Coraz rea ln ie jszy s taw a ł się 
obraz now e j cementowni. W 
niebo w y s trz e lił las rusztowań, 
na k tó rych  wśród w ie lu  m u
ra rz y  stanął K o tu la  Rozpoczę
to  budowę ob iektów  według 
w ykonane j we w łasnym  zakre
sie dokum entacji. N iestrudzo
n y  b y ł w  tym  czasie dyr. T y 
m ien ieck i, k ie ro w n ik  b iu ra  te 
chnicznego C ichoń i  inn i.

Betonowe
szybkościowce

N iestrudzen i b y li rów nież 
ludz ie  rusztow ań. K o tu la , cie
śla W einzetel, m a js te r Gajda 
Falkus. Po raz p ierw szy w 
Polsce zaczęto budować beto
nowa szybkościowce. W note
sie K o tu la  zaoisal wówczas, że

pom ysł W einzetla okazał 
się dobry. U ła tw ia  nam prace 
Przesuwanie bez rozb ierania  
drewnianego rusztow ania z .je
dnej. części hab na drugą '
A  potem dalsze no ta tka : ..Ha
lę k lin k ru  w ybudow a liśm y o 
3 miesiące przed wyznaczonym  
przez p lan te rm inem “

I  tak  zwiezione na teren bu
dow y m a te ria ły  budow lane za
częły przyb ierać kszta łty  po
tężnych, jasnych, nowocze
snych hal fabrycznych, nie 
podobnych do tych. z k tó - 
tych  pozostał ty lk o  gruz i 
rum ow iska . Z m ien ia ło  się o- 
b iicze  cem entowni W halach 
ustaw iać i m ontować zaczęte 
urządzenia p rodukcy jne  do
starczane z Czechosłowacji 
Na w ybetonowanych przez 
brygadę przodow nika pracy 
K aro la  W ierc im oka fundam en
tach »poczęty cementowe pie 
ce obrotow e Ustawnonc m tvn \ 
surowca i m łyny  w k tó rv c t 
kruszony będzie k lin k ie r

Chlubne
zobow iązanie

Z m ie n ia ły  się pory roku mi 
ja ły  miesiące. Potężnia ła „O d 
ra “ . Z m ie n ia ły  się w a ru n k i ży

cia załogi. Nadszedł wreszcie 
rok  1951, a w raz z n im  ch lub 
ne zobowiązanie:

W  dn iu  22 lipca, tzn. na 8 
dn i przed term inem , w łączym y  
jeden z pieców do przew idz ia 
ne j Sześciolatką p ro du kc ji 
cementu. — N ow y duch w stą 
p i ł w  ludz i z „O d ry ". Praca 
nabra ła  jeszcze większego roz
machu.

Na osta tn ie j zapisanej k a r t 
ce notesu K o tu li w id n ie je  je 
szcze podkreślona da ta: 13 l ip 
ca 1951 r  A da le j: „N asilen ie  
prac u „d ru c ia rzu ". Prace 
przygotowawcze do u rucho 
m ienia agregatów pieca ce
mentowego. Próba łam aczy w  
kam ien io łom ach Porządkowa
nie terenu".

Już się obraca
13 lip ie c  to w łaśn ie  dzisiaj. 

Bohateram i dn ia  są „d ru c ia 
rze“ . T ak nazwała załoga ludzi 
z b rygady elektryczne j. K ie 
ro w n ik  ruchu elektrycznego 
Grazda ju ż  od k ilk u  dn i biega 
ze sw ym i „ch łop akam i“  n ie 
strudzenie od h a li do ha li, w łą 
czając ko le jno  poszczególne a- 
gregaty pieca do g łów nej sieci. 
D zis ia j, za k ilk a  godzin, nastą
p i próba obrotu m łyn a  su row 
ca. Ludzie G razdy dw o ją  się i 
tro ją . M a js te r M erich  w  jedne j 
m inuc ie  jest i w  h a li m łynów  
i na górze w  rozdzie ln i. W resz
cie ostatn ie sprawdzenie u rzą
dzeń e lektrycznych i  radosny, 
k rz y k  lu dz i: ju ż  się obraca!

— A  teraz, chłopcy', dale j, 
prędzej. N ie m am y czasu — 
wola będący stale w  ruchu k ie  
ró w n ik  Grazda. — Idz iem y u- 
ruchom ić porapv szlamowe.

I  znowu pośpieszna b iegan i
na, k ilk a  siarczystych prze
k le ńs tw  M ericha, k tó re  tow a
rzyszą jego zwinnym i ruchom  
przy  sprawdzaniu urządzeń i 
pom py „o ż y ły “  Przez m om ent 
wszyscy z uwagą, w  ciszy, s łu 
chają ich równego „oddechu“ . 
W porządku!

Teraz jeszcze kam ien io łom y. 
Jest ju ż  daleko po godzinie 14, 
k iedy  brygada rozpoczyna p ra 
cę w  rozdz ie ln i kam ien io ło 
m ów  Żaden z cz łonków  zespo
łu, począwszy od k ie row n ika  
Grazdy, a skończywszy na m ło 
dym  p raktykanc ie , uczniu lice 
um, M ieczysław ie  D ziubczyń- 
skim , n ie  m yś li nawet o za
kończeniu dn ió w k i. D zis ia j od
być się ma próba łam aczy i  
odbędzie się, choćby w  nocy. 
Ludzie z „O d ry “  nie liczą go
dzin pracy. Liczą je dyn ie  go
dziny, k tó re  pozostały im  do 
c h w ili uruchom ien ia  zakładu.

Na w y n ik i p racy „d ru c ia 
rz y " czekaią w  kam ien io ło 
mach w ie lk ie . e lektryczne 
czerpak;. T y lk o  w łączyć prąd 
i skrom na „łyżeczka“  o po je
mności 2,5 m sześć, rozpocznie 
ładow an ie wagoników , k tó re  
zawiozą kam ień do łamacza.

O chotnicij ciągną 
kabel

Jest ju ż  godzina 17, k iedy  
„d ru c ia rze " w o la ja  o pomoc. 
Trzeba przeciągnąć kabel do 
jednego z czerpaków Chętnych 
do pomocy nie brak. D y re k to r 
techniczny Janczar nadbiega 
ze sw ym i ochotn ikam i. Są to 
urzędnicy m a js trow ie , k tó rzy  
po pracy pomagają przy 
p ilnych  robotach N awet m a
łe ręce kon tys tk i, m łodej 
W a li Rupp chw yta ją  kabel. 
Trochę w v s iłk u  k ilk a  pociąg
nięć ■ kabe* jest, już  p rzy czer
paku Teraz, w y ryw a ją c  w po
śpiechu z rą k  pom ocnika po
trzebne narzędzia. M erich  do
łącza kabe.' do czerpaka T ym 
czasem w rozdzie ln i k ie ro w n ik  
Grazda przenoś; w iadra  z ole
jem potrzebnym  do w yłączn ika  
olejowego.

W ..Odrze" każdy pragnąłby 
zatrzym ać czas abv godziny 
nie iec ia ły  tak szvbko Ze
gar wskazuję godzinę 20 k ie 
dy na iednei z dróg cemento
w n i za trzym u je  nas m ajster 
M erich.

— No I k ręc i się nam totc 
p ieruństw o — woła do nas ? 
daleka. — Nie wychodzi nam z 
transfo rm a torem  w  ro zd z ie ln i

—  Odłożycie w ięc chyba 
próbę łamacza na ju tro?  — 
pytam y. M erich  spo jrza ł na 
nas w zrok iem  pe łn jńn w zgardy 
a zarazem dobrodusznego po
lito w an ia . — Na ju tro ?  — po
w tó rzy ł. — U  nas ja k  się pow ie 
działo, że dziś ruszy m ły n  — 
to ruszył. Jak  w am  pow iedzia
łem  w  obiad, że ruszym y d z i
s ia j z łamaczem —  to  znaczy, 
że ruszym y. Choćby o pó łno
cy. M y  tam  jesteśm y tw a rd z i 
i n ie  ustąpim y...

Przed trudnośc iam i n ie  u - 
stępuje cała załoga „O d ry “ . 
M im o  n iebyw ałego tem pa p ra 
cy, je s t pewna, że w  dn iu  22 
lipca  ruszy pierwsza p ro d u k 
cja, obracać się zacznie w ie lk i 
piec cem entowy, pracować bę
dzie łamacz, ruszą d ług ie  taś
m y  transporterów . Zm echani
zowane pakow aczki napełn ią 
pierwsze w o rk i „od rzańsk im “  
cementem. Tym , k tó ry  w  
1952 r. stanow ić będzie około 
12 proc. ogólnej p ro d u kc ji ce
m entu  w  Polsce.

Późnym w ieczorem  p rzekra 
cza bram ę cem entowni b y ły  
robo tn ik , a obecnie k ie ro w n ik  
personalny K o tu la . B y ł dz is ia j 
we wszystk ich zakątkach bu 
dowy. R ozm aw ia ł z ludźm i, 
no tow a ł spraw y, o k tó rych  w y 
jaśn ien ie  ; za ła tw ien ie  zw ra 
ca li się do niego.

S to jący w  bram ie  strażak 
pożegnał go życzliw ą uwagą, 
że dz is ia j „coś w cześnie j“ w y 
chodzi. Tak, bo trzeba w ie 
dzieć. że K o tu la  n ie  liczy  go
dzin pracy, tak  ja k  n ie  lic z y ł 
ich, gdy budow ał halę k lin k ru , 
tak  ja k  nie liczą ich wszyscy 
budow niczow ie cem entowni 
„O d ra “ .

TERESA Ś W IE Ż A W S K A

W IK T O R  W O R O S Z Y L S K I

wt z im m e .  /P IO S E N K A

Nasza z ie m ia  je s t m ło d a , je j  cod z ie nna  u ro d a  

k w i tn ie  co raz  ra d o ś n ie j, o g ro m n ie j.

K to  ja k  m y  ją  b u d u je , te n  ja k  m y  ją  m iłu je  

i  p rz e d  b u rz ą  grożącą  o b ro n i.

Nasze tę tn o , nasz oddech się w p la ta  

w  h u k  je j  fa b ry k  i  w  szelest je j  pó l, 

s tąd  w  p iosence z rad ośc ią  się z b ra ta ł 

o o jczyzn ę  n ie p o k ó j i  b ó l.

M y  n ie  chcem y, n ie  chcem y, n ie  chcem y 

m ia s t i  w s i w  pożodze ską p a n ych .

M ocom  p o d ły m  i  c ie m n y m  

zapanow ać n ie  da m y.

Są k r a in y  od le g łe , d o kąd  w z ro k  n ie  d o b iegn ie , 

a le  ob cych  n ie  zn a jd z iesz  na  z ie m i —  

w szędz ie  k u ją  i  o rzą , w s z ę d z ie ‘ m y ś lą  i  tw o rz ą  

p ra c o w n ic y  s p o k o jn i i  d z ie ln i.

Z  lu d ź m i p ra c y  n ie  d z ie lą  nas w a śn ie , 

to  n ie  w  n ic h  go d z i ż a l nasz i g n ie w , 

na m  ic h  życ ie  je s t d ro g ie , ja k  w łasne , 

im  o tu c h y  do da je  nasz śp ie w :

M y  n ie  chcem y, n ie  chcem y, n ie  chcem y 

m ia s t i  w s i w  pożodze skąp an ych .

M ocom  p o d ły m  i  c ie m n y m  

zapanow ać n ie  da m y.

w^¡/¡ĄTodfzieżoyinjm
KJU Lru KV...

Prosną p łyn ie  przez Kalisz. 
O db ija  srebrzysty obraz roz
leg łych drzew  m ie jsk iego pa r
ku, ch łodzi zmęczonych upa
łem  m ieszkańców Kalisza. 
Jest dopiero 9.00, ale słońce 
parzy ju ż  mocno. Na brzegu 
Prosny, ko ło  n iskiego d ług ie 
go ba raku  rozlega się ok rzyk :

„Z b ió rk a !“
I  zaraz w  szeregu, według 

w zrostu  staje 100 chłopców  i  
dz iew czą t M a ją  po 12 i  13 la t.. 
N ajm łodsze: 9. Najstarsze: 16.

To uczestnicy „wczasów  w  
m ieście“  prowadzonych przez 
M łodzieżow y Dom  K u ltu ry . 
Ze z b ió rk i —  na boisko. Tu 
przez 2 godziny trw a ją  g ry  i  
zabawy ruchowe. P iłka  — 
sia tków ka, p iłk a  nożna, popu
la rn y  „b e re k “ , zajęcia W F — 
wszystko to  pozwala dzieciom, 
k tó re  n ie  m og ły .wyjechać na 
w akacje z. m iasta rozw ijać  
swoje s iły  i nabyw ać zdrow ia 
d la  dalszej nauki.

A le  słońce parzy ju ż  coraz 
s iln ie j. T rudno  w ytrzym ać  na 
boisku. Dzieci podzielone są 

na trzy  g ru py : rad io technicz
ną, m odelarską i k ra jozn aw 
czą. Pod k ie row n ic tw e m  in 
s tru k to ró w  udają się do swych 
pracow ni.

„R ę k i nie trzeba podnosić 
tak  wysoko Puszczaj tak, że
by dziób nachylony b y ł lekko 
do przodu!“

To in s tru k to r  udzie la osta t
n ich wskazówek m ło d z iu tk ie 
m u m odelarzow i —  Tom kow i. 
Tom ek ma 14 la t  i  poza m o
de la rstw em  (a koniecznie chce 
zostać lo tn ik ie m !) bardzo lu 
b i czytać ks ią żk i podróżnicze.

P racow nie wyposażone są 
doskonale. R ad io techn ików  po 
ry w a ją  zagadnienia e le k tro 
m agnetyzm u. Ig ie łka  m agne
su odchyla się, k ie d y  przez 
cewkę przepuścić prąd. S ku
pione spojrzenia, k ilku n a s tu  
par oczu. Jakże Szybko m ija 
ją  godziny pracy, k tó ra  jest 
jednocześnie zabawą n a jp ię k 
niejszą.

M D K  is tn ie je  w  K a liszu  do
p iero  od m arca br. M łodzież 
m iasta do n iedawna jeszcze 
pozbawiona by ła  radosnego 
odpoczynku, c iekaw e j pracy. 
Przed rok iem  1939 ań i K a 
lisz, an i inne m iasta w  
Polsce nie  m ia ły  M łodzieżo
w ych Dom ów K u ltu ry . Dziś 
Dom y K u ltu ry  mnożą się z 
dn ia na dzień: W arszawa, 
Gdańsk, W rocław , Kalisz...

Rząd lu do w y  stwarza m ło 
dzieży i dzieciom  na jw spa
nialsze w a ru n k i na u k i i  od
poczynku.

P . p rze rw ie  ob iadow ej dziś. 
w  piątek, program  przew iduje 
zajęcia ku ltu ra ln e . Tym cza
sem nad Kaliszem  zebrały sie

tłuste , szare chm ury. Zaczął 
padać rzęsisty, le tn i deszcz. 
P rzy jem n ie  jes t w  taką  pogo
dę pójść do b ib lio te k i. K s ią 
żek je s t tu  m nóstw o, a b ib lio 
teka rka  każdem u doradzi, każ 
demu pomoże w ybrać. Ire k  
P op lew ski dosta ł w łaśn ie  „N a  
sreb rnym  g lob ie“ . I re k  jes t 
harcerzem  i  ca ły  czas poza
szkolny spędza w  M D K .

—  „T e raz  to  je s t cicho —  
onowiada, —  ale w  c iągu ro 
ku  szkolnego ho, ho. M am y w  
naszym Dom u 435 uczestni
ków...“

M ó w i „m a m y“ , bo ja k o  czło
nek ko ła  szachowego i  mode
la rn i czuje się w spółodpow ie
dz ia lnym  za pracę M D K .

D y re k to r Dom u ko l. A n to n i 
Żdziebko ma n ie  w ięce j n iż 
22 la ta  Doskonale zna za in
teresowania i  po trzeby m ło 
dz iu tk ich  w ychow anków . Je
den z n ich, trzynas to le tn i J u 
rek W yrz y k o w s k i bierze u - 
dz ia ł szczególnie w  pracy k u l
tu ra ln e j. O pow iada on o ko
łach pieśni, m uzyk i, p las tyk i, 
tańca. O kó łk u  dram atycznym , 
k tórego członkow ie  w ystępu ją  
naw et w  Teatrze M ie jsk im .

Zb liża  się godzina 17. W 
p iękne j sali w idow isko w e j — 
wieczornica „żywego słowa“ . 
Pożytecznie i  radośnie scho
dzi czas na pracy i  zabawie 
w  26 kołach K a lisk iego  M ło 
dzieżowego Dom u K u ltu ry .

Tu ksz ta łtu ją  się za in tere
sowania, tu  dzieci i m łodzież 
zdobywają na jb a rdz ie j p ra k 
tyczna wiedzę.

K ie dy  o 19 kończy się 
dzień „wczasów w  m ieście", 
dzieci n iechętnie w racą ja  do 
dom ów C hcia łyby, żeby dzień 
t rw a ł 24 godziny...

Piszemy o z w yk łym  dn iu  
pracy M D K . Każdy dzień da
je  m łodzieży Kalisza ogrom 
ne w artości wychowawcze 
M D K  w Ka liszu — to także 
zw ycięstw o 7 la t  Ludow e j 
Polski.

TA D E U S Z  S TR U M FF

N a d  C h l e w n i ą  
rozjaśnia się...

W chm urny  i  ponu ry  ś w it 
ludzie  budzą się zw yk le  sen
n i i  ociężali, ale dz is ia j cz łon
kow ie  spó łdzie ln i p ro d u k c y j
ne j w  C h lew n i ł  oko liczn i chło 
p i od razu z ryw a ją  się na no
g i —  je s t p ie rw szy dzień żn iw

Przewodniczący spółdzielni. 
B o ja ry , w s ta ł chyba p ierw szy 
i  z n iepoko jem  pa trzy  na sza
re, porwane chm ury. Na ka 
lendarzu czern i się data 13

dźa obok wozem pe łnym  sia
na.

G rupa kos iarzy  i  kob ie t prze 
chodzi za m iedze i  bez odpo
czynku zaczyna obkaszać z 
ko le i d rug ie  szerokie pole.

— Żeby choć prze jaśn ia ło— 
niepoko i się M icha lak , patrząc 
na niebo.

— P rze jaśn i się —  odpow ia
da m u B o ja ry  z taką pewnoś
cią, że M ich a la k  się dz iw i, ale

U praw a g leby m aszynam i tra k to ro w y m i ma o lbrzym ie  
znaczenie d la  p lonów , szybka orka, bronowanie, k u lty w a -  
torow an ie i p ie lenie u trzym u je  w glebie w ilgo ć  i ra d y k a l

nie niszczy chwasty.

u trzym yw a ć  k ro w y  w  zagro
dach.

P o łud n io w y obrządek byd ła 
i obiad trw a ją  kró tko . T u  lu 
dzie nauczyli się cenić każdy 
kw adrans dnia, inaczej ta 
garstka 9 lu d z i n ie  p o tra f iła 
by up raw iać  ok. 200 ha ziem i. 
Do tego w iosną n ie  wszyscy 
w ychodz ili do pracy, część u -  
legała w rog im  podszeptom, 
in n i n ie  w ie rz y li  że p o tra fią  
podołać dziełu. A le  przew od
niczący n ie  załam ał się i  z u - 
porem pracow ał sam z żoną, 
przekonyw ał innych. Reszty 
dokonały w y n ik i p racy — za
chwaszczoną, źle upraw iana 
przez nieposiadających kon i 
ch łopów  —7— ziemię, tra k to ry  
pobudziły  do życia, ciężkie 
b rony  zniszczyły chw asty,:...,. f

B o ja ry  i  M ic h a la k  dzw on ią ,.- 
osełkam i po kosach, a potem 
B o ja ry  wskazuje na leżącą 
po d ru g ie j s tron ie  d rog i osze- 
nicę.

— M ich a la k  nie w ie rzy ł, że 
na tym  polu może się coś u - 
dać i  m ów ił, żeby nie  zaw ra
cać sobie n im  g łow y, ale pu 
śc iliśm y tra k to ry , k u lty w a to -  
ry  i  parę razy brony. No i m a
cie...

G rupa członków spó łdz ie ln i % 
p ierw szy mechaniczną

lipca  —  piątek. T rzynas ty  i  
p ią tek  jednego dn ia  — zabo
bonn i n ie  rozpoczyna liby te 
go dn ia  żn iw , ale oto w  Chlew  
n i, W ólce i  Kozerach dym ią  
ju ż  ko m in y  domów.

S klepy spółdzielcze, zgodnie 
z zarządzeniem w ładz, o tw a r
to  ju ż  wczesnym rankiem . Tu, 
gdzie da w n ie j na przednów ku 
rzadko k to  zachodził naw et po 
szarą sól, dziś g rupy doro
słych 1 dzieci śpiesznie k u p u 
ją  W ały chleb ł  cukier.

M iejsce traktorom !
Na szerokim  ła n ie  spó łdzie l

czego żyta wysycha nocna r o 
sa. W o jtow icz  m ie rzy jeszcz,e 
ustaw ien ie  kosy, bierze ją  na 
ram ię  1 rusza w  pole.

re d u k c y jn e j ogląda po raz 
upraw ę m iędzyrzędzi.

niepokó j zn ika i  droga dla 
tra k to ra  na d ru g im  po lu w y 
dłuża się.

Chm urg u latu ją
Jest po łudnie, ludz ie  zeszli 

z pola, chłopcy i  dziewczęta z 
rozkoszą skaczą do stawku, 
chłodząc rozgrzane pracą cia
ła.

W domach cz łonków  spół
dz ie ln i kob ie ty  doją k ro w y  1 
cedzą tłus te  m leko. K ro w y  
m a ją  na pastw iskach wbród 
świeżej, soczystej paszy i  da
ją  dużo m leka.

— Teraz n ie  ma zm artw ie 
nia o paszę — m ów i Bojaro- 
wa. — M am y ty le  mieszanek, 
że będziem y m ogli dokupyw ać 
k ró w  do spółdzie ln i 1 dobrze

Pszenica, ja k  na p ierw szy 
ro-k na zapuszczonym polu. 
jest udana. Kosiarze dokosili 
do m iedzy, za miedzą rozcią
ga się pole up raw nych  tra w —  
to  do C h lew n i w kro czy ł sy
stem po łow o - łą k o w y  W ilia m - 
są, tra w y  p rzyw raca ją  rozpy
lone j i zdewastowanej glebie 
p raw id łow ą , g ruże łkow atą  b u 
dowę.

— Przejaśnia się —  m ów i 
głośno i  radośnie M icha lak, a 
B o ja ry  się uśmiecha™

Robi się nieco ch łodn ie j, za
pada wieczór. C h łop i na wąs
k ich  polach ustaw ia ją  osta tn ie  
mendle.

Słońce zachodzi na czystym
niebie.

Będzie pogoda...

.1 O I.B R Y C H T  '

Wszędzie, gdzie spojrzeć, za 
w yso k im i zbożami ciągną w 
pole kosiarze i kob ie ty  z s ie r
pam i do odbierania. A le  in a 
czej czuje się dziś z kosą na 
ram ien iu  chłop — członek spól 
dz ie ln i, idący ku  szerokiemu 
m orzu do jrza łego żyta, niż 
ch łop p rzy  swoim  m ałym , hek
ta ro w ym  po letku, na k tó rym  
n ie  może pracować tra k to r. 
T u  trzeba kosić kosą. A  tam, 
na spółdzielczym , w ie lo he k ta 
row ym , kosa m a inne zada
n ie  — obkosić pole na jeden 
pokos, zrob ić  m iejsce tra k to 
rom .

Czterech cz łonków  spółdzie l
n i szybko obkasza łan, kob ie 
ty  odb iera ją  pokos i  uk łada ją  
na śc ie rn isku garście, droga 
d la  tra k to ró w  ze snopow ią- 
załką jes t coraz dłuższa.

— To na pewno m ój ch ło
pak przy jedzie  z tą  snopowią- 
załką — odzywa się jedna z. 
kobiet, ociera jąc pot z czoła

— Robią n ie jsce trak to ro m  
— m ów i z uznaniem  sta ry  o- 
s iw ia ły  chłop, k tó ry  przejeż-

K om ba jn  na po lu  spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j w w o j lube lsk im  
T akich  kom bajnów  coraz w ięce i pracuje na naszych po

lach. W tym  roku  w  samych ty lko  PGR-ach używ am y do 
żn iw  ponad 100 kom b a jnów . Każdy ta k i kom bajn kosi 

i  m łóc i do 20 ha zboża dziennie.

>



T r a k t o r z y i t k a

u r o d z o n a  w  l i p c u
M arys ia  urodziła  się w  tym  

samym m iesiącu, w  k tó rym  
powstała nasza organizacja -— 
w  lipcu.

U rodz iła  się. rzecz prosta, o 
dobre k ilkanaśc ie  la t wcześ
n ie j i  w  samym takc ie  te j 
zbieżności urodzin  M arys i 
i  o rgan izacji — nie by łoby 
może nic nadzwyczajnego, gdy 
by n ie  to. że dzis ia j ju ż  m ó
w iąc o je j życiu, nie można 
n ie  m ów ić o organ izacji.

Osądźcie zresztą sami:

Szybciej n im i ora ło się n iż je d 
nym  w  sw o je j rodzinne j wsi, 
ale żeby to ty lk o  o rka należała 
do obow iązków  M arysi... K ilk a  
naście k rów , św inie , drób. po
moc w  domu — to wszystko 
spadło na drobne b a rk i M a ry 
si. A  Scheynert b y ł z ły  — b ił 
często, rzadzie j daw a ł jeść. 
Ciężko było...

Toteż gdy w  m ia row y, da
le k i z początku huk dz ia ł ra 
dzieckich ze wschodu w m ie 
szał się tu rk o t k ó ł b ryczki, 
k tó rą  Scheynert ucieka ł, w 
M arys i drgnęło serce. A  w ięc 
skończyło się wreszcie...

Dzieci b y ło  sześcioro — sa
mego drobiazgu Z iem i zaś 2 
m org i z ja k im ś  tam  -jeszcze 
pono ..hakiem “ M im o  tego 
„h a k a “  fa k t pozostawał fa k 
tem  i op in ia  co do tego na 
ogół zgodna była  wśród m iesz
kańców  M onastyru  nod L w o 
wem , rodz inne j wsi M a rys i: u 
L is k ó w  za m ało ziem i — za 
dużo dzieci — m ó w ili.

Toteż gdy tro je  m ałych  w  
k ró tk ic h  po sobie odstępach 
czasu „rtie  w iadom o na co“  u - 
m arło , bez zbytn ich  rozczulań 
p rzy ję to  na wsi to na tu ra lne  
w yró w na n ie  ja w ne j dyspro
p o rc ji m iędzy ilością dzieci a 
ilością  m orgów

T akie  bow iem  to b y ły  w te 
dy czasy. Gazety w praw dzie  
p isa ły  o „m is j i k u ltu ra ln e j na 
wschodzie“  i  o „o  przedm u
rzu “  i o tym , że Polska — ho, 
ho — co za państwo, n a jw ię 
cej kon i ma w  E uropie (o tym  
zaś, że m ia ła  bodaj n a jm n ie j 
maszyn ro ln iczych , pisano ra 
czej m n ie j). W szystko to je d 
nak L iska, k tó ry  m ia ł dosyć 
zm artw ień  z tym , co pozosta
ły m  tro jg u  m ałych do ust w ło 
żyć. żeby ta k  ja k  tam te nie 
pom arły  „n ie  w iadom o na co“
—  nie w ie le  obchodziło. Co 
się zaś tyczy koni, to też nie 
m ia ł powodu do udzia łu  w  te j 
„ogó lno-narodow e j dum ie“  ja 
ko że kon ia — podobnie ja k  
tysiące dz ies ią tk i tysięcy bez
ro lnych  i m a ło ro lnych  L isków
—  nie m ia ł. K on ie  m ie li dzie
dzice i bogaci sąsiedzi. W y
n a jm o w a ł się więc_ L isek za 
łaskawe pożyczenie" konia na 
dziań, dw a —  M arys ia  w ó w 
czas p row adziła  tego ko 
n ia  za uzdę, rzucając od cza
su do czasu okiem  do ty łu , 
m a rtw iąc  się razem z ojcem, 
że ta k  pow o li ros ły  za n im i 
sk iby  zoranej ctjdzym  koniem  
gleby.

W iedzia ł, có ma p rzypom 
nieć M arys i k ilkanaście  la t 
późn ie j sp ry tny  D u tk iew icz, 
przewodniczący Zarządu G m in 
nego...

N ie  uprzedzajm y jednak  w y 
padków.

G dy w ybuch ła  w o jna, m ie j
sce M arys i p rzy uździe konia 
(m ie li ju ż  tymczasem w łasne
go) za ją ł m łodszy bra t. Nie 
na długo zresztą. G dy p rzy 
szli po tego kon ia  faszyści, L i 
sek u p a rł się, że nie odda — 
uderzy ł naw et kogoś podob- 
no... W ieść o w ym ordow an iu  
całe j rodz iny doszła M arysię  
bardzo późno — ona sama bo
w iem  była iu ż  o k ilk a  tysięcy 
k ilo m e tró w  od M onastyru, wj? 
w si, k tó ra  podówczas Zwala 
się Schlause. Scheynert — 
ta k  bow iem  zw ał się je j go
spodarz — m ia ł parę koni.

T ym  razem gospodarz na 
zywa} się G rządkow ski, u k tó 
rego M arys ia  — ja ko  że nie 
m ia ła  się gdzie podziać, a p ra 
cy w  fabryce po prostu bała 
się — służyła. S łużyła rok. dwa, 
trz y  — zadowolony b y ł G rząd
kow sk i z m ilczącej, p racow i
te j służącej, ale M arys ia  co
raz częściej zastanaw iała się 
nad tym . że je j życie, p ra w 
dę m ówiąc, d iab ła  w a rte  i je 
śli ta k  d łuże j po trw a to c h y 
ba od tego G rządkowskiego u - 
cieknie. N ie bardzo zresztą 
w iedzia ła  gdzie.

Aż przy jecha li raz z gm iny 
jacyś chłopcy. — Do Z w iąz
ku M łodzieży zapisują — ro 
zeszła się wieść po wsi. Bo
gatsi nawet z domu nie w y 
szli. ale wśród siedm iorga 
biednie jszych, k tó rzy  w s tą p ili 
do organ izacji, by ło  nazw isko 
M arys i. Za parę dn i ju ż  ra - 
razem z in nym i szorowała 
św ie tlicę  aż się ku rzy ło .

Ta pierwsza Z M P -ow ska ro 
bota m ało co praw da była  
skom plikow ana, ale później 
przyszły sobotnie zebrania. ,

Na tych zebraniach pow o li z 
tygodn ia  na tydzień o d na jdy 
wała związek m iędzy swoim  
c iężk im  życiem  i  bogace
niem  się Grządkowskiego. 
W toku  pierwszych n iepo
radnych początkowo dyskus ji 
zaczęła się uczyć nazywać po 
im ie n iu  wyzysk, zacię ła p ra 
gnąć z tym  w yzyskiem  w a l
czyć.

I  w tedy zw ró c ił na n ią  u - 
wagę przewodniczący Zarządu 
Gminnego, D u tk iew icz.

—  Jedź uczyć się, M aryśka 
—  tra k to rzyś tką  będziesz — ja k  
długo jeszcze będziesz cudze 
k ą ty  wycierać...

Bała się z początku. T ra k 
tor... maszyna., gdzieżby je j... 
D u tk iew icz  jedńak się uparł. 
W iedz ia ł coś niecoś o je j gorz
k im  dzieciństw ie, surowej 
m łodości. P rzypom n ia ł poży
czonego kon ia , ja k  to  w tedy 
chciała, żeby prędzej się o ra
ło... — A  tra k to r  w iesz ile  o- 
rze?... Jedź!

Pojechała.

Przez tó swoje nam ysły spóż 
n iła  się do Lubiąża o przeszło 
dwa tygodnie. Rych ło jednak 
nadrob iła  b rak i.

I  tu, w  Lubiążu, przyszła b ry  
gadzistka poznała po raz p ie rw  
szy co znaczy pomoc k o le k ty 
wu i  opieka ko lek tyw u . Nie 
d a li je j towarzysze — Z M P - 
owcy zniechęcić się p ierw szy
m i n iepowodzeniam i. Jak ser
deczny uścisk w ita ła  wówczas

podtykane je j no ta tk i, słowa 
zachęty, w y jaśn ien ia , rady.

Dzień, w  k tó ry m  ja k  in n i 
w ykręca ła  na trak to rze  „óśem 
k i“  na dziedzińcu Szkoły, b y ł 
zwycięstwem  n ie  ty lk o  je j — 
b y ł Osiągnięciem serdecznego 
ZM P -ow skiego ko lek tyw u .

Przyjeżdża teraz czasami do 
swojego S łużejowa gdy ma 
w o lny  czas, opow iada p rz y ja 
c ió łkom  o swoim  now ym  ży
ciu, now ym  zawodzie. D aw 
na służąca Scheynertów  i 
G rządkow śkich ma dziś za so
bą sławę przodu jące j tra k to -  
rz.ystki i  szacunek towarzyszy 
ZM P -ow ców . Toteż p iln ie  s łu 
chają je j H anka M uraw iec, 
Wanda Wasz — w ierzą je j sło
wom. W krótce  ju ż  na ja k iś  

. ku rs  pojadą ze S łużewoja 
jeszcze dw ie  dziewczyny... Za
chodzi czasem na zebranie 
swojego koła, skąd wyszła na 
tra k to r, k tó ry m  w yjecha ła  na 
szeroki św iat.

Zna ją  wysoką, o ciem nym  
lu k u  gęstych b rw i tra k to rz y s t- 
kę ch łop i z P iław y, Dobrocina, 
Mościska. Na ich to przecież 
polach M aria  L isek  b iła  ze 
swoją brygadą reko rdy. 135 
proc. w  a k c ji s iew nej — nie 
by le  co... I  te 160 proc. no r
m y w  żn iw ach też w ykona — 
jest tego pewna i ona i  ci, k tó 
rzy  ją  znają.

M a zapewniony b y t, cieszy 
się szacunkiem  kolegów  i  przy 
ja c ió ł — czego jeszcze b rak 
M a r ii L isek, m łode j tra k to -  
rzystce?

M arzy o nauce. Jeszcze na 
jak ieś  kursy, jeszcze lep ie j 
poznać swój zawód... A  póź
n ie j —  no cóż, później, można 
i da le j. N ie now ina przecież 
tra k to rzys tko m  naw et na u n i
w ersyteckie  ku rsy  przygoto
wawcze wyjeżdżać...

O to i k ró tk a  opowieść o 
M a r i i L isek  — traktorzystce , 
k tó ra  u rodz iła  się w  lipcu  — 
w  tym  samym miesiącu, w  któ  
ry m  powstała nasza organiza
cja.

N iezw ykłego chyba n ic w  
ty m  nie ma. A  i  to  że takich ,
j 
j

NASZE PO KO LEN IE
22 lipca 1948 ro k u  na zjeździe we W rocła

w iu  został pow o łany do życia Zw iązek M ło 
dzieży Polskie j.

P a rtia  i  Rząd po s taw iły  przed Z M P  trudne
i  zaszczytne zadanie w ychow yw an ia  młodego 
pokolen ia  Polski. W ychow yw ać lu d z i śm ia łych  
praw ych , m ądrych, skrom nych, kochających  
ojczyznę, pracę, go tow ych do w ie lk iego  w y 
s iłk u  i  w ie lk iego  poświęcenia, n ieprze jedna
nych wobec w rogów  — w ychow yw ać tak, ja k  
w ychow u je  Kom som oł, dać ojczyźnie zastępy 
bo jo w n ików  o socja lizm , p a trio tó w  i  in te r 
nac jona lis tów  — oto zadanie ZM P.

Nasze pokolenie rośnie w  walce, p racy i  na 
uce. W ychow ując m łodzież w  ż a r liw e j m iłośc i 
d la  o jczyzny, d la  naszego narodu, d la  poko ju  
w ych ow u je m y ją  w  ż a r liw e j n ienaw iśc i dla  
w rogów  ludu , w rogów  naszego budow nictw a, 
siewców w o jn y . W  naszych ludziach, rosną
cych w  serdecznym lecz surow ym  ko lek tyw ie , 
k tó ry  w ie le  w ym aga od każdego swego człon
ka — budzi w s trę t i odrazę ob łuda i  d w u 
licowość, fałsz, b rud  i  egoizm bu rżua -y  ;ne j 
m oralności. Naszym św ię tym  obow iązkiem  
jest staw iać n a jw yże j, na p ierw szym  m ie js 
cu dobro całego naszego narodu, dobro  
ojczyzny, dobro spraw y poko ju  i  socjalizm u.

I  dlatego nieprzejednany stosunek do nie
dbalstwa, do wszelk ich błędów i  b raków  — 
jest nieodłączną cechą młodego człowieka epo
k i  budoim j podstaw socjalizmu w  Polsce.

Tak  w ychowu je  ZMP. Tak  uczy nas Partia . 
T a k im i  są m łodz i idący w  pierwszych szere
gach narodu budującego socjalizm. T a k im i  są 
na jo f ia rn ie js i  i  najlepsi m łodzi robotn icy  
i traktorzyści,  n a jw y t rw a ls i  m-odzi naukowcy  
i  na jp racow its i  młodzi działacze ku l tu ry .  Ta
k ich  m am y setki.
. A le  ojczyźnie potrzebne je : i  całe pokolenie  
i  cale pokolenia ofiarnych., oddanych, św ia
domych bo jowników.

A b y  sprostać temu w ie lk iem u zadaniu, ZM P  
musi szybciej przezwyciężać w  swej pracy  
dotychczasowe błędy i niedociągnięcia. A  jest  
ich jeszcze sporo. Nie jednokrotn ie  dysku to
w a l iśm y  nad nim i.  M ó w i ł  o 'n ic h  ostatn io lis t 
Zarządu Głównego Z M P  do młodzieży.

Wchodzimy  w  nowy. czwarty  rok pracy o r 
ganizacji.  Realizując w. kazan a Part i i ,  w  opar
ciu o list ZG Z M P  do wszystkich członków  
organizacji — obejm iemy nasza praca wycho
wawcza nowe setki tysięcy młodych ludzi. 
Wychowamy nowe zastępy of iarnych, bojo ioni-  
ków  o pokó j i  socjalizm.

---- ------------— AWW w.m

Wzór, i  przykład
W  h is to r ii n ieus tęp liw e j 

_ w a lk i na rodu radzieckiego 
 ̂ o socja lizm  specjalne m iejsce 

« zajęła m łodzież k ra ju  Rad, 
5 prowadzona przez Le n in o w - 
5 sko-S ta linow sk i Kom som oł — 
5 pierwszego pom ocnika i re - 
3 zerwę P a r t i i Bo lszew ickie j.
5 Z szeregów kom som olskich 
3 w ysz ły  tysiące bohaterów  so- 
3 c ja lis tycznego budow nictw a 
§ Z w iązku  Radzieckiego. K o m 

somolcem b y ł m łody gó rn ik  
radzieck i z kopa ln i „C e n tra l-

f ia m e j pracy, sta je  się coraz 
bliższy. P o k ryw a ją  się bu jną  
zie lenią pustynie , zrosi życ io
da jna woda w yschnię tą i  
spaloną słońcem ziemię, ob ra 
cać się zaczną tu rb in y  n a j
potężniejszych w  świecie e lek
tro w n i, do m iast i w s i pop ły 
nie energia e lektryczna, k tó - § 
ra u ła tw i pracę człow ieka, 
przysporzy m u siły, pomnoży 
jego dobrobyt. Św iadom a jest 
wspaniałego celu swej pracy 
radziecka m łodzież. Sw iado-

5 na -  I rm in o “  w  Zagłęb iu D o- mość tego celu jes t źródłem

Na budowie buty 
.. Częstochowa”

rósł W itold Niegut

M aria  L isek, k tó re j życie 
Śt ściśle związane z iipcem . 

tak ich  k tó rych  Z M P  w ycho
w u je , ukazuje im  nowe drogi, 
pomaga i uczy, jest tysiące, 
dz ies ią tk i tysięcy — jest ju ż  
dz is ia j rzeczą zw ykią .

i
JERZY W IŚNIOW SKI

G dy w  1949 roku  ko l. W I
T O LD  N IE G U T  w yp e łn ia ł de
k la ra c ję  o p rzy jęc ie  do ZMP, 
w  życiorysie swoim  napisał: 
„...U rodziłem  się 24.9 1930 r.. 
w  Częstochowie. O jciec m ój 
b y ł sezonowym robo tn ik iem , 
za tn idn ion ym  przy budowach 
mostów. M atka pracow ała w  
fabryce w yrobów  ba w e łn ia 
nych „Częstochow ianka“ .

W  1945 roku  otrzym ałem  
pracę w  p ryw a tn ym  w arszta
c ie  e lektrycznym . Pracę tę 
w yb ra łe m  zupełn ie przypad
kowo...

W  w o lnych  chw ilach stara
łem  się uczyć. W kró tce  też do
w iedzia łem  się, że są ku rsy  dla 
dorosłych i  będę m ógł ukoń 
czyć 7 oddzia łów  szkoły po
wszechnej, a potem  naw et u - 
czyć się w  Technikum ... Lecz 
m a js te r n iechętn ie  puszczał 
m nie na lekc je . S tale narze
ka ł, że odchodzę za wcześnie, 
że szkoła ta k  i  ta k  m i n ic nie 
da...

...Mol ko ledzy na leżeli do 
Z W M -u . Raz poszedłem z n i
m i na zebranie. N ieostrożnie 
wygadałem  się o ty m  przed 
m ajstrem . I  odtąd rozpoczę
ła  się tragedia... A b y  nie  być 
usuniętym  z p racy m usia łem  
pracować po 12 — 13 godzin. 
A  m yś l o rezygnacji z pracv 
prze jm ow ała  m nie lęk iem . O j
ciec cho ry .—  ja  przestanę p ra 
cować —  k to  w tedy  w yżyw i 
rodzinę?

Lecz w końcu zdecydowałem 
się... Pow iedzia łem  m a js tro 
w i n iech szuka kogoś innego, 
a ja  poszedłem do U rzędu Za
trudn ien ia , k tó ry  sk ie row a ł 
m nie na robotę do Państw o
wego Przedsiębiorstw a B udo
wlanego...“ .

...W 1949 roku  ko l. W ito ld  
N iegu t został członkiem  orga
n izac ji Z M P -ow sk ie j.

...Od trzech m iesięcy na bu 
dowie prowadzony b y ł kurs 
zbró j arski. Pewnego dnia, m io 
d> człoriek organ izac ji ko! 
N iegu t zw ró c ił się do Żarządu 
z taką propozycją : „K o ledzy, 
kurs się rozpoczął, ale ja  po
de jm u ję  się „dogonić“  b a r
dz ie j zaawansowanych ko le 
gów. Zdam  razem z n im i e- 
gzamin i  będę pracow ał w  cha 
rakte rze  zbro ja rza“ . A k ty w iś 
ci ZM P  zgodzili się...

P ierwszą robotę, k tó rą  w y 
kon yw a ł już, ja ko  sam odziel

ny zbro jarz, by ła  budowa in 
te rna tu  SPP. B udow ał wspa
n ia ły  dom dla przeszło 1000 
m łodych chłopców, k tó rzy  po
dobnie ja k  on, chcie li się u - 
czyć da le j zawodu i może tak 
jak i on m arzy li, że w  p rzy 
szłości zostaną technikam i.

Z im ą 1950 roku przy budo
w ie h u ty  „Częstochowa“  roz
poczęła się n iezw yk le  in te n 
sywna i  gorączkowa praca. 
P rzedsiębiorstw o Budow lane 
sk ie row a ło  N iegutą na ru ro w - 
nię. W krótce  też na tab licy  
przodow ników  pracy po raz 
p ierw szy ukazało się jego na 
zwisko.

A  gdy na ru ro w n i powstaje 
nowe ko ło  ZM P, k tó re  liczy  35 
członków. W ito ld  N iegu t zo
staje w yb ra n y  przewodniczą
cym. Odtąd pracę zawodową 
trzeba um ieć łączyć z pracą 
społeczną. T rzeba pracować 
in tensyw n ie  i  dawać p rzyk ład  
innym .

Po k ilk u  m iesiącach N iegut 
przeniesiony został na in n y  
odcinek pracy. Rozpoczął bu 
dowę sta low n i. T u  znów z o r
ganizował ko ło  Z M P  i  został 
w yb ra n y  przewodniczącym  Za
rządu K o ła  p rzy  Częstochow
sk im  Zjednoczeniu Przem ysłu 
Budow lanego.

Na jednym  z zebrań Z M P - 
ow skich W ito ld  w ysuną ł p ro 
pozycję zorganizowania b ry 
gady Z M P -ow sk ie j. K ie ro w 
n ic tw o  budow y zgodziło się — 
ale postaw iło  jeden w arunek. 
B rygadą m usi k ie row ać ktoś 
ze starszych. ' Robota jest n ie 
zw yk le  odpow iedzia lna — o- 
b ie k t P lanu 6-letniego. W ito ld  
nie b y ł zadowolony. A m b ic ją  
jego by ło  samemu przecież k ie  
row ać brygadą. Okazało się 
jednak, że w skazów ki doświad 
czonego m a js tra  tow . Piszcza
na p rzyd a ły  się... W iele sit. od 
niego można by ło  naliczyć...

A ż we w rześniu 1950 roku  
tow . Piszczan pow iedzia ł do 
W ito lda : „W iesz co, m ó j d ro 
gi, k ie ru j ju ż  sam brygadą, 
wyjeżdżam  do rodziny na 
Ś ląsk“ .

1 20-le tn i W ito ld  został b ry 
gadzistą. W  brygadzie jego 
pracow ało 12 osób. Norm ę 
w yko nyw a ło  się różnie. Od 
120 — 150 proc. A by le p ie j 
pracować trzeba by ło  syste
m atycznie zapoznawać ch łop
ców z rysunkam i i planam i...

„P rz y jrz y jc ie  się —m ó w ił N ie
gu t — je ś li razem będziemy 
s ta ra li się w gryźć w  tę budo
wę to nasza brygada będzie 
naprawdę przodującą Uczmy 
się żyć zespołowo, uczmy się 
razem budować i razem p la 
nować sobie robotę“ .

Od rana do późnego wieczo
ra N iegu t śledził pracę swo
ich towarzyszy. P racow ał sam 
i pom agał rów nież kolegom. 
A  on i o n im  m ó w ili: „T a k i 
brygadzista n ie -ła tw o  się zna j
dzie... U  niego w  rękach się 
pa li...“ .

„W iedzia łem , że jestem 
ZM P-ow cem  — m ów i kol. 
N iegut —  Z M P -ow cy w in n i 
być. p ie rw szym i pom ocnikam i 
P a rtii.  P a rtia  postaw iła  przed 
naszą załogę w ie lk ie  zadanie. 
D latego postanow iłem  w y k o 
nać 370 proc. norm y...“ . *

*  *  *

W  dn iu  uruchom ienia hu ty  
„Częstochowa“  nazwisko N ie- 
guta rozn iosło się g łośnym  e- 
cbem po ca łym  k ra ju .

W  k ilk a  dn i później na P le
num  K om ite tu  M ie jsk iego 
P a rt ii w  Częstochowie przeżył 
on w ie lką  n iezapom nianą chw i 
lę w  swoim  życiu. Został p rzy 
ję ty  w  szeregi P o lsk ie j Z je d 
noczonej P a r t ii Robotniczej.

I  znów w  k ilk a  dn i potem 
na M ie js k im  Z locie  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j w ybrano 
go delegatem do B erlina . U - 
czestnicy Z lo tu  w y b ra li go, ja 
ko najlepszego spośród siebie. 
Za jego gorący pa trio tyzm  do 
ojczyzny, za jego poświęcenie 
i ofiarność i  wzór pracy Z M P - 
owca.

Często przecież o n im  słysze
l i  na zebraniach, często naz
w isko jego podawane było, ja 
ko p rzyk ład  innym .

Po powrocie z B erlina  orga
nizacja Z M P -ow ska sk ie ru je  
N ieguta do T echn ikum  B udo
wlanego, spełn ia jąc jego m ło 
dzieńcze marzenia,

Z. K.

n ieck im  — A leks ie j Stacha- 
3 ńow, k tó ry  dla uczczenia M ię - 
J dżynarodowego Dnia M ło - 
5 dzieży w  nocnej zm ianie 31 
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3 tony węgla. P rzewyższył on 
3 tym  samym swoją dotychcza- 
3 sową norm ę 14 razy. Siadem 
3 Staciianowa poszły dziesią t- 
8 k i tysięcy m łodzieży radziec- 
|  k ie j. Jego im ien iem  nazyw a- 
* n i są od ia t bohaterow ie ra -  
? dzieckiego budownictw a.
- K iedy  na jhzd hord  h it le -  
g row skich  p rze rw a ł okres tw ó r 
' czej pracy narodów' radziec

kich, k iedy sprawa obrony so
c ja lis tyczne j o jczyzny i je j 
zdobyczy — stała się sprawą 
życia i  śm ierci — na p ie rw 
szą lin ię  w a lk i z faszyzmem 
w obronie o jczyzny poszła o- 
f ia rn a  m łodzież radziecka. Nie 
w aha li się kom som olcy, nie 
w aha li się m łodzi obywate le 
Zw iązku Radzieckiego, k iedy 
w  obronie życia — trzeba b y 
ło oddać życie. M łodzież ra 
dziecka w iedzia ła, że w w a l- 

Ś ce, k tó rą  toczy z faszyzmem 
? broniąc sw o je j ojczyzny, b ro - 
i  n i całej postępowej lud.zko- 
8 ści, nad k tó rą  zaw isło wddmo

I"1 faszystow skie j n iew oli.
I  tu  podobnie ja k  w  poko

jo w y m  budow n ic tw ie  — m ło 
dzieży radz ieck ie j przewodził 
Komsomoł. Czerwono -  z ło ty 
znaczek Kom som ołu zdobił 
pierś setek tysięcy m łodych 
bohaterów. Znaczek ten no
sili, na swoje j p iersi i A le k 
sander M atrosów , i Oleg K o- 
szewoj i  Zo ja  Kosm odem iań- 
ska.

Nadszedł dzień zw ycię
stwa a z n im  w yw alczony w  
k rw a w ych  zmaganiach now y 
rozdzia i w  życiu m łodzieży 
radzieck ie j — pow ró t do tw ó r 
czej, poko jow e j pracy d ia  swo 
je j radzieck ie j ojczyzny.

Cel narodu radzieckiego i 
m łodzieży radz ieck ie j — ko 
m unizm  z każdym  dniem  o-

entuzjazm u m ilio n ó w  m ło 
dych budowniczych kom un iz
mu w  Z w iązku  Radzieckim .

H is to ria  m łodzieży radziec
k ie j, h is to ria  je j k ie ro w n ika  i  
organ izatora — Kom som ołu 
to w ie lka  szkoła trudnego i  
pięknego życia, to w ie lka  szko 
ła o fia rn e j i Zwycięskie j w a l
k i. M łodzież polska, m łodzież § 
k ra ju , k tó ry  swą wolność 5 
zawdzięcza narodową radziec- ; 
k iem u i jego m łodzieży — co- \  
dziennie uczy się w  te j szko- i  
le. W pracy w ychowawczej s 
jaką  prowadzi Zw iązek M ło - § 
dzieży Polsk ie j — stoi przed 5 
każdym  m łodym  cz łow ie - i  
k iem  w ie lk ie  zadanie: ży j, ś 
pracuj i walcz ja k  żyją , p ra - jj 
cują j walczą Komsomolcy.

Kom som olcy uczą nas, ja k  
trzeba pracować dla ojczyzny, 
uczą nas gorącego u m iło w a 
nia pracy, o fiarności i n ie  co
fania się przed żadną prze
szkodą, uczą nas żelaznego u - 
poru w  dążeniu do celu. K o m 
somolcy da ją nam  p rzyk ład  
prawdziwego koleżeństwa, 
w ie lk ie j skrom ności i  szcze
rości. To kom som olcy w ska 
zują nam, że w iedzy jest zaw - 
sze za mało, że trzeba się 
uczyć z uporem, stale i syste
m atycznie, że trzeba się uczyć 
i  jeszcze raz uczyć. Kom so
m olcy są dla nas wzorem  
praw dz iw e j m iłości o jczyzny
— m iłości oparte j na gospo
da rsk im  stosunku do wszyst
kich w ie lk ich  i m ałych poczy
nań swego zakładu pracy i 
sw o je j wsi.

D latego w łaśnie Kosm o- 
molec je s t d ia  nas n a jb liż 
szym przy jac ie lem  i bratem , 
dlatego w tedy, gdy jest cięż
ko, gdy piętrzą się trudności
— pomaga żyć i walczyć przy 
k ład  Kom som ołu. D latego 
w  każdym  naszym zwycięs
tw ie  i  każdej naszej radości 
uczestniczą Komsomolcy.

OOCKżOOOOOOOOCOCXXXXK-CX>OOOaOOCrXiUC)OaUOOCX**JUOOOCXXWUWOOOIXXJUL<XlUtXXÂ itmxxxjouocAJu

Henryk Hadasik
—  czo ło w y  k o la rz  P o lsk i 
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(fragm en ty  k s ią ż k i pt. „P o czą te k  o p o w ie śc i“ )
Na K u lba ra  czekał in te re 

sant. Czekał ju ż  dobre dw ie 
godziny. N aw et ja k  na Nową 
H u tę  b y ł to  in teresant dość 
n iezw yk ły . M ia ł piętnaście, a 
może szesnaście la t. U brany 
b y ł w  mocno zniszczoną „k a -  
caba jkę“  nieokreślonego ko 
lo ru  i w  sfatygowane bu ty 
o n isk ich  cholewach, takie 
ja k ie  noszą często chłopcy po 
wsiach. Spod p łow e j strzechy 
od w ie lu  m iesięcy n ie  s trzy 
żonych w łosów  pa trza ły  na 
św ia t z do jrza łą  powagą w ie l
kie , jasnob łęk itne  oczy. In te 
resant przyszedł do sekreta
r ia tu  zarządu i  stanął sobie 
skrom n ie  w  progu, kręcąc w  
zakłopotan iu  ucho i czekając, 
aż sekre ta rka Bączkówna 
przestanie pisać na maszynie. 
Ponieważ Bączkówna by ła  
przyzw yczajona, żę in te resan
ci p rze ryw a li je j sami, sy tua
c ja  ta  przeciągnęła się dość 
długo. W reszcie chłopiec od
chrząkną ł i  zapy ta ł och ry 
p łym  głosem.

— Dowódca jest?
—  J a k i znowu dowódca? — 

roześm iała się Bącżkówna. — 
T u n ie  ma żadnego dowódcy.

— No. ten na jg łów nie jszy, 
co mu cała m łodzież podlega
—  rze k ł chłop iec jeszcze ba r
dz ie j ochryple.

— A.ha — dom yśliła  się 
Bączkówna — chodzi wam  
pew n ie  o przewodniczącego 
zarządu Przewodniczący jest, 
ale ma teraz konferencję,

— To ja  sobie poczekam na 
do le —  pow iedz ia ł in teresant.
—  A  jak konferencja się 
skończy, to mnie zawołajcie.

Po dwóch godzinach wpusz
czono go do gabinetu prze
wodniczącego.

— S iada jc ie  —  pow iedzia ł 
K u lb a r, nieco zdz iw iony w y 
glądem n iezw ykłego gościa .— 
Czym  wam  mogę służyć?

Chłopiec z powagą za ją ł

m iejsce na krześle i  na tych 
m iast zabra ł sie do kręcenia 
ucha.

H is to ria ' jego by ła  krótka. 
N azyw ał się H e n ry k  Poczaj. 
M ia ł piętnaście la t  i b y ł zu
pe łnym  sierotą z rńa łe j w io 
sk i w  Kie lecczyźnie. Przed 
k ilk u  dn iam i dostał lis t  od 
jednego z kolegów, członka 
b rygady Z M P  w  Now ej H u 
cie. Kolega napisa ł mu, że 
w  N ow ej H ucie m łodzi 
chłopcy mogą p ra k tykow ać 
w  na jróżn ie jszych zawo
dach. Wobec tego H e n ry k  Po
czaj zebra ł się tak, ja k  s ta ł — 
bo żadnych bagaży, a nawet 
i czapki w łasne j n ie  posiadał 
— i  p rzyw ęd ro w a ł pieszo do 
N ow e j H u ty . To wszystko.

D w a j członkow ie zarządu 
z zainteresowaniem  wysłu-. 
Chali te j k ró tk ie j h is to r ii, po 
czym  K u lb a r zapyta ł:

— A czymże ty byś chciał
być, kóchasiu?

W ie lk ie , b łęk itn e  oczy za
b łysnę ły. T w a rz  chłopca sta
nęła w  łun ie .

— Listonoszem  chcia łbym  
być —  pow iedz ia ł ża rliw ie .

C złonkow ie zarządu nie 
k r y l i  zdziw ienia.

— Listonoszem? Dlaczego 
w łaśn ie  listonoszem?

— A  bo to ta k i p iękny  za
wód — w estchną ł z zachw y
tem  H e n ryk  Poczaj.

— Widzisz, mój drogi, z 
tym to będzie trudniej. Tu w 
Nowej Hucie chłopcy uczą się . 
na murarzy, hutników, trak
torzystów, elektrotechników. 
To także piękne zawody. Dla- 
czegożby nie wybrać jednego 
z nich?

— A listonoszem nie mo
żna? — w głosie Poczaja za
brzmiało straszliwe rozczaro
wanie.

—  Listonoszem  i  lis tono 
szem — z n ie c ie rp liw ił się K u l
bar. —  Cóż ty  ciągle z ty m

listonoszem. N ie, listonoszem 
nie można.

—  No, ja k  nie można... — 
nieśm ia ło  ję k n ą ł chłopak.

A le  w  te j c h w ili M acie jko , 
k tó ry  w p a try w a ł się bacznie 
w  Poczaja, szepnął do K u l
bara:

—  Czekaj, P ie truś. M am  do 
ciebie słówko. —  A  zw raca
jąc  się do chłopca pow iedzia ł 
głośno: —  Zaczekajcie chw ilę , 
kolego, w  sekretariacie, m y tu 
m am y jedną rzecz do omó
wienia.

—  No, to ja  sobie poczekam 
—  pow iedz ia ł po raz trzeci 
tego dn ia H e n ryk  Poczaj. I  
sw ym  krok iem , głośno s tuka
jąc podków kam i, przeszedł do 
sąsiedniego pokoju.

M ac ie jko  z n ie zw yk łym  u 
niego podnieceniem  zw ró c ił 
się do K u lb a ra :

—  W idzisz, P ie truś. T ak to 
się dz iw n ie  dz is ia j składa, żeś 
ty  m n ie  uczył o Razmusie, a 
ja  ciebie nauczę o ty m  Po- 
czaju. Po m ojem u jego trze 
ba zrob ić listonoszem.

— Nic nie rozumiem — 
żachnął się Kulbar.

—  T y  nie rozumiesz, Pie
truś, bo ty nie jesteś ze wsi. 
Ale gdybyś ze wsi by ł, tobyś 
inaczej na to patrzał. A ja je
stem ze wsi.

Piotr zdjął okulary i swy
mi krótkowzrocznymi oczami 
przyjrzał się uważnie przyja
cielowi. Po raz pierwszy sły
szał u niego tak żarliwy ton.

— Ty nie wiesz, Pietruś 
co to jest mała wioska, od
cięta od świata, nie taka jak 
teraz nowe wsie, gdzie to i 
świetlica, i radio, i maszyny.
I  ty nie wiesz, bracie, czym 
dla chłopaków z takiej wioski 
jest listonosz. Listonosz to da
leki świat, to szerokie życie, 
to jedyny niewsiowy zawód. 
Więc ty się wcale nie dziw, 
Pietruś, że  ten mały Poczaj

chce być listonoszem. Słuchaj, 
dajmy mu być listonoszem. 
Niech sobie pochodzi za listo
nosza po budowie. Wtenczas 
i z innymi zawodami się zet
knie, wtenczas — ja ci mówię. 
Pietruś — sam pozna, co to 
smak budowy.

Kulbar, który przez cały 
czas wywodów Maciejki W 
głębokim zamyśleniu burzył 
i szarpał włosy, nasadził z po
wrotem okulary i powiedział 
krótko:

— Dobrze, zrobimy go li
stonoszem.

Po czym nie zwlekając za
dzwonił do Kłosa i zawiado
mił go, że przyśle chłopca, 
któremu należy powierzyć sta
nowisko brygadowego listo
nosza.

Kiedy Henrykowi Poczajo-
wi oznajmiono, że wstanie li
stonoszem, chłopiec z radości 
aż się zachwiał. Ale gdy przy
szedł do siebie, znowu na 
chwilę się zatroskał i spytał 
zafrasowanym głosem

— A  rower mi dadzą?
— Dadzą ci i rower — u- 

śmiechnął się zupełnie już 
rozbrojony Kulbar.

— O to — wyjąkał chłopak 
i więcej ze szczęścia nie mógł 
już nic powiedzieć.

— Bądźcie sobie listono
szem — powiedział na po
żegnanie Kulbar i mimo woli 
powtórzył słowa Maciejki: — 
Pochodź sobie po Nowej Hu
cie, a wtedy zrozumiesz, co 
to smak budowy.

•1  *  *

Pewnego lutowego dnia 
przyszedł do brygady list do 
Jasia Wojniaka. Ten list 
wraz z paroma innymi lista
mi polecono Poczaj owi od
wieźć na plac budowy kom
binatu. Ucieszył się z tego 
podwójnie. Po pierwsze z o- 
kazji spotkania się ze starym 
przyjacielem, a  po drugie dla

tego, że Jeszcze n igdy  nie  b y ł 
na budow ie  kom binatu .

P rzy je cha ł na m iejsce w  
czasie p rze rw y  obiadowej, tak, 
że Jaś W o jn ia k  m ógł bez żad
nych przeszkód oprowadzić 
go po ca łym  placu budowy.

Jaś pokazał m u w ie le  in te 
resu jących rzeczy, ale sposób, 
w  ja k i to  czyn ił, bardzo p rzy 
po m ina ł ob raź liw ie  odezwanie 
się z przeszłości i  mocno Po
czaja denerw ow ał. Bo Jaś nie 
m ó w ił po prostu  —  to  jest 
fabryka p re fa b ryka tó w , albo 
tu  się budu je  garaże czy fa 
b ry k ę  k o n s tru k c ji stalowych. 
W  każdym  zdaniu W ojn iaka 
dźw ięczało nieznośnie mocno 
w y b ija n e  słowo: m y. M a ły  
koguc ik  ro b ił p rzy  tym  tak 
w yn ios łą  m inę, że Poczaja 
k re w  zalewała. W  pewnej 
c h w ili tak się rozzłościł, że 
p rze rw a ł p rzy jac ie lo w i:

—  Co to  znaczy —  m y b u 
du je m y i  m y budu jem y? T y  
wszystko budujesz czy jak?

W o jn ia k  wcale się nie 
zmieszał, a m ina jego stała 
się jeszcze podobniejsza do 
tam te j sprzed paru miesięcy.

—  T o nie  znaczy, że ja  bu 
du ję  —  odpow iedział s łodz iu t
ko. —  A le  to  znaczy, że m y 
budu jem y. Kapujesz — my.

Poczaj zrozum ia ł: to zna
czyło, że budu ją  on i —  bu 
downiczow ie, a n ie  on — 
fu n k c y jn y . I  serce zalała m u 
gorycz.

Potem poszli na budowę 
C entrum  A d m in is tra c ji i  stam 
tąd spo jrze li w  dó ł na m ia 
sto. W tedy Poczaj poczuł się 
jeszcze m niejszy. Bo i  co in -  
nego^ by ło  m iasto, gdy się 
w  n im  b y ło  —  a co innego 
oglądane ze wzgórza kom b i
natu. Dotychczas Poczaj znał 
m iasto Nową H u tę  ja ko  domy, 
u lice  i  gm achy w  budowie. 
Stąd po raz p ierw szy zoba
czył je jako całość. W dole 
bielił się wielki, zwarły ma

syw  m urów  i dachów, mocny 
ja k  forteca. Rany boskie, to 
by ło  „coś“ . To zbudow ali oni. 
A  on w  tym  czasie nosił lis ty .

—  Widzisz? — zapyta ł W o j
n iak. Cóż m ia ł odpowiedzieć? 
W idzia ł.

W raca li wysoka skarpą nad 
wąwozem, w  k tó rym  w rza ła 
praca przy budow ie drogi, nic 
ju ż  do siebie nie m ówiąc. W 
pewnej c h w ili Poczaj spo j
rza ł w  dół i naraz doznał w ra 
żenia, że b rakn ie  m u odde
chu.

— S łuchaj — k rz y k n ą ł po
b lad ły , chw yta jąc  za rękę 
W ojn iaka — czy zetempowcy 
mogą na „ ty m “  jeździć?

—- N a tu ra ln ie  — odpow ie
dzia ł spokojn ie Jaś. —  Ten. 
co teraz na n im  jeździ, to ta k 
że zetempowiec. Toś ty  jesz
cze n igd y  nie  w id z ia ł „S ta liń -  
ca“  w  ruchu? F a jn y , co?

A le  Poczaj nie odpowiedział. 
S ta ł w  zupełnym  oszołomie
n iu , zapatrzony aż do zapa
m ię tan ia  w e w spaniałą m a
szynę, k tó ra  pow o li i m a je
statycznie —  ja k  n iezw ycię
żony czołg poko ju  — szła 
wąwozem, miażdżąc i krusząc 
wszystkie przeszkody spoty
kane na drodze.

M ło dy  listonosz po ją ł, że 
dzieje się z n im  coś n iezw y
kłego. Po raz p ierw szy od 
przybyc ia  z rodzinne j w iosk i 
znowu uderzy ł w  niego „w ie l
k i  w ia t r “ , którego tak  mu 
brakow ało . Jakaś n ieprzepar
ta siła poczęła go ciągnąć w  
stronę wspaniałego zjaw iska 
w  wąwozie. Palce jego rą k  
sta ły  się tw arde, c h w y tliw e  i 
drapieżne. W  gardle poczuł 
rzucone m u ongiś na poże
gnanie przez przewodniczące
go Zarządu Pow iatowego 
ZM P:

—  Zrozumiesz co to  smak 
budowy.

Teraz zrozum iał. To w ła 
śnie b y ł sm ak budowy.

— Heniek. H eeniek! Co ty
tam  m ajstru jesz, dzieciaku u - 
trap iony? — w o ła ła  m atka, 
biegnąc do małego chłopaka, 
k tó ry  m a js trow a ł p rzy row e
rze pozostaw ionym  przez ko
goś pod domem. Z łapała ocią
gającego się sm yka za rękę i 
ka rc iła  go da le j: T y lk o  k ło 
pot z tobą ciągle. Na p o rtk i 
nowe, na bu ty  d la  ciebie nie 
mam  a ty  ciągle z ty m i row e
ram i...

La ta  m ija ły . M ija ły  d la  H a - 
dasikowej rodziny ciągle tak  
samo — pod znakiem  biedy i 
n iedostatku. Potem przyszła 
w o jna  i  gó rn ikom  by ło  jesz
cze ciężej.

M a ły  H e n ryk  rósł, a im  b y ł 
w iększy, tym  też większa b y 
ła jego m iłość do row eru. — W 
domu by ła  bieda. Skądby tam  
na row er odłożyć, k iedy  nie 
starczało na codzienne w y d a l-  
k i!  Daleko by ło  jeszcze H eń- 
ko w i do pełnoletności, gdy za
czął pracować w  warsztacie 
jako  pom ocnik m a la rsk i, a po
tem ja ko  m alarz poko jow y i 
pomagać w  ten sposób rodz i
nie.

O rowerze można by ło  m y 
śleć ty lk o  wieczoram i...

A le  wreszcie m arzenia za- . 
częły przyb ierać rea lne kszta ł
ty . O to A rm ia  Radziecka w y 
zw o liła  Śląsk. O to zaczyna się 
rodzić nowe życie d la  g ó rn i
ków  i ich rodzin. W  Chorzo
w ie  jest jakoś inaczej, p ięk 
n ie j. H e n ryk  jeszcze trochę 
p racu je  u m alarza, ale potem 
rzuca tę robotę, a zaczyna p ra 
cować w  m ie jscow ym  PDT ja 
ko  dekorator.

No a row ery  —  row eram i, 
w yp e łn ia ją  cały w o lny od p ra 
cy czas.

Nadszedł 48 rok. Rok prze
łom ow y dla młodego Hadasi- 
ka. Zapisał się do Z w iązku  
M łodzieży Polskie j, do organ i
zacji, k tó ra  zaczęła go uczyć 
i  wychowyw ać.

U pór i s ilna wola, dotąd 
p rze jaw ia jące się jedyn ie  w  
sporach z m atką o row ery  — 
zaczęły teraz pomagać m u we 
w łaśc iw ym  rozw oju , rozw oju , 
k tó ry m  k ie row a ł ko lek tyw .

Teraz już  nie ty lk o  row er, 
ale i sport ko la rsk i zaczyna 
pociągać Hadasika. H e n ryk  
rozum ia ł swój row er, bo sam 
go przecież w łaściw ie  „z ro b ił“  
z na jrozm aitszych części. D u
żo jeździł, w ięc m ia ł kon d y 
cje.

Toteż p ierwszy w iększy w y 
ścig — wyścig ko la rsk i „Dzień 
n ika  Zachodniego“  w  K a to w i
cach na dystansie 25 k ilom e
trów , k tó ry  odbyw ał się w  49 
roku , przynosi mu zasłużone 
i zdecydowane zwycięstwo 

Teraz s ta rtow a ł już w  licen
c ji B. Na licznych wyścigach 
udow adpia ł, że jest kolarzem  
w ysok ie j klasy, że jest ta len
tem.

D ow iod ły  tego także s ta rty  
z czołówka naszych na jle p 
szych ko larzy. W  wyścigu ju 
b ileuszow ym  W arszawskiego 
Z w iązku  K o larsk iego Hadasik 
ulega W rzesińskiem u i  W ó jc i
k o w i ty lk o  o sekundy, w  gór

skich m istrzostwach P o lsk i 
za jm u je  drug ie  m iejsce po 
W rzesińskim  i  przed W ó jc i
kiem...

H e n ryk  dorósł do K a d ry  N a
rodowej. Dorósł jako doskona
ły , u ta len tow any ko la rz  i  do
b ry  obyw ate l Polski Ludow ej, 
w ychowanek oraz członek 
ZMP.

I  wreszcie nadszedł ro k  1951. 
H enryka powołano na obóz e- 
lim in a c y jn y  przed W ie lk im  

.W yścigiem  Poko ju , przed w y 
ścigiem Praga — Warszawa.

Obóz odbyw ał się w  Pola
n icy  Z d ro ju  H e n ryk  trenow a ł 
nadzwyczaj starannie i z w ie l
k im  uporem, nie zważając na 
zmeczenie.

— W  W yścigu P oko ju  m u
sze brać udzia ł — pow iedzia ł 
sobie. —- Muszę! — Dw a e lim i
nacyjne w yścig i — na dystan
sie 100 i 200 k ilo m e tró w  do
w iod ły , że jest on w  doskona
łe j fo rm ie , że godny jest rep re 
zentować Polskę w  te j w ie l
k ie j m an ifes tac ji sportowców 
na rzecz pokoju.

Pojechał doskonale. Z  etapu 
na etap jecha ł nie gorzej, a 
coraz lep ie j. Śm iało a takow ał 
ru tynow anych  ko larzy, am b it
n ie  w a lczy ł o pierwsze m ie j
sca, o cenne pu n k ty  d la  ba rw  
narodowych.

To nic, że przy  upadku roz
b ił sobie kolano. To nic. że pa
dał deszcz i  w ia tr  zacinał w  
tw arz. Hadasik ciągle pam ię
tał. że jem u. m łodem u ko la 
rzow i, Polska Ludowa um oż li
w iła  rac jona lny  tren ing , że 
dała mu sprzęt, że w ykazała 
do niego, młodego ZM P -ow ca 
w ie lk ie  zaufanie, pow ie rza jąc 
mu reprezentowanie ba rw  na
szego k ra ju  w  wyścigu m ię 
dzynarodow ym , w  W yścigu 
Pokoju.

W yścig P oko ju skończył się 
i m łody H adasik za ją ł w  n im  
pierwsze m iejsce wśród Pola
ków . D ow iód ł, że jest dosko
na łym  sportowcem i  kolarzem , 
dow iódł, że godny jes t -  re 
prezentowania Polski, dow iódł, 
że jest dobrym  ZM P-ow cem  i  
że dobrze w ychow ała go o r
ganizacja.

M łodzież Polska w yb ra ła  
H enryka  Hadasika delegatem 
na I I I  Z lo t M łodych B o jo w n i
ków  o Poko i w  B erlin ie . W y
b ra ła  go. gdyż wie. że jest on 
p ra w d z iw ym  sportowcem  P ol
sk i Ludow ej.

K . B A R C Z
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Imię Feliksa Dzierżyńskiego
s y m b o le m  w ieczm ef p r z y ja ź n i

na rodu  po lsk iego  i narodów Z w ią z k u  R adz ieck iego
Z p rzem ó w ie n ia  cz ło n ka  KC W K P (b ) P. P o sp ie ło w a na a k a d e m ii ku czci F. D zierżyńskiego

Ku czci w ie lk ie g o  rew olucjon isty

Fa& rylia  Lok@m®fifw w  C h r z a n o w i e  
nazwana imieniem Uzierżsrńs',

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

wi dowala WCzK pod kierów - j 
nictwem Feliksa Dzierżyńskie- j 
go.

„Żadne imię nie było dla bur- | 
żuazji bardziej nienawistne niż 
imię Dzierżyńskiego, który sta
lowym ramieniem odpierał cio
sy wrogów7 rewolucji proleta - 
riackiej. „Postrach burżuazji“ —  
tak nazywano wówczas towa - 
rzysza Feliksa Dzierżyńskiego“ 
— mówi Józef Stalin o wiel - 
kim czekiście

W swej trudnej walce z licz
nymi wrogami rewolucji Feliks 
Dzierżyński opiera! się stale na

pomocy robotników, chłopów i 
mas pracujących.

„Siła dawnej Wszechrosyj - 
skiej Komisji Nadzwyczajnej 1 
dzisiejszego Państwowego Urzę
du Politycznego w walce z siła
mi I spiskami kontrrewolucji — 
pisał Feliks Dzierżyński — 
tkwiła w pomocy, jaką zawsze 
i stale otrzymywaliśmy ze stro
ny mas pracujących.

„Gdy nastąpił „okres pokoju“, 
tow. Dzierżyński prowadzi da
lej swą tętniąca energią dzia- 
ła*ność‘‘ — stwierdza tow. Sta
lin.

Tam , gdzie potrzeba było bohaterskiei 
odiuagi u; ujalce z trudnościam i Partia  

k ierow ała  Dzierżyńskiego
Tam gdzie potrzeba było pło

miennej energii, ogromnego ta
lentu organizacyjnego, umiejęt
ności mobilizowania mas do 
walki z rozporężeniem, do bu
downictwa socjalistycznego, 
gdzie potrzebna była bohaterska 
odwaga w walce z trudnościami, 
tam Partia Bolszewicka kiero
wała stale Feliksa Dzierżyńskie
go.

Mianowany na wniosek Leni
na komisarzem ludowym komu
nikacji z zachowaniem stanowi
ska przewodniczącego Komisji 
Nadzwyczajne! i komisarza In
dowego spraw wewnętrznych 
Dzierżyński z właściwą mu e- 
nergią rewolucyjną i patosem 
twórczym podejmuje dzieło od
budowy i rozwoju radzieckiego

T

transportu, wierząc niezłomnie, 
że Republika Radziecka o 
własnych silach przezwycięży 
dezorganizację w transporcie.
Demaskuje kapitulanckie zaku
sy trockistów i bńcharinowców, 
którzy domagali się oddania ka
pitałowi zagranicznemu kluczo
wych pozycji państwa proleta
riackiego, a między innymi 
transportu.

„Oddanie kolei żelaznych w 
ręce kapitału zagranicznego o- 
z^.aczaloby oddanie Rosji i wła
dzy w ręce kapitału zagranicz
nego“ — mówił Feliks Dzier
żyński.

Pod przewodem KC Partii 
Dierżyński porwał robotników 
kolejowych i specjalistów do 
walki o odbudowe transportu.

W  przeddz ień  Św ięta  O drodzen ia  
oddano do użytku społeczeństwa

cenne obiekty gospodarcze, 
socjalne i kulturalne

• > W dniach poprzedzają- 
4 cych Święto Odrodzenia 
i  dzięki ofiarnej pracy robo- 
4 tników, techników, inżynie- 
4 rów i naukowców, społe- 
4 czeństwo otrzymuje nowe, 
4 cenne obiekty gospodarcze, 
4 socjalne i kulturalne.

4 20 bm. w stolicy otwarto
4 m. in. wiadukt w Alei im. 
4 Juliana Marchlewskiego, za 
4 kończono całkowicie budo- 
4 we jednego z bloków mie- 
4 szkalnych na Muranowie, 
4 przekazano mieszkańcom 
4 nową klinikę chorób we- 
• wnętrznych przy Akademii 
4 Lekarskiej w Warszawie, w

Domu Słowa Polskiego ro
botnicy polscy i niemieccy 
z NRD ukończyli montaż 
nowoczesnych maszyn dru
karskich w nowej hali pro
dukcyjnej, robotnicy PZO 
otrzymali kilka budynków 
fabrycznych, ludność stoli
cy wielką, nowoczesną pie
karnię, a robotnicy huty 
„Baildon“ w Katowicach — 
wspaniały dom kultury. Po 
dobne meldunki napływają 
z całego kraju. Wszystkie 
obiekty dzięki ofiarnej pra 
cy bohaterskich robotni
ków — budowniczych Pol
ski Ludowej oddano przed 
terminem.

9 rekordów pływackich Polski
dla uczczenia Święta W yzw olenia
W dniu 2» lipca, w czasie za

wodów na pływalni CWKS w 
Warszawie pływacy wykonując 
swoje zobowiązania dla uczcze
nia Święta Wyzwolenia i I I I  
Światowego Ziotn Młodych Bo

jowników o Pokój — ustanowili 
9 rekordów Polski.

Nowe rekordy ustalone zosta
ły przez Dzikównę — 4, Mro- 
zównę — 1, Gremlowskiego — 
3 i Stelmaszyka — 1.

„Towarzysz Dzierżyński pło
nie ogniem usprawniając zde
zorganizowany transport“ — 
powiedział o nim Józef Stalin.

21 stycznia 1924 r. umarł Wło
dzimierz Lenin, wódz i założy
ciel partii bolszewików, wódz 
mas pracujących całego świata. 
Sztandar* Lenina podniósł wyso
ko i poniósł dalej Stalin, naj
wybitniejszy nczeń Lenina, naj
lepszy syn partii bolszewickiej, 
godny następca I wielki konty
nuator dzieła Lenina.

W walce z kapltulantami i 
lndźmi małego ducha, po odej
ściu Lenina z szeregów, uksztal 
towal sie ostatecznie kierowni
czy trzon partii z Józefem Sta
linem na czele, który uchronił 
wielki sztandar Lenina, sknpit 
partię wokół przykazań Lenina 
i wyprowadził naród radziecki 
na szeroki szlak uprzemysłowie
nia kraju i kolektywizacji rol
nictwa. W skład tego trzonu 
wchodził Feliks Dzierżyński.

Na początku 1924 r„ na wnio
sek towarzysza Stalina Central
ny Komitet Wykonawczy Zwiąż 
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich zatwierdzi! Dzier
żyńskiego na stanowisku prze
wodniczącego Rady Najwyższej 
Gospodarki Narodowej z zacho
waniem stanowiska przewodni

czącego Zjednoczonego Pań
stwowego Urzędu Politycznego.

X IV  konferencja partyjna w 
kwietniu 1925 roku zatwierdzi
ła leninowsko-stalinowskie na
stawienie na zwycięstwo socja
lizmu w ZSRR, jako nakaz dla 
partii, obowiązujący wszystkich 
jej członków.

Na tej konferencji Dzierżyń
ski złożył sprawozdanie, w któ
rym stwierdził, że Rosja ra
dziecka musi być krajem me
talu, że potężny przemysł me
talowy stanowi podstawę obro
ny państwa radzieckiego. Sta
lin, podsumowując wyniki X IV  
konferencji partyjnej oświad
czył: „Nasz przemysł metalowy 
ma wszelkie dane żeby iść w 
górę, do pełnego rozkwitu. To
warzysz Dzierżyński ma słusz
ność. gdy powiada, że nasz kraj 
może i powinien stać się krajem 
metalu.“

Po X IV  Zjeździe WKP(b) — 
zjeździe uprzemysłowienia, 
Dzierżyński mocno i niezachwia
nie wprowadza w życie wielki 
stalinowski program socjali
stycznego uprzemysłowienia kra 
ju. Feliks Dzierżyński, jako 
przewodniczący Rady Najwyż
szej Gospodarki Narodowej, 
plonie ogniem budując nasz 
przemysł“ — mówił towarzysz 
Stalin.

W iern y  syn Partii — budow niczy jedności 
i  potęgi p a rtii bo lszew ików

Obok wielkiej pracy w dzie
dzinie walki z kontrrewolucją, 
w dziedzinie odbudowy i roz
woju gospodarki narodowej 
Dzierżyński prowadził także po
ważną robotę partyjną. W ier
ny syn Partii, budowniczy jed
ności i potęgi partii bolszewi
ków — oto czym był towarzysz 
Dzierżyński.

Feliks Dzierżyński toczył zde
cydowaną walkę z kapitulanta- 
mł i agentami burżuazji — troc
kistami. zinowicwowcamł, bu- 
charinowcami i innymi wroga
mi partii, którzy usiłowali skie
rować partię na drogę restau
racji kapitalizmu w kraju ra
dzieckim, na drogę kapitulacji 
wobec imperializmu międzyna
rodowego. Za wystąpienia prze
ciw partii Dzierżyński nazwał 
przywódców opozycji trocki- 
stowsko-zinowiewskiej zdrajca
mi.

Ostatnie przemówienie Felik
sa Dzierżyńskiego z 20 lipca 
1926 r. na wspólnym Plenum 
KC i CKK WKP(b) poświęcone 
było walce o żelazną jedność 
partii i zdemaskowanie wrogów 
narodu. Broniąc generalnej l i 
nii partii, Dzierżyński rzucał w 
twarz wrogom partii oskarże
nia pełne gniewu i nie dające 
się obalić. W trzy godziny po 
tym przemówieniu, które było 
znakomitym wzorem partyjności 
— Dzierżyński nie żył. Zmarł 
na posterunku bojowym.

„Nie znając wytchnienia, nie 
stroniąc od żadnej szeregowej 
pracy, walcząc mężnie z trud
nościami i przezwyciężając je, 
oddając wszystkie swe siły, ca
łą swą energię sprawie, którą 
mn powierzyła partia — spłonął 
w pracy w imię interesów pro

letariatu, w imię zwycięstwa 
komunizmu“ — tak wysoko o- 
cenil towarzysz Stalin drogę ży
ciową Feliksa Dzierżyńskiego.

Bolszewik o żarliwym tempe
ramencie, który przez cale ży
cie dążył do jednego celu — ku 
komunizmowi, bojownik o nie
zachwianej woli 1 wszystko 
zwyciężającej wierze w wielkie 
dzieło Lenina - Stalina — ta
kim znała 1 kochała Komunisty
czna Partia Związku Radziec
kiego i naród radziecki Feliksa 
Dzierżyńskiego. Takim pozosta
nie na zawsze w sercach narodn 
radzieckiego.

*
Naród radziecki pod kierow

nictwem partii Lenina - Stali
na w ciągu ćwierćwiecza, któ
re minęło od śmierci Dzierżyń
skiego, osiągnął zwycięstwo so
cjalizmu, zwycięstwo o znacze
niu dziejowym na światową mia 
rę i kroczy dziś zdecydowanie ku 
komunizmowi. Korzystając z 
braterskiej pomocy narodów 
Związku Radzieckiego, nowa Pol 
ska Ludowa, o której powstanie 
ofiarnie walczył Dzierżyński, bu 
duje pomyślnie podstawy socja
lizmu.

Nieśmiertelna pamięć •  Felik
sie Dzierżyńskim, wiernym synu 
partii Lenina - Stalina, płomień 
nym bojowniku o zwycięstwo 
komnnizmu — głęboko tkwi w 
sercach ludzi radzieckich, naro
du polskiego i proletariuszy 
wszystkich krajów.

Niechaj przetrwa wieki w ser
cach narodów pamięć i sława 
Feliksa Dzierżyńskiego, którego 
szlachetne imię jest żywym sym 
bólem wiecznej przyjaźni naro
du polskiego i narodów Związ
ku Radzieckiego.

wielkiego przywódcy klasy ro
botniczej Zakłady Przemysłu 
Azotowego w Mościcach. Zgod
nie z wolą całej załogi zostały 
one przemianowane na Zakłady 
Chemiczne im. Feliksa Dzier
żyńskiego.

Na uroczystość przybyli: mini 
ster Przemysłu Chemicznego^ 
Bolesław Rumiński, przedstawi
ciele Partii oraz delegacje z W i
zowa i innych fabryk.

Min. Rumiński przemawiając 
do zebranych podniósł zasługi 
załogi, która już obecnie produ
kuje dwa razy więcej, niż przed 
wojną.

W 25 rocznice śmierci Feliksa 
DIERŻYNSKIEGO zostały ot
warte liczne wystawy, obrazu
jące życie i walkę wielkiego sy
na narodu polskiego.

Wystawa uruchomiona w oś
rodku szkolenia partyjnego Ko
mitetu Łódzkiego PZPR skupia 
wiele eksponatów poświęconych 
działalności Dzierżyńskiego na 
terenie Łodzi w latach 1905 — 
1907 oraz czerwcowym walkom 
barykadowym proletariatu łódz
kiego w 1905 r.

Podobne wystawy zostały 
otwarte w Olsztynie oraz w oś
rodkach szkolenia partyjnego 
PZPR w Tomaszowie i Piotr
kowie.

Przed gmachem Fabryki Lo
komotyw w Chrzanowie zebrała 
się cała załoga na uroczystości 
nadania zakładom imienia naj
większego polskiego rewolucjo
nisty — Feliksa Dzierżyńskiego.

Przy dźwiękach „Międzynaro
dówki“ przewodniczący Prezy
dium WRN w Krakowie T. Pa
jąk dokonał odsłonięcia tablicy, 
na której wyryte są następujące 
słowa:

„Zgodnie z wolą i uchwałą za
łogi, dotychczasowa nazwa 
pierwszej Fabryki Lokomotyw 
w Chrzanowie zostaje przemia
nowana na Fabrykę Lokomotyw 
im. Feliksa Dzierżyńskiego. Za
łoga w 25 rocznice zgonu czci 
pamięć wielkiego rewolucjonisty 
i gorącego patrioty, bohaterskie
go bojownika o zwycięstwo ko
munizmu“.

Po odsłonięciu tablicy, zebrani 
udali się do nowej świetlicy za- 
k adowej, gdzie wysłuchali re
feratu o Feliksie Dzierżyńskim.
Zgromadzeni jednomyślnie po
stanowili wysłać do Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta list, w  
którym m. in. zobowiązują się 
dla uczczenia pamięci Feliksa 
Dzierżyńskiego wykonać do koń 
ca tego roku ponad pian 4 paro
wozy.

*
W podniosłym nastroju obcho

dziły 25 rocznicę śmierci

Tam  g d zie  d z ia ła ł  
tow arzysz Dzierżyński

Społeczeństwo polskie odsłonięciem  tablic  
pam iątkow ych składa hołd  

w i e l k i e m u  r e w o l u c j o n i ś c i e
(OBSŁUGA WŁASNA)

W związku z 25 rocznicą wielkiego Polaka-rewolucjonisty tow. 
Feliksa Dzierżyńskiego, w wielu punktach kraju — tam gdzie 
żył i działał tow. Dzierżyński —e odsłonięto ku Jego czci tablice 
pamiątkowe.

Tak brzmią słowa wyryte na ta
blicy odsłoniętej w dniu 20 lip- 
cą br. w hucie „Bankowa" w 
Dąbrowie Górniczej. Z tablicy 
patrzą na zebranych licznie na 
dziedzińcu hutników i mieszkań 
ców Dąbrowy Górniczej oczy to
warzysza Dzierżyńskiego. W je
dnym szeregu, ramię przy ra
mieniu, z miłością patrzą na 
wizerunek tow. Dzierżyńskiego 
młodzi przodownicy pracy: Ró
życki, Bień, Kordula, Januszew
ski i starzy SDKPiL-owcy, to
warzysze walki Wielkiego Rewo 
Incjonisty, Kapa i Mordziałek. 
Z wzruszeniem słuchają słów 
przemówienia. Od dziś ich hu
ta nosić będzie imię tow. Dzier
żyńskiego. Od dziś będą jeszcze 
więcej się uczyć, jeszcze lepiej 
żyć, jeszcze wydajniej praco
wać, by w pełni zasłużyć na ten 
wielki zaszczyt...
Koresp. Eugeniusz Kostrzewa

LUB LIN
W dniu 20 bm. odbyła się w 

Puławach w woj. lubelskim u- 
roczystość odsłonięcia obeliska 
kn czci Feliksa Dzierżyńskiego.
Na uroczystość przybyły liczne 
delegacje społeczeństwa woj. 
lubelskiego. Na honorowej try
bunie zajęło miejsce 7 towarzy
szy Feliksa Dzierżyńskiego, któ
rzy z nim współpracowali na 
tym terenie. Fuła%vy łączą się 
z imieniem wiel' ’ego Polaka- 
rewolucjonisty od r. 1905, kiedy 
to towarzysz Dzierżyński w. ko

szarach pułku Bielawskiego or- i tablicy społeczeństwo woj. łu- 
ganizował wśród żołnierzy wal- bełskiego oddało hołd wielkie- 
ke przeciwko, caratowi. Uroczy- mu synowi polskiego ludu. 
stym odsłonięciem pamiątkowej I M. Gawdzik

IVar©«ly Z S R R
u czc iły  pam ięć 

płom iennego rewolucjonisty
Feliksa D zierżyńskiego

Naród radziecki obchodził 
uroczyście 25 rocznicę zgonu 
płomiennego bojownika o ko
munizm, wybitnego działacza 
partii bolszewickiej i państwa 
radzieckiego — Feliksa Dzier
żyńskiego.

W Moskwie, w klubach ro
botniczych, w fabrykach i urzę
dach, w szkołach i na wyższych 
uczelniach odbyły się akademie 
poświęcone rewolucyjnej dzia
łalności Dzierżyńskiego. W 
kombinacie „Trechgornaja Ma
nufaktura“ im. Dzierżyńskiego 
wygłoszono we wszystkich dzia
łach tych zakładów pogadanki 
o Feliksie Dzierżyńskim. W sto
licy otwarto wystawę poświę
coną Dzierżyńskiemu.

Uroczyście obchodziły 25-le- 
cie zgonu Dzierżyńskiego masy 
pracujące stolicy Litewskiej 
SRR — Wilna. Dla uczczenia 
pamięci Dzierżyńskiego jedną z * i

dzielnic miasta i jedną ulicę w 
Wilnie nazwano Jego imie
niem.

Na ścianie gmachu Uniwer
sytetu Wileńskiego, w którym  
znajdowało się dawniej gim
nazjum, do którego uczę
szczał Dzierżyński, odsłonięto 
tablicę pamiątkową. Instytut 
Historii Partii KC KP(b) Litw y  
przygotował pracę naukową po
święconą rewolucyjnej działal
ności Dzierżyńskiego na Litu«« 
w latach 1895—1899.

Pamięć Dzierżyńskiego czatą 
masy pracujące radzieckiego 
Uzbekistanu. Imię nieustraszo
nego rewolucjonisty nosi kom
binat włókienniczy w Fergame, 
wiele szkół i kołchozów tej re
publiki, wiele ulic w miastach 
i wsiach. W Uzbeckiej Biblio
tece Publicznej w Taszkencie 
otwarto wystawę poświęconą 
pamięci Feliksa Dzierżyńskiego.

Akademia Wojskowo-Polityczna
o trzym a ła  im ię

Feliksa Dzierżyńskiego

SOSNOWIEC
Kopalnia im. Stalina w Sos

nowcu przybrała w dniu 20 bm. 
uroczysty wygląd. Na murach 
i budynkach czerwone i  biało- 
czerwone sztandary. Transpa
renty głoszące wielkość nieza
pomnianego syna polskiego lu
du, nieugiętego rewolucjonisty 
tow. Feliksa Dzierżyńskiego. To 
właśnie tu, na terenie dawnej 
kopalni „Renard“ tow. Dzlerżyń 
ski zorganizował w 1905 r. po
tężny strajk, który rozszerzył 
się na zakłady pracy całego Za
głębia.

Dziedziniec wypełniły tysiącz
ne rzesze górników z kopalń, 
mieszkańców Sosnowca i dele
gatów społeczeństwa całego Za
głębia. W obecności przedsta
wicieli KW  i K M  PZPR, w miej 
scu gdzie tow. Dzierżyński wy
głaszał w 1905 roku płomienne 
przemówienie, dokonano odsło
nięcia tablicy pamiątkowej ku 
Jego czci. Skupioną ciszą powi
tali zebrani moment odsłonięcia 
tablicy. „Czerwone Zagłębie“ 
oddało hołd płomiennemu rewo
lucjoniście i wielkiemu synowi 
polskiego ludu.

Koresp. Zdzisław Jasiówka

DĄBROWA GÓRNICZA «
„Tu na dziedzińcu huty „Ban

kowa“ w grudniu 1905 r. Feliks 
Dzierżyński wystąpił na wiecu 
wzywając robotników Zagłębia 
do poparcia walczącego na ba
rykadach proletariatu Moskwy“.

DEKRET

z dnia 18 lipca 1951 r. 
o nazwie Akademii

Wojskowo-Politycznej

Na podstawie art. 4 Usta
wy Konstytucyjnej z dnia 
19 lutego 1947 r. o ustroju
i zakresie działania najwyż
szych organów Rzeczypo
spolitej Polski i ustawy z 
dnia 26 maja 1951 r. o upo
ważnieniu Rządu do wyda
wania dekretów z mocą u- 
stawy (Dz. URP Nr 30, poz. 
255) — Rada Ministrów po
stanawia, a Rada Państwa 
zatwierdza, co następuje:

A r t .  1. Akademii W oj
skowo - Politycznej utwo
rzonej na podstawie usta
wy z dnia 22 marca 1951 r. 
o utworzeniu Akademii Woj 
skowo -  Politycznej (Dz. 
URP Nr 17, poz. 135) nada
je sie nazwę: „AKADEM IA  
WOJSKOWO - POLITYCZ  
NA IM IE N IA  FELIKSA  
DZIERŻYŃSKIEGO".

A r t .  2. Wykonanie de
kretu porucza się Ministro
wi Obrony Narodowej.

A r t .  3. Dekret wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) Bolesław BIERUT
Prezes Rady Ministrów 

(—) Józef CYRANKIEW ICZ  
Minister Obrony Narodowej 

(—) Konstanty 
ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

W  uzasadnieniu Dekretn 
z dnia 18 lipca 1951 r. o 
nazwie Akademii Wojsko
wo-Politycznej czytamy m 
in.:

„Bohater Rewolucji Paź
dziernikowej i jeden z jej 
przywódców, Feliks Dzier
żyński wykonywał najtrud
niejsze ; najodpowiedzial- 
niejsze zadania, jakie mu 
powierzała Partia Lenina- 
Stalina.

W najcięższych dn;aen 
walki z hydrą kontrrewolu
cji Dzierżyński był nieugię
tym, niestrudzonym obroń
cą rewolucji, był jej karzą
cym mieczem, zaskarbiając 
sobie najgłębszą miłość i 
szacunek ludu pracującego 
Podczas wojny domowej łą 
czył olbrzymią pracę rewo
lucyjną ~ działalnością i 
walką Gwardii Czerwonej 
a potem Armii Czerwonej. 
Osobiście zjawiał się na 
najbardziej zagrożonych od 
cinkach frontu, by zapew
nić zwycięstwo walczącej 
armii wyzwolonych robot
ników i chłopów.

Feliks Dzierżyński — wiel 
ki rewolucjonista, wieczny 
płomień — jak go scharak
teryzował Generalissimus 
Stalin — jest i pozostanie 
na zawsze dla Ludowego 
Wojska Polskiego, a w szcze 
gólności dla aparatn par
tyjno-politycznego, dla w y
chowanków Akademii Woj
skowo-Politycznej wzorem 
hartu i oddania sprawie 
Partii".

IGOR N E W E R LY

* F R A
Rzecz dzieje się we W łoc ław ku  w  ro k  u 1938. 17-le tn i Szczęsny z ojcem, cieślą

wiejskim ., przychodzą z Rzekucia do A m e ry k i,  ja k  nazywano w  tam tych  czasach Fa
b rykę  Celulozy Steinhagena i Sengera w  m ieście b iskup im  W łoc ław ku. Po w ie lu  cięż
k ich  doznaniach na „bezrobotne j łączce“ p rze d  fab ryką , dociera ją  do przedsiębiorstwa  
Robót P lacowych, k tó re  stręczy}o rob o tn ikó  w dla Celulozy, i  sprzedawszy ostatn ie 2 
m org i na łapówę zwaną „w p is o w y m " , o rg a n izu ją  wreszcie chłopską pa rtię  strugaczy  
na placu drzewnym . P a rtia  (sześciu strugaczy, dwóch so rtow n ików  i „s ie k ie ra ") składa  
s' rt z tak ich  samych ja k  oni uchodźców ze w  si. M ieszkają  to dz ie ln icy bezdomnych, na 
Kostow ie , w  w ykopane j jam ie  zw ane j b ib l i jn ie  „a rk ą ". Szczęsny go tu je  d la  ca łe j p a r t i i 
i  p rzynosi posiłek na przerw ę obiadową.

W ŚRÓD załogi rosło 
wzburzenie, odbywa
ły się zebrania, ale 
tylko dla zaufanych, 
tak że zupełnie nie

spodzianie, bo o dziesiątej ra
no. zawyła syrena Celulozy.

Szczęsny, który wtedy zabie
rał się do gotowania, wysko
czył z „arki“. Ludzie na Ko- 
złowie patrzyli w kierunku 
Celulozy: gdzie się pali, pew
nie w magazynach?

Szczęsny pognał na przełaj 
do fabryki.

Na mieście zgwizdywała się 
policja. Przed bramą stało już 
dwóch mundurowych i  jeden 
gruby cywil, a za bramą, na 
dziedzińcu, zbiegali Się robot
nicy. Szczęsny szukał wzro
kiem ojca lub kogoś z ich 
partii. Nie było. Z prawa i z 
lewa od niego tak samo wy
ciągano szyje, wyglądano swo
ich. Kto przyszedł? Od stru
gaczy partia dziewiąta, dzie
siąta i jedenasta, dniówka od 
Sarnowsk — t, warsztaty me
chaniczne. vyładunek„. N'e 
wszyscy przyszli, mówiono, nie 
wszyscy. Nie wiadomo, czy 
można „aczynać.

„Coś ma być, myślał, widząc 
ogólne podniecenie, ale co?“ 

Przed kantorem zrobiło się 
zarr. i.szanie. Ktoś zawołał 

. „Stój" Ktoś klął Koń zarżał, 
a poterr ucichło i wszyscy po
ciągnęli w tamtą stronę.

Na zatrzymanej platformie 
sta) Marusik. Dal znak, żi chce 
mówić:

— W imieniu związku zawo
dowego pracowników przemy
słu chemicznego zagajam ze
branie załogi Celulozy. Zebra
nie zostało zwołane w sprawie 
zarządzonej redukcji. Proszę o 
wybranie przewodniczącego.

Po tych słowach zleconych 
od kogoś, dodał, uśmiech
nąwszy się lekko, słówko od 
siebie, po prostu:

— Bo to, proszę was, skład
niej nam pójdzie, gdy ktoś od 
nas porządku dopilnuje. A  i 
władza odetchnie.-

Niektórzy obejrzeli się aa 
mundurowych za bramą, ta i 
tam na twarzach odbił się 
uśmiech Marusika, spokojny i 
chytrawy — dobra jest, Ma
ciek, wiemy...

— Kogo więc proponujecie
na przewodniczącego?

Najwięcej głosów było za 
Wlosińskim Stefanem i ten 
stanął na miejscu Marusika.

— Otwieram zebranie załogi 
Celulozy — powiedział, prze
chyliwszy się przez barierę, 
jak gdyby chciał, żeby go, 
drobnego, podtrzymali. — O co 
chodzi — wszyscy wiemy. Kto 
chce zabrać głos w tej spra
wie?

— Ja proszę. Wasilewski.
— - ehodźck do mnie, że- 

bv was wszyscy usłyszeli.
Wasilewski skoczył na plat

formę — zwinny był i lekki, 
<*hoć bardzo wysoki.

— Towarzysze!
Nie było obawy, że może 

ktoś nie usłyszy. Jak z bicza

trząsł — policja na ulicy ze
sztywniała.

— Słusznie towarzysz Wło- 
siński powiedział: wiemy o co 
~ię rozchodzi. Niech się dy
rekcja nie tłumaczy, że fabry
ka nie jest przytułkiem, że dłu 
żej starców trzymać nie może...

Tych starców, mówił, jest 
na liście tylko jedenastu. Pra
cują w Celulozie od założenia. 
Po trzydziestu latach należy 
się fm przyzwoita odprawa al
bo jakaś lżejsza praca, na ich 
siły, czy się nie należy? Jasne, 
bez dwóch zdań. Szczęsny też 
to przyznał i słuchał dalej: że 
starzy na początku listy — to 
tylko mydlenie oczu. Razem z 
nimi, okazuje się, dyrekcja 
chce wyrzucić tych, którzy jej 
nie dogadzają, którzy się nie 
dają. I  tu już Wasilewski wje
chał na kapitalizm.

— Kapitalizm, proszę towa
rzyszy, próbuje tak i owak — 
na różne sposoby. Tu gnieść, 
tam tumanić. Dla jednych — 
bruk, dla drugich — ochłapy. 
Weźmy chociażby Udałowskie 
go. Wyrzucono go z Celulozy. 
Słusznie wyrzucono. Ale dla
czego dopiero teraz? Bo brał 
nie tylko ochłapy, ale i ze sto
łu pańskiego chapał. Pan się 
rozgniewał i kopnął: paszo) 
wont! Mało ci groszówek od 
giówek żyjących — nieboszczy
ków będziesz ml tu zatru
dniał?!

To się Wasilewskiemu uda
ło — cały plac rozweselił.

— Ale do tego czasu Uda- 
lowskl był dobry. Był potrze
bny. Jemu dało się groszówkę 
od główki, ale on dał dyrekcji 
złotówką. Zawsze przecież se
zonowy od niego taniej koszto
wał. Dlaczego, na przykład, Ja
worski w warsztacie rymar
skim ma dniówkę 4 złote, a 
nie 6? Bo nie jest stałym ro
botnikiem. A ile czasu Jawor
ski pracuje w  warsztacie ry
marskim? Trzeci rok. I  wciąż 
jest sezonowym, od Udałow- 
skiego czyli z „przedsiębior
stwa robót placowych“. Celu
loza nie ma Jaworskiego na 
liście, nie zna go wcale, ale 
na Jaworskim dwa złote dzien
nie zarabia!

Nie były to żadne objawie
nia. Wszyscy o tym mówili, 
Szczęsny także coś słyszał. Ale 
nikt jeszcze ciemnej sprawy 
tak jasno nie pokazał — aż 
dech zaparło.

— Było sobie kilku robot
ników, żyli jak wszyscy. Wzię
ło się ich na „przedsiębior
ców“. Pomyślałby kto — przed
siębiorcy! Pieniądzem ich się 
rozbestwiło, władzą nad kole
gami. Po co? Żebyśmy ich 
znienawidzili! Żeby Się nam 
wydawało, że główny wróg — 
to właśnie taki Udałowski czy 
Sobczak, bo wyzyskuje, bo na 
bruk wyrzuca, bo zanotuje 
wypłatę na pudełku od pa
pierosów, pudełko potem zgu
bi i nie ma wypłaty. Towarzy
sze! Ja może za długo mówię, 
ale to jest potrzebne. Trzeba 
żebyśmy pamiętali, kto jest 
naszym głównym wrogiem: 
nie Udałowski, nie Sobczak, 
nie Ondera, czy inna cholera, 
ale kapitalizm! Ustrój, w któ
rym człowiek gniecie człowie
ka, ustrój kapitalistyczny, któ
ry tego człowiek.- podli!

Tak, nie można się dziwić, 
że go o mało na rękach nie

znieśli, gdy chciał zeskoczyć. 
Nogą przez to o barierę zawa
dził. i  klaskali mu dobrze, o- 
krzykami za nim gonili, a tak 
na siebie spoglądali, jak gdyby 
się coś znalazło: „a nie mówi
łem? Na moje wyszło“.

Na platformie Włosińskl nie 
trzymał siię klapy — wypro
stowany jechał, zda się, gdzieś 
za wszystkimi. Dokąd? Łatwo 
powiedzieć: kapitalizm. Cóż z 
tego, że krzywda, kiedy nie 
wiadomo, jak można bez 
krzywdy... Raz wracało się z 
fary, niewidomy zapytał o dro
gę na dworzec. Ojciec jakoś 
nie zauważył, z kim mówi. 
„Prosto, proszę pana“ — i 
wskazał ręką. A ten cicho, z 
taką skargą na siebie, że już 
boleśniej nie można: „człowie
kowi mówią — prosto... A prze
cież człowiek nie wie co to 
znaczy: prosto“.

A tam, obok Włosińskiego, 
przemawiał już ktoś na „czak“ 
— Walczak, Polczak?... — na
zwiska Szczęsny nie dosłyszał. 
Gdzieś nawet widziało się te
go okularnika, czy aby nie 
przy warnikach?

— ...ale skoro, towarzysze, 
mówimy o jedności robotni
czej to powiedzmy sobie wy
raźnie, że jej nie ma. Nie ma 
i nie może być jedności, kiedy 
na każdej ulic;- związek. Zwią
zek klasowy na Toruńskiej, 
związek chadecki na Maślanej, 
związek endecki na Zduńskiej 
i trochę jeszcze „ludzi pana 
marszałka" na Zielonym Ryn
ku—

— A ty byś chciał pewnie, 
żeby byli tylko twoi ludzie? — 
pytał go w duchu Szczęsny. — 
Niech będzie taki związek i ta
ki, co to komu szkodzi—

Drgnął, bo ten to samo po
wiedział:

— Co to szkodzi, powiadają, 
że każdy broni sprawy robot
niczej po swojemu: jeden po 
chrześcijańsku, drugi narodo-. 
wo, trzeci mocarstwowo... Ba
— gdyby naprawdę bronili. 
Powiedzieliśmy wtedy ty l
ko tyle, że zamiast tak 
uderzyć — pokazał zaci
śniętą pięść — chcemy tak!
— palce wystawił w różne 
strony — Palcami! Ale jeśli 
do tego jeszcze te paluchy 
miękną i gną się przed każdą 
twardą rzeczą, to powiadamy
— zdrada! Na to nie potrzeba 
dowodów, spójrzcie na plac. 
Warzelniczych nie ma, stola
rzy nie ma, z papierni mało, 
maszynistów... jednego tylko 
widzę Tomaszewskiego... Dla
czego nie wszyscy się stawili? 
Otóż z samego rana Sobczak 
biegał wśróu sezonowych, a 
Rumianek z Kapuścińskim po 
warsztatach. „Jeśli będzie 
wiec, to nie chodźcie. Czerwo
ny wiec, czerwonych robota — 
nam nic do tego“. Tak się już 
gięli, podwijali. A w zeszłam 
tygodniu przychodził do dy
rekcji prezes z Maślanej, Zi- 
miński. Akurat na dzień przed 
jego przyjściem przepisano w 
biurze na maszynie listę 40 
zredukowanych. A zaraz po je
go odejściu listę zabrano. Za
brano i nową zrobiono — na 
100 osób. Stary kant, towarzy
sze! Widzieliśmy, już pokaza
no nam go raz za Moszew- 
skiego. I  teraz ma być tak sa
mo: najpierw delegacja od 
chadeków z Zimińskim na cze
le, potem konferencja z Onde- 
rą, po konferencji zebranie za
łogi, zęby Zimiński mógł. za
wołać: „Koledzy. Robiłem, co 
mogłem. Niestety, sytuacja jest 
poważna, nader poważna, pro
szę kolegów... kryzys... pie
niądz znika, zbytu nie ma. Po 
ciężkiej walce jednak obroni
łem. Obroniłem 60 osób. Dy
rektor Ondera z powrotem ich 
przyjął!“

Kiedy ten, w  okularach, po
wiedział „robiłem co mogłem“ 
i ręce rozłożył, pokazując Zi- 
mińskiego, Szczęsny przypo
mniał sobie nareszcie, gdzie go 
widział: nie przy warnikach, 
ale przed pompą. Był fartu
chu, pompiarz ze swoimi. Coś 
im opowiadał, pomagając so
bie zakasaną ręką, ą ci się

śmieli... Terć.z nie, teraz krzy
czą „hańba!“. Grożą. Gorąco 
się robi na placu. Pójdą zaraz 
na zdrajców, rozniosą w ka
wałki. A rrioże na dyrekcję — 
za wszystkie krzywdy, kręta
ctwa... Pójdą jak w dym — na 
nic tu policja — niech tylko 
Marusik zakrzyknie. Ale Ma
rusik znów wykłada swoje ra
chunki, a to jego rachowanie 
jest gorsze - d bicia. Wstyd dla 
wszystkich i głupota, i w  ogóle 
nie do pojęcia, że się dotąd 
nie połapali na rzeczy prostej, 
co by nawet dziecko...

— Samiśmy winni, towarzy
sze. Kapitalizm trzyma się na
szą niezgodą.

Ondera też nigdy na wszyst
kich nie nalatuje, ale zawsze 
na każdego z osobna. Najpierw  
wziął się za strugaczy.

— Nasi towarzysze od razu 
uderzyli na alarm, ale struga- 
cze z innych związków nie po
parli, a warsztaty wolały do 
tego się nie mieszać, bo to go
dzi tylko w sezonowych. Plac 
Drzewny przegra! i musiał 
przyjąć akord dwa dwadzie
ścia od metra.

Wtedy Ondera poszedł na 
pakowników. Mieli dniówkę 7 
złotych 2 grosze i jeszcze 14 
groszy premii od beli. Wyjąt
kowo dobrze zarabiali. Co tam 
mówić — była zazdrość! On
dera obciął im premię do po
łowy — na 7 groszy. Pakow- 
nicy w krzyk, a inni na to: 
„Wielsa rzecz, my możemy ro
bić za 8 złotych, a wy nie?“ 
Oczywiście walkę przegrano. 
Wtedy przyszła kolej na łado
waczy. Ładowaęze mieli od to
ny. Sucha czy mokra celuloza 
— stawka była jednakowa, bo 
dla nas jest przecie bez róż
nicy, co się nosi, nas obchodzi 
tylko waga. Ale Ondera po
wiedział: „Ja za wodę płacić 
nie będę!“ I  zmniejszy) od mo
krej jelulozy do połowy Ła
dowacze po egli do swoich: 
„Towarzysze! Koledzy! Nie 
dajcie nas krzywdzić“. A sezo
nowi, i pakownicy, i inni: „A 
jak nas Ondera krzywdził, to
ście , bronili? \io to macie za 
swoje, sprawiedliwie wam ur
wał“... Teraz znowmz ta re
dukcja — znów niby tylko 
starców, niby tylko podburza- 
czy... Towarzysze. W ten spo
sób my nigdy do niczego nie

do jdz iem y i zawsze będziem y 
b ic i. Czas już  z tym  skończyć. 
Niech pow stan ie K o m ite t Fa
b ryczny i  n iech on wszystk ich 
b ron i, całe j załogi. W ybie rzm y 
K o m ite t i  ogłośm y s tra jk  w ło 
ski. Żądania nasze są tak ie : po 
, ie rwsze — uznanie przez dy
rekc ję  K o m ite tu  Fabrycznego. 
Po d rug ie  — cofn ięcie re
du kc ji. Po trzecie —  sprawa 
sezonowych. Żądam y likw i
dacji „przedsięb iorstw a robó t 
p lacowych"...

Szczęsny spo jrza ł za siebie, 
czy go nie  zachodzą, i zaczął 
pow o lu tku , nieznacznie, z tw a 
rzą wciąż zwróconą ku  p la t
fo rm ie , posuwać się w  ty ł. W i
dział, że pom piarz  sto i na ko 
le, słyszał, ja k  woła:

—  M .ru s ik  M acie j —  wy
brany.

—  W łosińsk i Stefan — wy
brany.

—  W asilew ski Ignacy...
— M atczak Józef...
—  Lenz W ładysław , ze zwiąa 

k u  p racow n ików  chemicznych.
Zna laz ł się wreszcie w  ostat

nich szeregach — w tem  wszy
scy zam arli. Nastała taka ci
sza, że gdyby się ruszył, zaraz 
zw ró c iłb y  na siebie uwagę. 
Zastyg ł więc, podążając w zro - 
. itm  za m nym i, ku  platfor

mie, gdzie stai już  cały ich 
K om ite t. K om ite t, ' 'to r y  będzie 
jednością, k tó ry  ma s tra jk  o - 
głosić i zwyciężyć.

I  w tedy w łaśnie ktoś s iln ym  
tenorem  zań. tonow a ł „Mię
dzynarodów kę“ . Szczęsny go 
w zrokiem  odszukał: chłopak 
starszy od niego, ale tegoż 
wzrostu, w  ta k ie j samej k u r t 
ce. Pob lad ły, podawał ludziom  
pieśń m iędzynarodową.

Szczęsny b y ł ju ż  przed b ra 
mą, ju ż  „y lko  k ro k  dz ie lił od 
p o lic ji po ta m te j stron ie , ale 
tu w  niego ten śpiew ro b o tn i
czy uderzył. Całą mocą buntu, 
całą w ia rą  w  swoją sprawę. 
Nie można by ło  tego nie za
czerpnąć. P rzystanął.

C yw il z m ordą .czerwoną, 
masarską, k tó rem u ' Szczęsny 
przesłon ił w idok  na tłum , za
k lą ł nerwowo. *

— łie  pętać się, nie pętać... 
— zawarczał. — T u  czy tam ?
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